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Dzswne historie
To, co Lię dzieje wokół spraw y  

Gdańska, zaczyna w yglądać  arcy- 
dziwnie. Z  dw u  spraw , które toczą 
się równocześnie, o p ierwszej, 
którą jest za targ  pomiędzy N iem ­
cami a  W ysokim  Kom isarzem  L i ­
g i N a rod ów  z powodu incydentu, 
zw iązanego z w izytą krążownika  
„Lc ipz ig”, dowiedzieliśm y się ty­
le, że uregu low ano ją  wym ianą  
not „w yjaśn ia jących  sp raw ę”. —  
T ag  nas „ob jaśn i!” komunikat 
P- A . T . N a  czem te „w y jaśn ie ­
n ia” polega ją?  Zapewne dowiemy  
się n iedługo może d rogą przez 
Berlin , P a ry ż  lub Londyn...

Oczekiwaliśm y w  tej spraw ie  
łatw ego sukcesu polskiej oyplo 
m acji i nie zdziwim y się wcale, 
gdyąy się okazało, że istotnie pe­
w ien sukces osiągnięto. Rzecz w  
tem tylko, ile ten sukces koszto­
w ał. Satysfakc ja  form alna ze 
strony N iem iec za obrazę osoby 
W ysokiego K om isarza nie jest 
d la  nas w arta  nawet na jurniejsze­
go  ustępstwa merytorycznego. 
Gdyby taką m iała być cena —  
woleliDyśmy zrezygnować z suk 
ctsii naszego m inistra sp raw  za- 
gran.cznych.

^Tymczasem w łaśn ie na meryto­
ryczne ustępstw a ‘z polskiej stro ­
ny zdaje się w skazyw ać przebieg  
w -ugiej spraw y, o w ie le pow aż­
niejszej i  w ażn iejszej. Jest nią 
samowolne wprow adzenie przez 
=cnai gdański bojkotu W ysokiego  
Kom isarza i naruszenie konsfy- 
tucji przez zarządzenia, skierowa­
ne przeciw gdańskiej op o zyc ji. 
Jak dotąd, w b rew  zapowiedzi 
przedstaw iciela Polski, m inistra  
Pappće, że Polska nie pozwoli na­
ruszyć statutu W olnego  M iasta, 
" '^ y s tk o  to uchodzi na sucho. N ie  
f /szeliśmy o żadnym oficjalnym , 
choćby naw et czysto platonicz- 
nytn proteście. O dbyw a ją  się j a ­
kieś rozmowy z Kom isarzem  Le- 
etćrem, 0 czem dowiedzieliśm y się 
via —  konferencja w Londynie, 
czeka się w  Londynie i w  Gene­
wie na ich rezultaty, W ysoki K o­
m isarz ogląda się na Polskę, Po l 
ska na  L igę , L iga  na Londyn, 
Londyn na W ysokiego Kom isarza  
1 tak wkoło W ojtek. A  W aśka  stu 
szajet aa  jest. D n i lecą, senat ro ­
bi sw oje —  i nikt mu nie prze­
szkadza-

M ało  tego. Senat protestuje- 
Protestu je przeciw  m anifestac­
jom w  Polsce, urządzanym  prze­
cież pod w cale wysokiemi auspic­
jam i, a  z udziałem  całego, dosłow ­
nie całego społeczeństwa. I  o pro­
teście gdańskim  w  organ ie partji 
hitlerow skiej, „Vorposten“, opo­
w iada się rzeczy, które, jeśli, jak  
należy się spodziewać, są n ie ­
p raw dziw e, to powinny byc na ­
tychmiast o fic ja ln ie  z polskiej 
strony sprostowane, a jeżeli są 
praw dziw e to —  ktoś tu dojrzał 
do dym isji. A lbo  ten, kto dał in ­
strukcje, albo ten, kto instrukcje  
przekroczył i źle je wykonał.

W  każdym zaś razie n iepokoją­
ce m ilczenie o spraw ie  gdańskiej 
powinno ju ż  raz zostać p rzerw a­
ne. Społeczeństwo, które udziałem  
w m anifestacjach gdańskich  
stwierdziło, jak bardzo nteresu- 
je  się tą sp raw ą i jaką  do niej 
przyw iązuje wagę, rrm praw o do 
wiedzieć się, jak  rzeczy stoją. N ie  
może mu wystarczyć obserw ow a­
nie zdoleka dziwnych i coraz 
dziwniejszych h istorji. A n i komu­
nikaty P . A . T., mniej mówiące, 
niż wym owne milczenie-
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Niepotrzebne trudności i przeszkody
(il realizimiu zadtn nk

Przedsiębiorstwa państwowe s?uk^ą zysków na samorządzie
O rga n iza c je  sam orządu  te ry ­

to r ia ln e g o  z eb ra ły  lic zn e  fak ty , 
ilu s tru ją ce  n ie zw yk ły  stosunek 
p rzed s ięb io rs tw  pań s tw ow ych  do 
sam orządu . O k azu je  się, że  in s ty ­
tu c je  i p rzed s ięb io rs tw a  pań stw o­
w e poszu ku ją  zysków  na sam o­
rzą d z ie  n a w et w  ty ch  w ypadkach , 
gd y  chodz i o w ykon an ie  zadań  
pu b licznych , o ra z  że  c iasna i bez­
duszna b iu rok ra c ja  s tosu je  często  
m etodę szykan w ooec  zw ią zk ów  
sam orządow ych .

O sob liw e  te stosunki ilu s tru je  
m i. p rzyk ład  n a s tęp u ją cy : Jeden 
z p ow ia tów  bu du je  d ro gę  b itą , 
k tó ra  p rzec in a  to r  k o le jo w y . D y­
rek c ja  k o le jo w a  zgod z ić  s ię m usi 
na Dudowę , p ra w o  k o rzys ta n ia  z 
p rze ja za u  i s ta w ia  pod adresem  
w yd z ia łu  p o w ia to w ego  n astępu ją ­
ce w a ru n k i:

] )  część robot koto przejazdu ma 
być powierzona do wykonania orga­
nom technicznym dyrekcji, przyczem 
na pokrycie związanycn z ten- Kosz­
tów w j dział powiatowy wpłacić ma 
5-000 ziotych;2 ) wydziai po\ rntowy zobowiązuje 
się na początku każdego roku wpia 
cać kwotę 296 na pokrycie rocz­
nych Kosztow konserwacji przejazdu;

3 ) wydział powiatowy zooowiązu- 
je się wpłacać corocznie kwoię 76 zł.

32 g< tytułem czynszu dzierżawnego 
za grunt kolejowy o powierzchni 03ó 
m kw. zajęty pod przejazd;

4) wydział powiatowy zobowiązuje 
się stosować do wszelkich zarządzeń 
i przepisów, dotyczących korzystania 
z "rzejazdu, oraz przyjmuje na siebie 
całkowitą odpowiedzialność za prze­
strzeganie tych przepisów przez 
wszystkie osoby, które będą korzystać 
z przejazdu;

5 ) obsługa strzeżenia przejazdu bę­
dzie doko lywana przez dyrekcję na 
koszt wydziału powiatowego. - Koszt 
ten ustala się na 1.200 ziotych pobo­
cznie;

6 ) wyaciai powiatowy przyjmuje na 
sienie całkowitą i v yłączną odpowie­
dzialność za wszelki- nieszczęśliwe 
wypadki, mogące się zdarzyć na prze 
jeździe, i zobowiązuje się zwrócić P. 
K. P. wszelkie sumy jakieby te ewen­
tualnie z tytułu nieszczęśliwych w y­
padków na prztjeździe musiaiy wy 
płacić;

7) dyrekcji kolejowej przysługuje 
prawo rozwiązania umowy i skasowa­
ni przejazdu w  każdym czasie bez 
uprzedniego wypowiedzenia umowy, 
o ile będą tego wymagały interesy 
państwowe łub wydział powiatowy 
rue dotrzyma któregokolwiek z wa­
runków ;

8) wydział powiatowy pokrywa 
wszelkie związane z umową opiąty 
stemplowe i inne należności skarbc 
we, komunalne i spoieczne oraz skła­
da kaucję w kwocie 372 zl- 32 gr. na 
zabezpieczenie umowy.

Sukces polskich tańców
n a  ig r z y s k a c h  w  B e n .n ie

P rzy to c zo n e  w y że j w aru n k i, p o ­
staw ion e  p rzez  d y rek c ję  k o le jo ­
wą, ilu s tru ją  dosadn ie  m etodę 
s tw a rza n ia  zbędnych  tru dn ośc i i 
p rzeszkód  w  r e a liz a c ji zadań  pu- 
D licznych, p od e jm ow an ych  p rzez  
sam orząd  te ry to r ja ln y .

Z eb ran e w  te j  m ie rze  p rzyk ła ­
dy  i fa k ty  m a ją  być p rzed łożon e 
czynn ikom  rządow ym .

Co myślą „czynniki miarodajne 1
0  W i n c e n t y m  U e

i jego powrocie ao kraju
Półurzędow a agencja  „ Isk ra” 

donosi:
Ostatnio ukazały się w  części 

prasy notatki dotyczące m ożli­
wości pow rotu W incentego W i ­
tosa do kra ju  oraz zastosowania  
wobec niego amnestji, a nawet 
zaofiarow ania mu odpowiednie­
go stanowiska..

Inspiratorzy tych notatek nie 
zdają sobie widocznie spraw y  z 
tego, że W incenty W itos, uchyla­

jąc się od odpowiedzialności 
przed prawem za dokonane prze­
stępstwa wobec państwa —  
zbiegł pcza gran ice Rzeczypospo­
lite j i jest ścigany listam i goń- 
czerni.

W  związku z powyższem agen­
cja  „Isk ra ”  dow iaduje się ze źró­
deł m iarodajnych, że powrót W in 
centego W itosa do kraju jest mo­
ż liw y  jedyn ie w  celu odbycia ka­
ry  w ięzien ia.

Niedoszły kr6lob6|ca
oskarżony o demonstrację z rewolwerem

mam sa ty s fa k c ji, sam ją  sob ie 
w ym ie rzę  w  tak i sposób, ja k i w e ­
d łu g  m ego um ęczonego umysłu

B E R L IN , 25.7. W  ram ach  m ię 
dzyr.arudow ych  ig rzy sk  tan ecz­
nych w ys tą p iła  w c zo ra j na V o lks  
Duhne polska grupa b a le tow a  
P a rn e lla , k tóra  od ta ń czy ła  „ K r a ­
k ow ia ka ”  „W e s e le  ło w ic k ie ” , „U - 
m arł M aciek , u m ari" o ra z  „D ożyn  
k i” .

P u b lic zn ość  n a grad za ła  tan ce­
rzy  polsk ich  hucznem i ok laskam i, 
zm u sza jąc  b a 'e t  do k ilk ak ro tn ego

b isow an ia , P a rn e ll i Z iz i H a lam a 
b y li w y w o ły w a n i p a rok ro tn ie  j e ­
szcze po spuszczen iu  że la zn e j kur 
tyny , m u sie li w ię c  k ilk ak ro tn ie  
w ych od z ić  p rzez  fu rtk ę , k łan iać  
się ro zen tu z ja zm ow an e j p u b licz­

ności.
P e łn e  tem peram en tu  tańce, o- 

p a rte  na m otyw ach  lu dow ych , 
p iękn e k ostju m y i d eko rac je  w y ­
w a r ły  na w id zach  s iln e  w ra żen ie .

Polskie flagi w Hamburgu
Niemcy ctekawi psąknydi Polek

H A M B U R G , 25. 7 O n egd a j o- 
tw a rto  w  H am bu rgu  św ia to w y  
kon gers  p ośw ięcon y  w jp o c zy n k o -  
w i i w yk o rzys ta n iu  wTo ln ego  cza­
su. N a  k on gres  ten  p rzyb y ły  
p rzed s ta w ic ie ls tw a  w ięk sze j czę­
ści k ra jó w  eu rop e jsk ich  i zam or­
skich. G rupy za g ra n ic zn e  p r z y ­
b yw a ją  w  s tro ja ch  lu d ow ych  b a r­
dzo często z w łasn em i o rk ie s tra ­
m i s tw a rza ją c  tem  sam em  nad­
zw ycza j b a rw n y  ob raz. G rupa 
polska złożon a  z 52 osób pod k ie ­
row n ictw em  P- D yn ow sh iego  w y ­
w o ła ła  na dw orcu  ham burskim  
n a d zw ycza jn e  za in teresow an ie , 
g d y ż  ham bu rczycy  c iek a w i u jr z e ­
nia p rzys łow io w o  p iękn ych  Po- 

i lek  tłu m n ie  p od ąży li na dw orzec .
I P o  bardzo  serdecznem  p rzyw tta - 

nu i od egran iu  hym nów  n arodo­
w ych  po lsk iego  i  n iem ieck iego , 
od śp iew a li i o d e g ra li u czestn icy
po lscy  ro zen tu z ja zm ow a n e j pu­
b liczn ośc i s ze reg  po lsk ich  p iose ­
nek lu dow ych .

P o ja w ie n ie  się g ru p y  po lsk ie j 
z m uzjTką ze  w zg lęd u  na je j  b a r­
w ność i żyw ość  .w yw o łu je  w  H am  
burgu  żyw e  za in teresow an ie .

K a żd y  z k ra jó w , u czes tn iczą ­
cych w  k on gres ie  o trzym a ł jed en  
z p la ców  H am bu rga  lub jed n ą  z 
u lic , na k tó rych  p o w ie w a ją  w y ­
łą czn ie  je g o  ch o rą gw ie  P o lsk a  
o trzym a ła  G ansem arkt, p lac  po­
łożon y  tu ż p rzy  cen tra ln e j u licy  
H am b u rga  J u rg fe rn s t ie g u ,

L O N D Y N , 24. 7. R eu te r  donosi j ten s ji w sądzie . J e że li n ie o trzy - 
o p rzeb iegu  ro zp ra w y  sąd ow e j w  
sp ra w ie  o u darem n ion y  zam ach 
na k ió la  E d w a id a  V I I I .

P ro k u ra to r  g en e ra ln y  ośw ia d ­
czy ł, że  o sk arżen ie  p rz ec iw  M ac 
M ah on ow i za rzu ca  mu, iż  u s iło ­
w a ł zb liż y ć  s ię  do k ró la  z r e w o l­
w erem  w  ręku , aoy  w yw o ła ć  za ­
m ęt, a  także, iż  u s iłow a ł w ys trz e ­
lić  z  rew o lw e ru , aby  zaa la rm ow ać  
kró la .

P o  a resz tow a n iu  —  zezn aw a ł 
M ac M ahoń  —  m og łem  s trze la ć  
do kreta , a jed n ak  od rzu c iłem  
bron, g d y z  ch c ia łem  je d y n ie  z a ­
p ro tes tow ać. C hcia łem  popełn ić  
„ o b e c  k ró la  sam obójs tw o , a le zu ­
pe łn ie  s tra c iłem  g ło w ę .

Z  pośród  w ezw a n ych  św iadków  
zezn aw ała  k e ln erk a  z baru , w  k tó­
rym  M ac  M ahoń  b y ł s ta łym  go ś ­
ciem . D n ia  15 b m —  m ów i ona 
—  M ac  M ahoń  p rzyszed ł jak  
zw yk le  do baru i m ó w ił: D ziś  w y ­
jeżdżam , n ie zo ba czyc ie  m nie ju ż  
w ięce j. S tan ie  s ię  coś s traszn ego , 
o czem  b ęd z iec ie  c zy ta ć  w e  w szyst 
k ich  gazetach .

Ś w iad kow ie  naoczn i za jś c ia  ze­
zn a li, że  w b rew  zezn an iom  M ac 
M ah on ‘ a p rzedm io t, k tó ry  trzym a ł 
on w  ręku, w yp ad ł ty lk o  d la tego , 
ze  k toś n iesp od z iew a n ie  u derzy ł 
go  w  rękę. N a tom ia s t p o lic ja n t  o- 
becn y p rz y  za jś c iu  zeznał, że M ac 
M ahoń  rzu c ił sam  r ew o lw e r  na 
ziem ię , zan im  k tok o lw iek  zd ąży ł 

go u derzyć.

W  toku ro zp ra w y  odczytan e lis t  
M ac M ah on a  do m in is tra  S im on ‘a 
w  k tórym  p ow ied z ian o  m. in., co 
n a stęp u je : O d w ie lu  la t  jes tem  
o f ia r ą  p rześ la d o w a ń  za rząd zo­
nych  p rzez  pana. P an  n ie  dopuś­
c ił do tego , bym  o trzym a ł zadość­
u czyn ien ie  m oich  s łu szn ych  p re-

będę u w aża ł za s tosow ny. Z kon* 
sekw en c jam i lic zy ć  się n ie będę”  

P c  p rzes łu ch an iu  res z ty  św iad ­
ków  p roces  od roczon o na tydzień .

PnpyandGifcy biuf hitlerowców
w  Gtiasfóku

c ie rp ia łG D A Ń S K , 25.7. P o c zą w szy  od 
dn ia  24 lip ca  b. r., rozpoczę ła  w y 
ch odz ić  w Gdańsku now a gaze ta  
p. t. „D a n z ig e r  M o rgen ze itu n g ” , 
k tó ra  je s t  porann em  w ydan iem  
zn anego organ u  h it le row sk iego  

D er D a n z ig e r  'Vu i-postefl“ . D o­
brze p o in fo rm ow an e  ko la  gdań  
sk ie u trzym a ją , że p ism o to . alo- 
żone zosta ło  p rzez n a rodow ych  so 
c ja lis tów , ce lem  skaptow n n ia  so­
b ie  czy te ln ik ów , k tórzy pozbaw ię  
ni zo s ta li ro zch w y tyw a n e j don ie- 
daw na p rasy  op o zycy jn e j, a obec­
n ie  zaw ieszon e j.

P o n iew a ż  D a n z ig e r  V orpo-

sten ”  w  osta tn im  czasie 
na k a ta s tro fa ln y  spadek lic zb y  
c zy te ln ik ów  —  stara  się w ię c  w  
ten n ow y  sposób dostrzec do zn ie 
chęconej doń gdań sk ie j o p in ji pu 
b iic zn e j. B y  uzyskać subw encje  
z .N ipm iec „D a n z ig e r  M orgen ze i- 
tung” zap row a dz iło  odrazu  spe­
c ja ln y  d z ia ł sportow y , p ośw iecon y  
p rzeb iegow i O H m pjady, co da je 
mu podstaw ę do czerp an ia  z fun  
ću szów  t. zw . „P ro p a g a n d y  spor­
to w e j” , za k tó re j p łaszczyk iem  u- 
p ra w ia  oczy w iś c ie  p ropagandę 
p arty jn ą ,

skarży senat gdański

H

Ż a rgon ow y  d zien n ik  „M o ­
m en t”  s tra c ił d eb it w  Gdańsku 
P re zy d en t p o lic j i  od eb ra ł mu go 
na p rz ec ią g  trzech  m ies ięcy . Z tej 
r a c ji ad w oka t P ry łu cK i p rzes ła ł 
do sądu p ra sow p go  w  Gdańsku 
za ża len ie  p rzec iw k o  te j d ecy z ji. 
W  za ża len iu  tw ie rd z i, że  p re zy ­
dent p o lic j i  n i? m ia ł p ra w a  uka­
rać  „M om en tu ”  za  je g o  stan o­
w isko w obec  rządu  h it le ro w sk ie ­
go  w  N iem czech  i w obec  H it le ra , 
k tóry  d la  G dańska je s t  ty lk o  oso­
bą p ry w a tn ą ; zresztą  k a ryk a tu ry  
są to le row a n e  na ca łym  św iec ie , 
n a w et o ile  d o tyczą  osób, zajm u-

A d w . H c -fifto k l-O s tro w s le i
Skazany na 1.300 zł. grzywny
za ujawnienie tajem nicy spraw y przy drzwiach zamkniętych

W c zo ra j Sąd G rodzk i X I I I  od-

Skonfiskowane
„Zycie L. B łuma”

PARYŻ, 24. 7. Zarządzono docho­
dzenie w sprawie broszury, narusza­
jącej autorytet władz, zatytu łowa­
nej: „Życie Leona Bluma” . W  lokalu 
„Editions Latines” , które wydały 
broszurę," przeprowadzono rew izję, 
przyczem skonfiskowano część na 
kładu.

Nowe aresztow ania
w M ilsku Mazowieckim

W  sp raw ie  za jść  w  M ińsku 
M az., k tóre  m ia ły  m ie jsce  po za ­
b ó js tw ie  w ach m is trza  B u jaka  
p rzez  żyda  C h ask ie lew icza , po 
zakończen iu  w stęp n ych  doch o­
dzeń, ś ledz tw o  ze w zg lęd u  na „1 
brzym i zeb ran y  m a te r ja ł p rzeka­
zano dw om  s ę d z io m v śledczym
p rzy  s to łeczn ym  Sądzie  < 'k ręgo  
n y m : K lu n e r to w , i Żochow&Kie- n j6j j es j. Sp raW ą n ie is to tną , ponie-

dzia łu  o g ło s ił w y ro k  w  d ru g ie j 
sp raw ie  adw . Z ygm u n ta  I lo fm o -  
k la O strow sk iego . Sąd u zn a jąc  ad 
w oka ta  w innym  rozp ow szech n ie ­
n ia  w iadom ośc i ta jn e j ro zp ra w y  
Sądu G rodzk iego  skazał go na 
g rzy w n ę  w  w ysokośc i 1.300 zł. z 
zam ian ą na sześć ty go d n i aresztu  
w  ra z ie  n ieśc ią ga ln ośc i.

N as tęp n ia , sędz ia  R u dn ick i o- 
g ło s ił ODSzerne m otyw y  w yroku . 
O skarżon y  na ro zp ra w ie  p rzyzn a ł 
s ię  do au to rs tw a  p u b lik ac ji, w o­
bec c zego  k w es tja , c zy  w ym ia r  
sp ra w ied liw o śc i pon iós ł szkodę 
w sku tek  u ja w n ien ia  pew nych  
s zc zegó łó w  ro zp ra w y  p rzy  
d rzw ia c h 'za m k n ię ty c h , czy  też

mu.

O sta tn io  zn ów  aresztow an o  w 
M ińsku M az. d w ie  oso by : m atu­
rzys tę  M arka  ś le d z irw s k ie go  i 
u rzędn ika  p ryw a tn ego  A n ton iego  

Szczepan kow ^k iego

w a ż  sam a pu b likac ja  tego  rod za ­
ju  w iad om ośc i je s t  kara lna . O- 
skarżon y  d z ia ła ł z pe łn ą  św iado- 
m uścią w ied ząc , iż  sąd  za rzą d z ił 

zam kn ięc ie  d rzw i sa li.

P u b lik a c ja  w  s w o je j tr e ś c i za ­

w ie ra ła  lic zn e  w iad om ośc i z sa­
m ej ro zp ra w y  p row ad zon e j p rzy  
d rzw ia ch  zam kn iętych . Sąd 
s tw ie rd z ił,  że  n ie  b y l to  fe lje to n  
na tem at ro zp ra w y , a le w ie rn e  
sp raw ozd an ie  sądow e. Zbadany  
św iadek , sędz ia  W a g n e r  za p rze ­
czy ł jak ob y  w  m otyw ach  w yroku  

og łoszon ych  p u b liczn ie  p oaa ł 
szc zegó ły  sam ej ro zp raw y . W ob ec  
tego  d o jść  trzeb a  do p rzekonan ia , 
że oskarżon y  dopuścił s ię  za rzu ­
conego mu czynu i w  sp raw ozda ­
niu, c zy  te ż  w  fe lje to n ie , obo jętn e  
jak  s ię  ta  pu b likac ja  będzie n a zy ­
wać, u ja w n ił ta jem n ice  ro zp ra v  y 
p rzy  d rzw iach  zam kniętych,

Sąd po lem izu je  z ośw ia dcze­
niem  oskarżonego , ż  b y ł on za ­
w sze  szerm ierzem  w ym ia ru  sp ra ­
w ied liw o śc i. R a cze j za s łu gu je  na 

m iano k rz ew ic ie la  w y b u ja łe j w o l­
ności, g ra n ic zą ce j ze  sw aw o lą .

Co do w ym ia ru  kary , ta sąd u- 

w zg lę d n ił p op rzedn ie  sp raw y  ad­

w oka ta  i  ch oc ia ż n iem a danych

o je g o  k a ra ln ośc i, to jed n a k  te 
sp raw y  są ilu s tra c ją  i ch a rak te ­
ry zu ją  dosadn ie  osobę podsądne- 
go adw okata . P rzed ew szy s tk iem  
zaś dow odzą , że  d z ia ła ł on  z na­
wyku. P o zo s ta łe  ok o liczn ośc i spra 
wy, a w ię c  pobudki jak iern i k ie ­
row a ł s ię adw . H o fm ok l O s trow ­
ski, je g o  tem peram en t itp . są to 
sp ra w y  d ru go rzęd n e  w obec  sam e­
go za rzu can ego  mu czynu, ~ r z  
w ym ia rze  kai-y, sąd u w zg lęd n ił 
stanow isko spo łeczne oskarżon e­
go  jak o  adw oka ta  i p u b licys ty . 
W yb ra ł zaś karę g rz y w n y  m e a- 
resztu  u zna jąc, że  g rzy w n a  je s t  
dla oskarżon ego  ka rą  do tk liw szą , 
tem ba rd z ie j, że  ew en tu a ln y  a- 
reszt b y łb y  p och łon ię ty  w y ro k a ­

mi zapad łem i w in n ych  spraw ach .

P o  og łoszen .u  w yroku  adw . 
H o fm ok l O s trow sk i w  to w a r z y ­

s tw ie  p o lic ja n ta  udął się do w ię ­
z ien ia  M ok otow sk iego .

ją c y ch  bardzo  od p ow ied z ia ł., 
s tan ow iska . O ile b y  d ecy z ja  sądu 
p ra so w ego  w yp ad ła  n iek orzys tn ie  
d la „M om en tu ” , p ism o zam ierza  
w ys tąp ić  do w yso k iego  kom isarza  
L ig i  N a ro d ó w  i sp raw ę  poruszyć 
na fo ru m  m ię d z y n a ro d o w e j

K?rdrnał fóarmaggi
legatem papieskim

W  r  0  5 L 6

W A T Y K A N .  24. 7. K a rd y n a ł 
M u rm agg i, b y ły  n u n cju sz aposto l­
ski w  P o ls ce , zosta ł m ia n o w a n y  

p rzez  O jca  św . lega tem  pap iesk im  
na Synod  p len a rn y  E p iskopa tu  
P o lsk iego , k tó ry  m a s ię  odbyć  w 
C zęstoch ow ie  w  dn iach  25— 26 
s ie rp n ia  r. b,

Ks. Prymas Hlond
w Normandii

PARYŻ, 24. 7. Ks Kirdynał Pry­
mas August Hlond pizybył do 1 ary- 
ża w i tur. y na dworcu przez ambasa­
dora Łukasiew .cza, rektora Misji Po l­
skiej ks. dr. Paulusa i inne osoby. To 
krótkim postoju w  Misji Polskiej Ks. 
Prymas wyjecha* w towarzystwie 
swego .kapelana ks. dr. Filipiaka do 
Bagnoles w  Normandji, gdz,e spędzi 
swoje wakacje letnie.

U p a l
Dziś w  godzinach porannych na ca­

łym obszarze Polski panowała pogo­
da naogól słoneczna o zachmurzeniu 
umiarkowanem lub niewielkiem. Tem ­
peraturę o godzinie 7-ej notowano od 
18 do 22 stopni, a w  górach od 12 do. 
17 stopni. Opady pochodzenia burzo­
wego ogarnęły w  ciągu aoby ubiegłej 
jedynie część Polesia i Wołyń, osią­
gając 5 mm. w Łachwie, 7 mm. w 
sarnach, a 8 nim. w  Równem.

Dziś w. dalszym ciągu pogoda sło­
neczna i upalna przy słabych wia­
trach z kierunków południowych.
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F r a n c j a
z a g ro ż o n e m u

in fo rm ac je  z H iszpan ji dalej 
stw ierdzają, że w o jn a  dom owa po 
całym tygodniu w alk  trw a w  da l­
szym ciągu. Decydujące w aln i 
toczą się w  chw ili obecnej na  
łaneuenu górskim  otaczającj’m 
M adryt od połnocy I m ają w n a j­
b liższych godzinach zadecydo­
w ać o losie M adrytu. Kom unika­
ty urzędow e m ówią o zwycięst­
w ie w o jsk  rząau  madryckiego, 
natomiast w ed ług  in form acyj z 
kół powstańczych, powstańcy  
przekroczyli już najciężazą część 
drogi w  łańcuchu Sam ossiera i 
Guadarany, G łów na ofensyw a na 
M adryt odbywa się jednak nie od 
strony południa, od strony Sewil­
li, czy Kadyksu, lecz od strony  
północy przez arm ję dowodzoną 
przez s en Mola,

d o p o m a g a
r z ą d o w i m c *  r y c k ie m u

zaznaczać brak  żywności po m ia­
stach. GuDernatarzj iub komen­
danci w ojskow i miast, bez w zg lę ­
du na to w  czyich rękach miasta 
te się znajdują, zaczynają w p ro ­
wadzać w ydzielanie racy j żywno­
ści. O losie w alk  ma zadecydo­
wać również W znacznej mierze 
f p raw a  zapasów  am unicyjnych, 
których obie strony zda ją  się nie 
posiadać zbyt w iele.

Ostatnie w iadom ości z H isz- 
pan ji donoszą, że gen. M ola  ogło­
sił, iż przystępuje do tworzenia  
prowizorycznego rządu powstań­
czego.

Do portów hiszpańskich p rzy ­
byw ają  liczne okręty wojenne 
W łoch, F ran tji, A n g lji, Stanów  
Zjednoczonych, oraz N iem iec —  
w celu ochrony i ewakuacji oby-

W  całej H iszpan ji zaczyna się [ wateli tjwh państw,

Z a w z i ę t y  w r ó g  l a w ^ y
la ła , aby  zabó js tw a , teroi i co-L O N D Y N , 24. 7. „E v e n in g

S ta n d a rd " o g ła s za  w y w ia d  sw e­
go  sp ec ja ln ego  k orespon den ta  z 
b. k ró lem  H is zp a n ji A lfo n sem , 
p rzeb yw a ją cym  w  m  e js co w ośc i 
K o e n ig s w a r t  w  . C zech os łow a c ji.

K r ó l  A lfo n s  o św ia d c zy ł: „ B y ­
n a jm n ie j n ie  m arzę  o m ożliw ośc i 
n a tych m ia s to w ego  p ow rotu  do 
M ad ry tu , T o , co się d z ie je  obecn ie  
w  H is zp a n ji,  je s t  ruchem  ftzysto 
n a c jo n a lis ty c zn ym . M on arch iśc i, 
n a ió w n i z p a r t jł j  k on serw a tyw n ą , 
p ra gn ą  ty lk o , aby  p a r t je  le w ic o ­
w e , k tóre  w y rz ą d z iły  w  k ra ju  ty ­
le  szkody, zu p e łn ie  zn ikn ę ły . Ja ­
k ik o lw iek  b ęd z ie  w yn ik  ob ecn e j 
w a lk i, p ragn ę, ahy H is zp a n ja  oca-

Lotnicy bombarduję M adryt
L O N D Y N ,  24, 7. Z L izb o n y  do­

n o szą : R a d jo s ta c ja  w  S e w ill i  d o ­
nosi, żt s iły  lo tn ic ze  g< n. F ra n co  
p od ję ły  a tak  na M ad ry t i zbom ­
b a rd o w a ły  gm ach y  m in is te rs tw .
K rą żo w n ik  „A lm ira n te  C e rv e ra ‘ ‘ 
p rz y łą c zy ł s ię  do pow stań ców .

W e d łu g  don ies ień  z B u rgos  m ia  
s ta  B ilbao , C iudad R o d r ig o  i B er  
ro i p rz y łą c zy ły  s ię  do p ow stan ia .
W o jsk a  rząd ow e  zo s ta ły  po g w a ł­
to w n ych  w a lkach  pob ite  pod A v i-  
la, Orenue i Z «m o ra . W o js k a  p o ­
w stań cze  p rz e c ię ły  w o d o c ią g i za­
op a tru ją ce  M a d ry t w  w odę. W  
s to lic y  d a je  s ię  od czu w ać  brak  
żyw n o śc i.

Z  G ib ra lta ru  d on oszą : R ad jo -

d zienn e ok ru c ień s tw a  sk oń czy ły  
się ja k n a jp ię d z e j.  W ia d o m o śc i o 
a gon ji, w  ja k ie j zn a jd u je  się 
H iszp a n ja , ro zd z ie ra ją  m i serce. 
Zdan iem  m ojem , je d y n ie  zu pełne 
zn iszczen ie  w szys tk ich  p a r ty j le ­
w icow ych  p o ło ży  k res  te j-w o jn ie  
dom ow ej i da H :szp a n ji pokoj, 
tak g o rą co  pożądan y  p rzez  w s zy ­
stk ich  p ra w d z iw y ch  H is zp a n ó w ".

A ito n s  je s t  p rzekon an y, i l  j e ­
d yn ie  u s tró j p ra w icow y , w s p ie ra ­
ją c y  s ię  na a rm ji, b ęd z ie  m óg ł za- 
p ew n ić  H is zp a n ji s zc zęś liw ą  i 
b eztroska  p rzysz łość . „ A  je ż e l i  
k ra j m n ie  za w ezw ie  —  zakoń czy ł 
b y ły  k ró l —  to będę g o tó w " .

s ta c ja  Pontevedra ogłosiła komu- 
r ik a t  stw ierdzający, że samoloty 
powstańcze zbom bardow ały k rą ­
żownik „Jaim t I " ,  którego za łoga  
w ym ordow ała o ficerów . K rążow ­
nik zatonął w  ciągu: kilku minut.

N O W Y  J O R K , 24. 7. D ep a rta ­
m ent stanu o trzym a ł w iad om ość  
od am basady am eryk ań sk ie j w  
M a d ry c ie , że sy tu a c ja  w  H is zp a n ­
j i  s ta je  s ię  z g o d z in y  na god zin ę  
g ro źn ie js za . W o js k a  rzą d ow e  zn a j 
du ją  się w  od w roc ie , po p ora żce  
zadan e j ‘m przez p ow sta ń ców  na 
pułnee od M ad ry tu . Zapasy  ż y w ­
ności w  s to lic y  w ys ta rczą  za led ­
w ie  na dw a dni.

R z ą d  p o w s t a ń c z y
P A R Y Ż ,  24, 7. W e d łu g  o trzym a  

n ych  tu don ies ień , dow ódca  w o jsk  
p ow stań czych  w  p ó łn ocn e j H isz­
p a n ji gen . "M olla  w y d a ł od ezw ę  
do ludności, w  k tó re j zaw iad am ia  
o u tw orzeń* u rządu  tym cza so w e ­
go. Szefem rządu  p ro w izo ry c zn e ­
go  zo s ta ł g en e ra ł dyw iz j i  C ab a łe ]. 
las, w ielk i p a tr jo ta , k tó ry  po łożył 
d la  k ra ju  znaczne za s łu g i. O de­
zw a  zaznacza , że  8/10 H iszp an j. 
zn a jd u je  się w  ręku  p ow stań ców . 
D o  b iu ra  w erbu n k ow ego  gen M o­
la  z g ło s iło  s ię dotąd  15.000 och o t­
ników.

P r im o  de R lv e ra , syn b. d yk ta ­

tora , zosta ł zw o ln io n y  p rzez  po­
w s ta ń ców  z w ię z ien ia  w  A lic a n te  
i o b ją ł d ow ód ztw o  nad kolum ną 
pow stańczą , m aszeru ją ca  na M a ­
d ry t. ,

Znana w ca łe j H is zp a n ji komu- 
n istka, p op u la rn a  pod  n azw ą  „L a  
P a s s io n a r ia " , s łyn ąca  za rów n o  z 
u rody ja k  i w ie lk ie j odw agi, aresz 
to w a n a  zosta ła  w  Sa lam an ce w  
ch w ili, g d y  p rzem a w ia ła  do tłu ­
m ów.

W  S e w illi ro zs trze la n o  k ilk u n a­
stu o fic e ró w , k tó rzy  n ie  ch c ie li 
p rz e jś ć  na stronę pow stań ców .

Francja łam ie  neutralność
P A R Y Ż ,  24. 7 D epu tow an i

p ra w ic o w i z g ło s ili in te rp e la c ję  
w  sp ra w ie  za m ie rzon e j dostaw y  
b ron i p rz es  F ra n c ję  rządow ym  
oddzja łom  h iszpańskim .

„ L e  J o u r"  w b rew  o fic ja ln y m  
za p rzeczen iom  tw ie rd z i w7 sposób 
k a tego ryc zn y , że sp ec ja ln y  dele-

g a t rządu  h is zp ań sk iego  u zyskał 
od m in is tra  w o jn y  D a la d ie ra  i 
m .n is tra  lo tn ic tw a  Gota zg od ę  na 
w y w ó z  500 karab inów  m aszyn o­
w ych , 12 m iljo n ó w  nabojow  do 
ty ch  k arab in ów , 8 a rm a t 75 mm. 
o ra z  20 tys . bom b ek sp lo d u ją ­
cych  i 20 ae rop lan ów . D z ien n ik

Słuchacz uskarża
organizatorów  Koncertu

W  począ tkach  c ze rw ca  b ież. ro ­
ku ro z lep ion o  na s łupach  rek la ­
m ow ych  s to lic y  a fis z e , za p o w ia ­
d a ją ce  w sp a n ia ły  k on cert, ja k i 
m ia ł s ię  odbyć w  dn. 15 czerw ca . 
N a  a fis za ch  u w id oczn ion o  n a zw i­
ska w yb itn ych  sił a r ty s tyczn ych , 
k tóre  m ia ły  w z ią ć  u d z ia ł w  w sp o ­
m n ian ym  kon cerc ie . M . in. w y m 'e  
n ion o : L o d ę  H alam ę, Żabczyń sk ie  

go, B odo i C ybu lsk iego .
W  dniu  kon certu  sa la  w y p e ł­

n ion a  była  po b rz e g i w yk w in tn ą

Opieka nad grobem
ś. p. gen. Dreszera

G D Y N IA ,  25.7. N a d zó r  i p ieczę  
nad  g robem  ś. p. gen . G ustaw a 
O r lic z  - D res ze ra  sp raw u je  do 
ch w ili bu d ow y  pom nika, gd yń ­

sk ie  koto rod z in y  wojskowej*.

tw ie rd z i, że  w c zo ra j w ieczo rem  
dw a p o c ią g i p e łn e  am u n ic ji ju ż  
o d je ch a ły  w  k ierunku M a rsy lji, 
gd z ie  am u n ic ja  i b roń  ma być 
za ładow an e  na o k rę t „C iu d ad  de 
Taragona".

D zien n ik i p ra w icow e , jak  „Le  
J o u r", „E ch o  de F a r is "  i „J o u r ­
nal des D eb a ts " a taku ją  g w a łtc  
w n ie  rząd , a p rzed ew szys tk iem  
r re m je ra  B lum a i m in is tra  lo t ­
n ic tw a , o sk a rża ją c  ich  o w yraże­
nie zgod y  na zaop a trzen ie  je d ­
nej ze s tron  w o ju ją c y ch  w  H is z ­
p an ji w  broń  i am u n ic ję . F ran ­
cja miesza się w  sprawy w ew nę­
trzn e  H iszpan ji —  piszą dzienni­
ki, co naraża F ranc ję  na to, że w  
ra z ie  zw yc ię s tw a  w o jsk  pow sta ń ­
czych, s tw o rzy  się na pograniczu  
hiszpańskiem nieprzyjacielu .

P e r t in a x  w  „E ch o  de P a r ła "  
zw ra ca  u w agę  na je s zc ze  jtd n o  
r.iebpzp ieczen s iw o, zw iązan e Z u- 
d z ie len iem  p rzez  F ra n c ję  pom o­
cy r zą d ow i h iS ipańok itm u . M ia ­
n ow ic ie , p rz ed s ta w ic ie l rządu  h i­
szpań sk iego  m ia ł zw ró c ić  s ię w  
Lon d yn ie  z p rośbą O an g ie lśk ą

pom oc p rzec iw k o  pow stańcom , 
jed n ak  spotka ł się z k a te g o ryc z ­
ną odm ow ą. J e że li rząd fran cu sk i 
Za jm ie s tan ow isko  sp rzeczn e ze 
s tan ow isk iem  Ik indynu  —  p isze  
P t r t in a x  —  to sp raw a  p ó łw y ­
spu p iren e jsk ie g o  m oże stać się 
sp raw ą  d z ie lą cą  F ra n c ję  i A n - 
g lję ,  jak  to było  za czasów  L u d ­
w ik a  F il ip a  i lo rd a  Pa lm ers ton a , 
za czasów  p ie rw s ze j serdeczn e j 
a n g le lsk o -fra n cu 3 k ie j enteuty, 

Która s ię  o sp ra w y  h iszpań sk ie  
rozD iła.

G IL  R O B L E S

P A R Y Ż ,  24. 7. A g e n c ja  H avasa  
kom u n iku je : „Z  ra c ji pew nych
fak tów , k tóre  zaszły  w  dniach 
osta tn icn , p rzyw ó d ca  h iszpań ­
sk ie j p a r t j i  k on serw a tyw n e j G il 
R ob les, p rz eb y w a ją c y  od szeregu  
dni w B ia rr itz , zosta ł w ezw a n y  
do opu szczen ia  te j m ie jscow ośc i. 
N oW e ń lie jsce  pobytu , k tóre  w y ­
znaczono b. p rem je ro w i h iszpań- 
SKiettiu, zn a jd u ją  s ię  w  m ie jsco ­
w ośc iach  w  od leg ło śc i 100 km od 
g ra n ic y  h is zp a ń sk ie j" .

Sarr.obó-stwo e< zehutora
w  biurach Zarządu Miejskiego

w czora j, w  god z in ach  p rzed ­
p o łu dn iow ych , w  b iu rze  m a g i­
s tra tu  (S en a to rsk a  11) pop e łn ił 
sam oD ojstw o egzek u to r  w y d z ia ­
łu fin a n so w eg o  Zarządu  M ias ta  
40-ietn i S ła w om ir  R u szczyń - 
ski. R u szczyńsk i w  p ew n e j ch w i 
li  w y s zed ł z b iu ra  i udał się do 
u b ikacji na k ory ta rzu . N ieb a ­
w em  ro z le g ł s ię  s trza ł. W o źn i i 
u rzęd n icy  zasta li R u szczyńsk ie- 

go leżącego  na pod łodze. ■ Obck 
zn a jd ow a ł s ię  porzu con y  rew o!

w er. L e k a rz  P o g o to w ia  s tw ie r ­
d z i! ran ę  p os trza łow ą  w  o k o licy  
serca  i p rz ew ió z ł R u szczyń sk ie- 
go w  stan ie  c iężk im  do szp ita la  
św . Ducna. R u szczyńsk i od d łuż 
s zego  cza3u ch o row a ł na c iężk i 
r o zs tró j n e rw ów  i ep ilep s je  Sa­
m ob ó js tw o  n iew ą tp liw ie  b y ło  po 
pe łn ion e na tle  tego  stanu choro 
b o w e g o .

Sam oDojstwo w y w o ła ło  duże 
w ra żen ie  w śród  pu b liczn ośc i o- 
ra z  k o le gów  sam obójcy.

94 świadków potwierdza
defraudacją 5.0flu zŁ

R zadko się zdarza , aby w  sto- 
funK ow o drobnej sp raw ie  o p rzy  
w laszczcn ie  kilitu ty s ię c y  zło­
tych  w zyw an o  do sądu aż 05 
św iadków , ja k  to zd a rzy ło  ś ię na 
w c zo ra js ze j ro zp ra w ie  w  Sądzie 
O k ręgow ym , g d z ie  oskarżon y  był 
E u gen ju śz  Zaem nicki, k tó ry  p ra ­
cow a ł w  charak terze  inkasen ta  
f irm y  tryk o ta żo w e j „J a ć g e r "  i 
koron ka rsk ie j „K o w iń s k i" .  In k a ­
su jąc sze reg  droDnych n iek ied y  
na leżnośc i od lic zn ych  k lien tó w

,.Krtvav. 2 pęce Smetony
j r-  pitiC s f  J  

odezw a uwięzionych oficerów litewskich

pu b liczn ośc ią , k tó ra  ch c ia ła  ucze­
stn iczyć  „w  p ra w d z iw ym  św ięc ie  
gwTiazd “ , ja k  g ło s iły  a fis z e . Z e ­
b ran ych  spotka ło  jed n a k  ro zc za ­
row an ie . Z a m ia st za p o w ied z ia ­
nych s ław , w y s tą p ili ba rdzo  m ie r ­
ni a rty śc i, a sam  poziom  w id ow i- 
axa, zarów no pod w zg lęd em  a r ty ­
stycznym , jak  i  ku ltu ra ln ym  był 
skandaliczn y.

N a  w id ow n i obecny b y ł rów n ież  
zn any  a rty s ta  O rtym , k tó ry  opu­

śc ił m a n ife s ta cy jn ie  sa lę  w  cza ­
s ie  kon certu . YV kilka dni późn ie j 
w n iós ł on skargę do w ła d z  p roku ­
ratorsk ich  p rzec iw ko  o rga n iza to ­
rom  w spom n ian ego  w iec zo ru  z L . 
U rs te in em  na czele, o bezp raw n e  
n adu żyw an ie  nazw isk  a rty s tów . 
N a le ż y  zazn aczyć , że w7ym :enier.i 
na a fis za c h  a r ty śc i nic n ie  w ie ­

d z ie li o tym  k on ce rc ie .

R Y G A , 24. 7. Z K ow n a  dono­
s zą : O fic e ro w ie , k tó rzy  u czestn i­
c zy li w  zam achu W a ldem arasa  
w  dn. 7 c ze rw ca  1934 t. w y s ła li 
z w ię z ien ia  w ok res ie  p rzed w y  
borczym  W ezw an ie  do narodu l i ­
tew sk iego  tej t r e ś c i:

„ L i tw a  w  n ieb ezp ieczeń s tw ie  
—  ’ w  k ra ju 'p a n u je  an a ren ja . N ie  
m ie liśm y  jeszcze  tego , aby są­
siad podpa la ! sąsiada, a ob yw a ­
te le  ś c in a li s łu py  te le g ra fic zn e , 
p a li l i  m osty, n is zc zy li aobro  pań 
st.wa. W k ra ju  s ze rzy  s ię  s tra sz­
na choroba. K to  je s t  tem u w i­
nien ?

Uw7ażam y, źe w  spo łeczeń stw o 
nasze u derza  fa la  te roru  i to ze 
s tron y  „p ra w o m o cn eg o " rządu 
Sm etony. Skom prom itow an y  rząd 
ch w y ta  się  b ru dn ego ^bolszew ic­
k iego  środka te ro ru , w y p ro w a ­
d za jąc  ca ły  k ra j z ró w n o w a g i.

W  m aju  r. 1934 nasi dos to jn i 
o f ic e ro w ie  zw ró c il i  s ię  za pośred  
m etw em  pułk gen . sztabu Ona- 
d zew icza  do Sm eton y z  p rośba 
usun ięc ia  m in is tró w  —  z ło d z ie ­
jó w . Sn ietona p ro s ił o tr zy  
d la za ła tw ien ia  te j p rośby . T e r ­
m in u p łyną ł. 7. 6. 34 r  w ybu ch ło  
pow stan ie . C a ły  g a rn izon  k ow ień ­
ski s o lid a rn ie  w y s tą p ił i zażąda ł 
n a tych m ias to w ego  u su n ięc ia  de­
fra u d a n tó w  - łap ow n ik ów , m in i­
s tró w : Ż y lin sk isa , B ra za jlisa ,
R u ste jk i, G ie d ra jt ls a  i innych . 
Ż ąda li ró w n ie ż  od  Smt tony u rzę ­
d ow an ia  w  m yśl is tn ie ją c e j kon­
s ty tu c ji. W  od p ow ied z i Sm etona 
o fic e ro m  o ś w ia d c zy ł: T a n o w ie
o f ic e ro w ie , sam  w id zę , i le  z łego  
w  naszym  kra ju , p rzyrzekam , że 
za  tr zy  dni z rob ię  ze w szystk iem  
porządek . W a sza  in te rw en c ja  
bardzo u ła tw i m o je  zadan ie . A  
te ra z  id źc ie  do kosza r i róbcie 
tam  sw o ją  robotę . Za  d z is ie jsze  
złam an ie  d yscyp lin y  n ie  b ęd z ie ­
cie  m ie li żadn ej k a ry  i p rzen ie ­
sień . M ó w ię  to w am  p rzy  św .ad  
kach i p rzyrzekam , że  naw et na­
sza p rasa  nie będzie  o tem  p isać.

O fic e ro w ie  p os łu szn ie  w ró c ili 
do koszar. W  krótk im  czas ie  a- 
gen c i Sm eton y 125 o f ic e ró w  poje 
ćlynczo a resz tow a ło . P o  okrutnem  
zn ęcan iu  się p o lic j i  nad a resz to ­
w an ym i o fic e ra m i, każdem u z 
nich zap ropon ow an o u łask aw ie ­
nie, z w aru n k iem  podp isan ia  w y ­
razów7 ża lu  za sw ó j postępek. B y  
la  to p row ok ac ja . N a  d ru g i dzień,

G E e i d a
w dniu 25 b. m,

W czoraj zebranie g iełdy nie od 
było się.

7 proc. poi. - stabilizacyjna 17.50 
(w  proc.); 3 proc. poż. prem. ’ riwe- 
stycyjna I  em. 63.00; I I  em. 62.00; 
4 proc. poż. prem. dolarowa 47.75; 
G proc. poż. dolar. 61.25 (w  proc.).

W  obrotach prywatnych tendencja 
dla papierów procentowych nieco 
słabsza, akcje bez obrotu. Pożyczk 
dolarowe w  obrotach prywatnych: 8 
proc. poż. z r. 1925 (D illonowska) 
57.00; 7 proc. poż. Śląska 50.00; 7
proc. poż. m. W arszawy (M agistra t) 
50.00; 4 proc. poż. konsolidacyjna
44.75.

W

zam iast u łaskaw ien ia , Ukazała i gen ta —  n tn , spr. w ew n . Czapli- 
s ię  W p ra s 'e  notatka  o o fic e ra ch  ] Kasa rob i sw o je . T a  a n a rcb ja  ińu-
z w ym ien ien iem  nazw isk , jako  
zd ra jców  O jczyzny.

M in ę ło  2 lata . Stosunki w  pań 
s tw ie  n ie u leg ły  zm iunie. K ła m ­
stwo, p ro w ok a c ja  i te ro r  p o l ic y j­
ny p an u ją  nada l. W  da lszym  c ią ­
gu cudziennem  z ja w isk iem  eą 
m asow e ro zs trz e liw a n ia  lu d zi i 
p rzep e łn ien ie  w ię z ień . P ro rzą d o  
w a p rasa  pod op ieką  , p ó łin te li-

że d op row ad zić  nasż k ra j do n a j­
g o rszego  nit-śicZęścia, że zn a j­
d z ie  s ię w rękach  obcych . ‘ N io  
b ie rzem y  na s ieb ie  od p ow ied z ia ł 
ności za losy L itw y  i i W ołam y- 
„K rw aw e ręce fcmeiony —  precz 
od L itw y ".

O dezw ę podp isa ło  32 o fic e ró w , 
s iedzącycn  w  w ięz ien iu  kow ień- 
skiem,

Ujawnienie nowyrh mniilnatyj
v/ a ferze miąsnei fsóioi;

P rz y  d a ls zych  badan iach  a fe ry  
m ięsn ej w  M ys łow ica ch , n ic i k tó ­
re j w iodą  do W a rs za w y , w ysz ło  
na ja w , że f irm a  d z ie rża w ią ca  
n a jw ięk szą  w  P o ls c e  ta r g o w ic ę  w  
M ys łow ica ch , za w a rła  um ow y z 
jed n ym  z w a rszaw sk ich  h u rto w ­
n ików  m ięsn ych , m ocą k tó re j, 
w zam ian  za to, że  h u rtow n ik  ten 
zo bow ią za ł s ię  k ie ro w a ć  sw o je  
tran sp orty  św iń  do M ys łow ic , za­
m iast do Sosnow ca , o trzym yw a ć  
będz ie  on od każde j sztuk: n ie ro ­
gac izn y , p rzych o d zą ce j do M ys ło ­
w ic , bez w zg lęd u  c zy ją  ona s ta ­
n ow i w łasn ość, po 30 g roszy  cd 
św in i.

P o n iew a ż  do M ys ło w ic  spędza 
s ię około 100.000 sztuk  św iń  ro c z­
n ie, h u rto w n ik  ten  in kasow ał p ra ­
w em  kaduka około 30.000 zł. ro c z ­
nic. U m ow a  za w a rta  b y ła  na czas 
od 1 w rześn ia  1931 r. do 31 g ru ­
dn ia  1944 r , t. j. na 13 la t  i 4 
m ies iące , d a ją c  tem  sam em  m oż­
ność pow yższem u  h u rtow n ik ow i 
u zyskan ia  w  tym  czas ie  do 400.000 
zł. D z iw n e  je s t  ty lko, żć tak ie j 
um ow ie p a tron ow a ł b u rm is trz  m, 
M ys ło w ic  dr. T ad eu sz  K a rc z ew ­
ski, k tóry  je s t  rów n ocześn ie  p re ­
zesem  rad y  n a dzorcze j f irm y , eks­
p lo a tu ją c e j ta rg o w ic ę  w  M ys ło - 
w icacn .

obu firm , n iesu m ienny prńców- 
n ik  zd o ła ł sob ie p rzyw ła s zc zy ć  
kw otę  około 5.500 zł.

O o ie  f irm y  p rzez  Cały ten  czas 
n ie ż y w iły  w obec n iego  żadn ych  
p od e jrzeń  i d op iero  p ew n ego  
dn ia  d yrek to r  f irm y  „J a e g e r "  o- 
trzym a ł an on im ow y te le fó h  u- 
p rzed za ją cy  go, że Z ien m ick i po­
pe łn ia  d e fra u d a c ję . D y rek to r  wy 
zn aczy ł anon im ow em u in fo rm a ­
to ro w i spotkan ie  w  cu k iern i L a t 
d e lIiV g o , g d z ie  te ż  d ow ied z ia ł 
s ię  b liżs zych  szczegó łów . R ozp o­
częto  w ted y  badan ie  k s iąg , po­
w iadom ion o  p o lic ję , a w  docho­
dzeniu  94 osoby od k tórych  Z iem  
m ek i in kasow ał p ien iąd ze  po- 
tw .e ro ż iły ,  że w p ła c a ły  ■ mu jó  
osob iśc ie  w  ca łośc i.

N a  w c zo ra js zą  ro zp ra w ę  w ez­
w ano w szystk ich  św iadków , a 
p rzec iw k o  nim  ze s tron y  oskar­
żonego  jed n ego  ty lko  św iad k a  Od 
W odow ego, k tóry ma Osłabić zna 
Gżenie tam tych  94 zeznań  oskar- 
życ ie lsk ich , Z lak  lic zn e j g rom a 
d j św iadK ów  w e lu  s ię  n ie  sta­
w iło  na rozp raw ę .

/  -----------------

gf komsinFstdw scfowyisna
w czasie m asówki na dzik ie j plaży
P o l ic ja  s tw ie rd z iła , że k ie ro w .ij zn anym i d z ia ła czam i kom u n istycz 

cy  a k c ji k om u n is tyczn e j w  W a r-  nym i, k tó rzy  sp ra w o w a li k ie ro w -
s zaw ie  u n ika ją  b ezp ośred n iego  
ze tk n ię c ia  z w ład zam i bczp ieczeń -

n icze fu n k c je  w  o d d z ia ła ch  p a r­
t j i .  P o  w y le g ity m o w a n iu  80 osób

stw a  i n ie  o rga n izu j?  zeb rań  w  ; zw o ln ion o , zaś 19 aresz tow a n o .
sw oich  loka la ch  za k on sp irow a ­
nych, le c z  na świeżc-rn p ow ie trzu , 
n a jc zęśc ie j nad W is łą  i w  lasku 
B ielańsk im . P o  s tw ie rd zen iu  tych  
fa k tó w  zarządzono o b se rw a c ję  
w yb rzeża  W is ły , k tóra  dała p ożą ­
dane rezu lta ty .

W c zo ra j na d z ik ie j p la ży  koło 
m ostu k o le jo w eg o  kom uniśc i u- 
rzą d zd i m asów kę, z udzia łem  99 
osób. U czes tn ik ó w  m asów k i za ­
trzym an o i od w iez ion o  do urzędu 
ś ledczego . 19 osób ukazało się

P r z y  a resz tow a n ych  zn a lez ion o  
w ie le  m a te r ja łu  o b c ią ża ją cego , a 
m. in, p lan y  d em o n strac ji i uro­
czystośc i kom u n is tyczn e j p ro jek ­
tow an ych  na s ierp ień , w  zw iązku  
z ro c zn icą  n a ja zdu  b o ls zew ick ie ­
go na Po lskę . (

W yn ik a  z tego , że  d z ia ła cze  ko­
m u n istyczn i w P o ls c e  p ra gn ę li 
sw o je  obchody u rzą d z ić  rów n o ­
cześn ie  z o f ic ja in em i u roczys to ­
ściam i, ja k ie  odbyć  s ię  m a ją  w 
R o s ji S ow ieck ie j.

Odrobinkę podniósł się
w skaźnik produkcji przem ysłowej

O b liczan y  p rzez  In s ty tu t bada­
nia kon ju n k tu r gosp od a rczych  i 
cen w skaźn ik  p ro d u k c ji p rzem y­
s łow e j w  czerw cu  podn iós ł s ię  o 
1 proc. z 71,0 do 71,8. Stosunkow o 
duże o żyw ien ie  p an ow ało  w  p rze ­
m yśle  w łók ien n iczym , tak, że  w y ­
s tępu jąca  zaw sze  w  tym  czasie  
(w  zw iązku  z okresem  m iędzyse- 
zo n ow ym ) red u k c ja  w y tw ó rc zo śc i 
n ie m ia ła  tego  n a tężen ia , co zw y ­
k le. P on adsezon ow o w zros ło  w  ga ­

łę z ia ch  p ro d u k c ji ■ dóbr w y tw ó r ­
czych , ja k i w ys tęp o w a ł w  n ich  w  
p ie rw szych  m ies iącach  n ow ego  
sezonu b u dow lan ego . j

W sk aźn ik  c ze rw co w y  b y ł w y ż ­
szy, n iż  w  k tó rym k o lw iek  m ies ią ­
cu od je s ien i r- 1931. W  p orów ­
nan iu  z cze rw cem  zesz łego  roku 
w zro s t w yn osi 6,7 p roc., w  po­
rów n an iu  zaś z p rzec ię tn ą  1935 
roku —  8.1 proc.

Pogrzeb
pik Lenrzcitfskiego

S A N O K , 25. 7. W czora j odbył się 
w Sancicu pogrzeb zmarłegc w  szpi­
talu wojskowym w Przemyślu zzefa 
sztabu inspektora obrony pow ietrz­
nej państwa, ś, p. płk. dypl. Karola 
Lenczewskiego, b. dowódcy pułkn 
strzelców podhalańskich N a  uroczy­
stości pogrzebowe przybył delegat 
Generalnego Inspekt >re Sit ' Zbroj­
nych mir. Gorzko, delegat dowódcy 
o. k. 10 w  Przemyślu, 'U egąt 22 dy- 
w izji górskiej oraz delegacja kou  
T tzU la k iw  zw. legjonistów. Przybyli 
tez przedstawiciele władz cywilnych 
ze starostą sanockim Buciorem na 
czele.

Trumna ze zwłokami wieziona na 
lawecie armatniej, poprzedzana byia 
przćz bataljon 2 p. s. p. ze sztanda­
rem i orkiestrą. N a  trumnie złożono 
wieniec od Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych, od dowódcy okr. k o r­
pusu w  Przemyślu, od dowódcy 22 
dyw izji, od pułków podnalańskich, 
kola trzeciaków, oficerów 1 podofi­
cerów i od władz i związków.

!. a . L  skonfiskowany
w Gdańsku

G D AŃ SK , 24. 7. O wielkiem zde­
nerwowaniu, jakie panuje w  Gdaństu 
spow odu zajęcia przez prasę poiską 
zdecydowanego stanowiska na tema: 
Gdańska, świadczyć może fakt, ze 
dziś skonfiskowano pismo „Ilustrow-a- 
wany Kurjer Codzienny", za omaw.a- 
nie spraw gdańskich.

„D er Danziger Vorpusten“ , oma­
wiając fakt konfiskaty, zwraca się 
z caiym szeregiem zarzutów pod adre­
sem 1. K. C., oraz prasy polskiej w  
artykule p t. „Unsachliche und un- 
kluge Angnffen gegen D an zig-, (N ie­
rzeczowe i niemądre ataki na Gdańsk)

P rem ie
za oszcządno&ć

Dnia 25 lipca 1936 r. odbyło 
w Centrali P. K. O. w- W arszaw .t 
BO-te z rzędu losowanie książeczek 
na prernjowane wkłady oszczędno­
ściowe Serji I l-g ie j.

Po zł. l.uOO otrzym ują właścicie­
le następujących książeczek: 50.998 
60.234 o0.745 51.201 52.078
53.230 64.172 51.242 55.481

59.253 
61 364 
66.619 
68.745 
75.772 
78.671 
84.283 
86.685 
90.514 
96.136

56.526
60.053
64.192
67.08.9
71.283
77.730
82.164
85.453
83.480
91.655
100.05U
102.455
104.111
106.178
108.151
114.160
117.669

56.579 
60.727 
64.449 
68.548 
71.745 
78.472 
83.963 
85.489 
88.743 
95.690 

100.178 
102.736 
104.270 
106.408 
112.214 
114.953 
117.792

59.285 
62.214 
65.740 
70.466 
76.872 
80.340 
84.387 
88.159 
91.284 
JC.483 

10C.829 
102.991 
104.780 
107.306 
112.386 
115.923 
118.198

52.723
56.624
uJ.óU
63.403
66.233 
70.844 
76.966 
80.516 
84.701
88.233
91.335 
98.465 

101.66z 
103.182 
104.825 
108.052 
113.564 
117.3 77 
118.636.

Książeczki prem jowane Serji I i- e j I 
wylosow7ane 25 kwietnia b. r. a nia. 
zrealizewane N r. 77.595 i  81.202.



Nr. 213 ABC - -  N O W IN Y  C O D Z IE N N E Str . 3

<z T lie m ie c

i Ttis.antćz-n niemiecki w rozbiciu
szuka oparcia o Kościół katolicki

B er lin , w  lip cu .

Jednem  z c iekaw szych  -zjaw isk 
ży c ia  T r z e c ie j  R zes zy  są p rze- 
m .an y  p ro testan tyzm u . Jesteśm y 
św iadkam i dużej ew o lu c ji p og lą ­
dów  i  s tan ow iska  n iem ieck ich  
p ro testan tów  w obec  kato licyzm u .

P ro tes ta n ty zm  zn a la z ł s ię  pc 
w o jn ie  w  c ię żk ie j sy tu ac ji. Z n ik ­
n ęło  cesarstwTo, k tó re  daw ało  o- 
p iekę  kościo łom  pro tęstan ck .m  i 
jed n oczy ło  je  pod  zw ie rzch n ic ­
tw em  cesarza  P o ło żen ie  b yło  w y- 
goan e  i daw a ło  za b ezp ieczen ie  eg 
zy s ten c ji. W  d ru g ie j R zeszy  de 
m ok ra tyczn c j p ro tes tan tyzm  zn a­
la z ł s ię  w  s y tu a c ji m n ie j w y g o d ­
n e j, a n a w et n ieb ezp ieczn e j. Z& 
stan ow iska  w y zn a n ia  i kośc io ła  
u p rzyw ile jo w a n ego , poprostu  m ó­
w ią c  p ań s tw ow ego , spad ł do ro li 
je d n e g o  z  rów n ou p raw n ion ych  
w yzn ań . G dy d aw n ie j wszystko, 
c zego  p otrzebow a ł, ła tw o  os iąga ł, 
d z ięk i m ożn e j p ro tek c ji i m ia ł do 
d ysp o zyc ji c a ły  a p a ra t rządowy/! 
po w o jn ie  zn a la z ł s ię  bez pana i 
b ez p rzyd z ia łu  w  o rga n izm ie  pań­
stw o  twi-m. Co g o rsza  z ja w i l i  się 
n ow i pan ow ie , k tó rzy  ok aza li się 
b a rd zo  g ro źn i dla losu p ro tes tan ­
tyzm u .

WPŁYWY K A T O L IC Y Z M U

N a  czo ło  w ysu n ą ł s ię  k a to li­
cyzm , ro zp o rzą d za ją cy  potężn ą  
o rg a n iza c ją  r e lig ijn ą  i społeczną. 
K ie ro w a li n ią w y ro b ien i i w yso-

je  n ie  z iś c iły  s ię  w  te j fo rm ie , na 
jak ą  liczon o . H it le r  r ze czyw iś c ie  
ro zp ra w ił s ię  z p rzec iw n ik am i 
p ro testan tyzm u , ale jed n ocześn ie  
p o ło ży ł ręa ę  na k ośc io iy  p ro tes ­
tanckie. i - ! • •* . "“• *

„ D IE  D E U T S C H E N  
C H R IS T E N "

D oszło do rozłam u.
P o w s ta ł n ow y kośció ł p ań stw o­

wy pod  zw ie rzch n ic tw em  „b isku -

ce u zdo ln ien i d zia łacze , w ie lc y  
sp o łeczn icy  U m ie li on i w yk o rzy ­
stać kon junktu ręr sw obód, jaką  
s tw o rzy ła  kon stytu cja  w e jm ar- 
oka,i za c zę li u g ru n to w yw ać  
w p ływ  ka to licy zm u  na w szys tk ich  
polach , o s ią g a ją c  zd u m iew a jące  
rezu lta ty . Dość p ow ied z ieć , że gdy 
w  tak im  B e r lin ie  b y ło  p rzed  w o j­
ną n a jw y że j 50.000 ka to lik ów , to 
d z iś  je s t  ich około pół m iljon a .
R o zw o jo w i p ra cy  k a to lick ie j 
s p rzy ja ła  ta  oko liczność, że  po- j P a “  R zeszy , M u lle ra , t. zw . „D ie  
tę zn y  w p ływ  na rząay  m ia ło  ka deu ischen  C t ir s te n " ,  obok  sta re- 
Łolickie centrum , k tó re  desygr.o- go  p ro tes tan ck iego . D o teg o  ko- 
w a ło  ca ły  s z e ie g  k an c lerzy , ja k  ic io ła  p rzy łą c zy ły  s ię  pew ne gm i
M a rx  lub B ru n n m g

R O Z Ł A M  
W  P R O T E S T A N T Y Z M IE

Z d ru g ie j s tron y  nadsza rpyw a-

ny. N a  tem  t le  w y w ią za ła  się 
w a lka . N o w y  kośc ió ł spotkał się 
z p ow ażn ą  op o zyc ją . P rz ea e - 
w szystk iem  sk ry tykow an o  w yb ó r  
M u lle ra , w sk azu ją c  na to. że n ie

ła p ro tes tan tyzm  soc ja ln a  demo- -na on od p ow ied n iego  w yk szta łcę
k racja . Ona p rzew a żn ie  r o z w ija ­
ła  s ię  w śród  p ro testan tów , p ow o­
du jąc spustoszen ie  w  ich  s ze re ­
gach . Zbory , p rzed tem  w yp ełn ia

nia, an i te ż  k w a li f ik a c j i  m ora l­
nych i du chow ych  na tak  w ysok i 
urząd.

S zczegó ln ą  op o zyc ję  zaczą ł pro
ne p rzez karne s ze reg i cesa rsk ie j | w ad z ić  sp ec ja ln ie  za ło żon y  P fa -

Ei iprot kasy
dla rzem iosła chrześcijańskiego

.W, W a rs za w ie  zaw ią zan o  kasę 
b ezp ro cen tow ego  kredytu  d la  rze 
ir.ios ła  ch rześc ija ń sk iego . R ó w ­
n ie ż  w  kilKu m iastach  p ro w in c jo  
n a ln ych  p ow s ta ły  tak ie  kasy.

K a s y  b ezp ro cen tow ego  kredytu  
d z ia ła ją  na p od staw ie  p raw a o 
^ tow arzyszen iach , gdyż n ie  posia  
d a ją  cech zarobkow ych . Członko- 
w e kat>y dzielą- s ię  na w s p ie ra ją ­
cych , op ła ca ją cych  sk ładk i roie 
s ięczn e  w  w ysokośc i ja k  np w  
W a rs za w ie  1 zł o ra z  z w y c za j­
nych , op ła ca ją cych  w  W a rs za w ie  
sk ładk i m ies ięczn e  w  w ysokośc i 
20 g roszy .

K a p ita ły  kas p ow sta ją  ze sk ła­
dek członków7, z da row izn  i sub-

b iu rok ra c ji, św ie c ić  za czę ły  pust-j le rn o tb u n d  —  Z w iązek  ob ron y  
ka m i.-N ic  wTięc d z iw n ego , że s fe -  k leru  Z w ią zek  ten, n iew ie le  my- 
ry  p ro tes tan ck ie  za czę ły  się oglą- śląc, w y k lą ł M u lle ra , ja k o  aposta- 
dać za jak im ś sp rzym ierzeń cem  J tę. T en  rad yk a ln y  krok spotkał 
Z w ró c iły  w  te j sy tu ac ji u w agę  na s ie z uznaniem  w ie rzą cy ch  kół 
n o w op o w sta ją cy  ruch h it le ro w sk i p ro testan ck ich . N a  tle  te j w a lk i, 
i p os tan ow iły  go pop rzeć  d la  sw o -j K tóra sp ra w iła  w ie le  zam ętu i u- 
leh in teresów , sp od z iew a ją c  s ię , ! pokorzeń  d la n iem ieck iego  p ro te ­

stantyzm u, zaczyn a  św ita ć  nowa 
św .aaom ość r e l ig i jn a ,  zw ra c a ją ­
ca się  w  k ierunku  K ośc io ła  K a to ­
lick iego  C h arak te rys ty czn e  św ia ­
tło  rzu ca  tu  tak ie  ośw iadczen ie  
pastora  z H ild e s h e im : „N a  tle  a- 
fe ry  M u lle ra  zaczynam  rozum ieć, 
co K o śc ió ł K a to lick i na zyw a  he­
r e z ją " .

T e  p rzem ian y  idą g łęb ie j.  K le r  
p ro testanck i poczyn a  odn a jdow ać  
sens d ogm atów  I zaczyna w a l­
czyć  o czystość  w ia ry .

ze zn iszczy  on za row n o  centrum  
ja k  i soc ja ln ą  d em okrac ję . B y ły  
tego p ew ne p rogn ostyk i na tle  za­
ta rg ó w  z ep iskopatem . T e  nadzie-

w en e ji o ra z  z n ieoprocen tuw a- 
nych lokat te rm in ow ych . W y so ­
kość k redytu  na jed en  w a rs z ta t 
rzem ieś ln ic zy  w yn os i od 25 do 200 
z ło tych . S p ła ta  k redytu  następu­
je  w  ra tach  2 -tygodn iow ych , p rzy  
c z tm  w ysokość ra t nie p rzek racza  
p rzec ię tn ego  d z ien n ego  za iobku  
pożyczkob iorcy . .K oszt uzyskan ia  
k re d y tu 'n ie  m o ie być  w y żs zy  jak  
1 proc. na pok ryc ie  w yd a tk ów  ma 
n ip u la cy jn ych . Z abezp ieczen ie  
kredytu  s tan ow i w eksel kau cy jn y  
z je  dnem żyrem .

P od s ta w ą  do u d z ie len ia  pużycz 
ki je s t  w yk azan ie  s ię  kon ieczno­
ścią sp łacen ia  zobow iązan ia , zw ią  
zanego z procesem  p rod u k cji.

Potiafelf ad: iskali
wysokość komornego w nowych dontfch

M in is te rs tw o  Skarbu w ys to so ­
w ało Jo w szys tk ich  izb  i u rzędów  
skarbow ych  obszern e  w y ja śn ien ia  
w ą tp liw o śc i, p ow sta ją cych  p rzy  
s tosow an iu  w  p ra k tyce  dekre iu  
p rezyd en ta  R ze c zyp o sp o lite j 0 
podatku  od  lok a li, podn ies ionych , 
na zjazdach  n acze ln ik ów  urzędów
skarbow ych .

M ięd zy  m  p ow s ta ly  w ą tp liw o ­
ści*, ' fak tyczn e kom orne z lo ­
ka/i, m ep o d lega ją cych  u staw ie  o

och ron ie  loka torów  a m a jące  słu­
ż y ć  za podstaw ę do w m iaru po­
datku od loka li, w inno być udo­

w odn ion e am ow ą za w a rtą  n ie in a­
cze j, ja k  na p iśm ie, czy te ż  może 
być ró w n ie ż  udou odn ione w  inny 
sposób naprz. k w itam i kom orrua- 
nem i, a w  braku tych  osta tn ich  
czem  m ian ow ic ie .

M in is te rs tw o  w y ja śn ia , że  na 
dow ód w ysok ośc i tak tyczn ego  ko 
m orn ego  z 1935 r., s tan ow iącego  
podstaw ę w ym ia ru  podatku na 
okres 1936/7 d la  loka li w  budyn ­
kach n iep od lega ją cych  u staw ie  o 
och ron ie  loka torów , m ogą  s łu żyć 
ws ze k ie środk i pow odow e, p rze ­
w id z ian e  w  o rd yn a c ji p oda tkow e j.

Ogólne polski zjazd filozoficzny
w Krakowie

Z B L IŻ E N IE

M ożn a  w ięc  ju ż  m ów ić  d z is ia j u 
ruchu w  k ierunku zb liżen ia  do ko 
śe io ła  k a to lick iego . Z a zn a czy ł się 
w  n im  ca ły  s ze reg  w yb itn ych  o- 
sob istośc i, k tó re  c zęs to  na ten 
tem at za b ie ra ją  g łos . Is tn ie je  na­
w e t sp ec ja ln a  prasa , w yd a w n ic ­
tw a  .i s tu d ja  pośw ięcon e tem u za­
gadn ien iu . Jednym  z  w y b itn ie j­
szych  p ion ierów  id e i zb liżen ia  
je s t  F ry d e ry k  H eile r, p ro f.
w szech n icy  w  M arbu rgu . Jest on 
w yd aw cą  p ism a p. t. „E in e  hei- 
l ig e  K ir c h e " ,  pozatem , p isu je  w 
dodatku ku ltu ra ln ym  do „K ó ln i-  
seh „ Z e itu n g ". T am  w ła śn ie  u- 
m iościł n iedaw n o ro zw a ża n ia  p.

la n ia ?  iśami m e m a ją  sił- P r z y ­
w ile je  cesa rsk ie  skoń czy ły  się, 
duch zaś r e l ig i jn y  na ca łe j l in j i  
os łab ł. P ro tes tan tyzm  n iem ieck i 
n ie  je s t  sam z s ieb ie  . zdo ln y  do 
s iln ie js z e j rea k c ji. D o ro zp ra ­
w ien ia  s ię  ze sw ym i w rogam i, 
do wdania n ow ego  ducha w  top ­
n ie ją ce  s ze reg i w ie rn ych . N ie  
ma żad n ej ide i, an i n a w et konce­
p c ji od rod zen ia  z w łasn ego  zapa­
su sił, ze „sk a rb ca  lu te rsk ie g o " 

Stąd szukan ie op a rc ia  w  k a to li­
cyzm ie , k tó rego  m ęska i b oh ater­
ska pos taw a  woDec h it lery zm u , 
je g o  n iesp oży tość  im pon u je  p ro ­
testan tom . C zy  n iem a w  te j c ię ż ­
k ie j do li p ro testan tyzm u , w  je g o  
k ry zy s ie  duchow ym  i rozłam ie , rę ­
ki O patrzn ości, k tó ra  w  ten  spo­
sób - p rz y g o to w u je  i w sk azu je  
d ro gę  zb łąkanym  do jed n ego  K o ­
śc io ła  C h rys tu sow ego?

D r  Z. w .

W c z o rc r js z e  u c h w a l  y
R a d y  M i n i s t r ó w

W dniu 25 b. m. odbyło  s ię  po­
s iedzen ie  R ad y  M in is trów . M . in, 
Rada M in is tró w  u ch w a liła  p~o 
je k t  dekretu  P re zyd en ta  R. P . w  
sp raw ie  zm ian y  rozp orząd zen ia  
P re zy d en ta  R . P . z dn. 7 m arca  
1928 r. o podatku od  o le jów  m in e­
ra ln ych , o ra z  u ch w a liła  ro zp o rzą ­
d zen ie  R a d y  M in is tró w  w  sp ra ­
wne ob n iżen ia  dodatku d ro go w e ­
go do p ań s tw ow ego  podatku  od 
o le jó w  m in era ln ych . O b yd w ie  po­
w yższe  u ch w a ły  są da lszem  ogn i- 
w tm  w  p o lity c e  m o to ry za cy jn e j, 
zm ie rza ją c  do obn iżen ia  kosztów  
ek sp lo a tac ji sam ochodów .

P ro je k t  zm ian y  rozporządzen ia  
P re zy d en ta  R . P . o podatku  od 
o le jó w  m in era ln ych  id z ie  w  k ie ­
runku n ieu sz tyw n ia n ia  m o ż liw o ­
ści obn iżek  tego  podatftu . P ro je k t  
dekretu  zatem  p rzew id u je , że  m i­
n is te r  Skarbu będz ie  upow ażn iony 
obn iżać  odnośne s taw k i w e  w ła s ­
nym zakresie .

W  da lszym  c iągu  R ad a  M in i­
s trów  p rz y ję ła  ro zp orząd zen ie  
R ad y  M in is trów 7 w  sp ra w ie  w a ­
runków  i sposobu k on ces jon ow a­

n ia  oom ów  składowwch. Rozą*, 
rząd zen ie  to je s t  w ykonaniem  
z le c en ia  kodeksu handlow ego, 
k tó ry  w p row ad z.ł zasady konce­
s jon ow an ia  oraz u s ta lił ogó ln e  
w aru n ki, na jak ich  koncesje te 

będą w ydaw an e.
P oza tem  Rada M in is trów  u- 

ch w a h ła  p ro jek t dekretu P re z y ­
denta R  P . w  sp raw ie  za tw ie rd ze ­
n ia  p orozu m ien ia  polsko - gdań­
sk iego  w  przedm iecie, u regu low a­
n ia  spraw , zw iązan ych  z oddzia­
ływ an iem  na Gdańsk po lsk ie j g o ­
spodark i d ew izow e j. W reszc ie  u- 
ch w a lon o rozpurządzen ie  R a oy  
M in is tró w  w  sp raw ie  norm n a leż­
ności za  m ieszkan ia, za jm ow ane 
p rzez  fu n k c jon a r ju szów  M in i­
s te rs tw a  Spr. Z agr. poza g ra n ica ­
m i państw a, oraz rozporządzen ia  
Rady M in is tró w  n ow e l.żu jące  roz 
p o rząd zen ia  z dn ia  27 gru dm a 
1933 r. w  sp raw ie  u bezp i°czen ia  
od  w7ypadków  drobnych  producen­
tó w  ro ln y ch  i ich  rod zin  na ob­
sza rze  w o jew ó d z tw  pozn ańsk iego 
i p om orsk iego  oraz górn oś ląsk ie j 
częśc i w o jew ó d z tw a  ś ląsk iego.

G. G. LARDELU P O L N A  3 0
Al. Jerozolimskie 35

p o le c a  s w o je  
d o s k o n  a l e LODY „CAS5ATE” , BOMBY, KRtNÓWKI

C o d z i e n n i e  k o n c e r t y

Prz epBąd p r » ? j r
W IT O S  N IE  W R Ó C I

W  naw iązan iu  do w c zo ra js ze g o  
kom unikatu  „ I s k r y "  w  sp ra w ie  b. 
p rem je ra  W ito sa , „ I .  K . C ." p rzy  
pom iną o św ia dczen ie  se jm ow e 
gen . Sk ladkow sk iego  w  te j spra­
w ie  i zw ra ca  u w a gę  na fak t, że 
inn i w ię źn io w ie  brzescy, ja k  p rzy  
wodca P P S  B a rlick i, d ob row o ln ie  
z g ło s il i  s ię  do od b yc ia  kary, a i 
p. P ra g ie r ,  k tó ry  b a w ił d ła zszy  
czas za g ran icą , po p ow roc ie  do 
k ra ju  s ta w ił s ię  do d ysp ozyc ji 
w ła a z  w ięz ien n ych , poczem  —  po 
krótk im  pubyeie w  w ię z ien iu  —  
odzyska ł w o ln ość  d zięk i a m n es tji:

„Przypomnienie tych dwóch faktów 
nasuwa wniosek   mówią nasi infor­
matorzy —  że w  stosunku do W  W i­
tosa nie mogą istnieć inne prawa, a- 
niżeli w  stosunku do innych działa- 
czów politycznych. Stanowisko za­
tem czynników niarodainych w  spra­
wie powrotu Witosa nie ulega zmia­
nie".

„W ie c z ó r  W a rs za w sk i"  zaś zw ra  
ca uw agę, że „ Is k r a "  je s t  o r g a ­
nem Zw iązku  L e g io n is tó w , a Ko­
m endantem  te g o ż  Zw iązku  je s t  
płk. Koc, p ow o łan y  na to  s tan ow i 
sko p rzez gen . Ry dza - śm ig łe g o , 
co n a da je  kom u n ikatow i „s p e c ja l­
ny posm ak". W ob ec  te g o :

„Sytuacja iest zbyt jasna, ażeby 
ktokolwiek mógł mieć jakiekolwiek

t „D ro g i do z jed n oczen ia  koście l- łudzenia. Dudajmy, że ostatni numer 
riego w  N iem czech ". S tw ie rd za  on 1 „Zielonego Sztandaru" uległ, konfi- 
na w stęp ie , że w śród  pew nych  kół SKacie za uriykuł wstępny .

W  dn iach  24 —  27 w rześn ia  b. 
r. odbędzie  s ię  w  K ra k o w ie  tr ze ­
ci polsK i z ja zd  f i lo z o f ic zn y , N a  
c ze le  kom itetu  o rg a n iza cy jn ego  

z ja zdu  stan ął p ro f. dr. W -to ld

Zmiany w sądownictwie
W icep re zes  L a u tc r  p rzen ie s io ­

ny zo sta ł ze  stan ow iska  p rezesa  
w yd z ia łu  h a n d low ego  S. O. C zaso­
w o  fu n k c je  je g o  p e łn i sędz ia  B ie ­
d rzyck i. W ś ró d  szeregu  kandyda­
tu r  w ym ien ia n y  je s t  na m ie jsce  
p rezesa  L a u te ra  w ic ep re zes  S- O. 
w  Ł o d z i, M oskw a

Jak donosi jed n a  z a gen cy j, ma 
ulec zm ian ie  do tych czasow a  p o li­
tyka  w yd z ia łu  h a n d low ego  w  za ­
k res ie  p rzyzn a w a n ia  s tan ow isk  
syn d yk a tów  m asy upad łośc i S ta ­
now iska  te s tan ow ią , ja k  w.aclo- 
mo, p rzed m io t zab iegu w  w ic iu  
kandydatów . D otąd  o trzym a li je  
n iem al w y łą c zn ie  cz łon kow .e  sa­

n a cy jn e j o rg a n iza c ji adw oka tów  

t  zw  „ K A R P ia "

R ubczyńsk i, na cze le  sekc ji h is to ­
r i i  f i lo z  ks. rek to r  dr. K on stan ty  
M ichalsk i c ,  M . itd . Tem atem  
g łów n ym  z ja zdu  b edą : a )  w sp ó ł­
czesne p rą dy  w  nauce a potrzeba  
syn tezy  f i lo z o f ic z n e j i b )  szczegó ł 
nc u w zg lęd n ien ie  stosunku log ik i 
do f i lo z o f i i .

U czes tn icy  z jazdu  d z.e lą  gię na 

zw ycza jn ych  i n a dzw ycza jn ych . 
Z w ycza jn i m ają  p raw o  za b ie ra ­
nia g łosu  w7 obradach  i  g ło s o w a ­
nia nad zg łoozonem i rezo lu c jam i 
c ra z  o trzym u ją  k s ięgę  p am ią tko­
wą zjazdu . N a d zw y cza jn i m a ją  
p raw o  p rzys łu ch iw a ć  s ię ob ra ­
dom. D la  p ie rw szych  op la ta  w y ­
nosi zł. 10, d la  d ru g ich  4 zł., k tó ­
re  n a leży  w p łacać  na kon to P . 
K . O. 402.565, R ek tora t U n . Jag., 
K raków , z d op isk iem : Z ja zd  f i l o ­
zo fic zn y .

Z g łoszen ia  udziału  na leży  k ie ­
row ać  pod adresem  K om itetu  o r ­
g a n iza cy jn ego  zjazdu  f i lo z o f ic z ­

nego w  K ra k o w ie , ul. J ó ze fa  P ił-  
sudsk.ego. 4

p ro tes tan ck ich  rozsze rza  się, pod 
w p ływ em  os ta tn ich  dośw iadczeń , 
p rzekon an ie  o p o trzeb ie  p o łą cze ­
n ia się z K ośc io łem  ka to lick im .

W  ten sposób k a to liey zu ją ca  
m yśl zaczyn a  usuw ać p rzeszkody

u przedzen ia  w obec kościoła 
rzym sk iego . W  coraz szerszych  
kołach  to ru je  sob ie d rogę  zrozu ­
m ien ie  pod staw ow ych  p ra w d  ka­
to lick ich . A  w ięc  p rzed ew szys t­
k iem  p o ję c ie  i p o trzeb a  jed n ośc i 
k ośc ie ln e j, zrozu m ien ie  ro li u- 
rzędu  kap łańsk iego , u zn an ie  sa­
kram entu  sp ow ied z i i  E uchary- 
s t j i  jako  cen trum  służby B oże j i 
t. p.

Jeszcze  dw a la ta  tem u, p ow ia ­
da p ro f. H e ile r , tego  rod za ju  my 
ś li w y w o ła ły b y  zd z iw ien ie , dz, ■ 
s ia j coraz sze rze j i  g łęb ie j m ówi 
s ię  o tem  w  k o lach  p ro tes tan ­

ck ich . H e ile r  ze sw e j strony wy­
m ien ia  trzy , je g o  zdan iem , pier- 
w szo rzęd n ę j w a rto śc i z jaw isk a  
now oczesnego  kato licyzm u . A 
w ięc  ruch litu rg ic zn y , stud ia  b i­

b lijn e  i ak c ję  ka to licką .

P O S Z U K IW A N IE  O P A R C IA

T e g o  rodza ju  o p in ji m ożnaby 
p rz y to c zy ć  w ię c e j. Są oue w y ra ­
zem  przełom u  w  p ro tes tan tyzm ie  
n iem ieck im . W ie r zą c e  jedn ostk i 
w .J zą , że  g ro z i zag ła d a  ich  ko­
śc io łow i. O g lą d a ją  się w ie c  za ja ­
k im ś ratunkiem . H it le ry zm  w  każ­
dym  bądź ra z ie  p ro tes tan tów  sro­
dze zaw iód ł. R o zb ił ich  ca łk ow i­
c ie . S tw o rzy ł źród ło  n ow ych  f e r ­
m en tów  o rga n iza cy jn y ch  i r e l ig i j ­
nych. P o g łę b ił  k ryzys  w ia ry , któ­
ry  p ro tes tan tyzm  oddaw n a  ju ż  

p rzeżyw a .
N a  czem  się w ięc  m a ją  p ro te ­

s tan ci op rzeć  w  te j ro zp a c z liw e j 

sy tu ac ji, w  poszu k iw an iu  ro zw ią -

B IU R O  A K C J I

U tw orzon e  p rzez  p. S tp iczyń - 
sk iego  B iuro A k c ji,  m a ją ce  stano 
w ić  po lsk i od p ow ied n ik  n iem iec ­
k iego  m in is te rs tw a  p ropagan dy , 
ju ż  coraz b a rd z ie j zazn acza  sw o ­
ją  d z ia ła ln ość . W e d le  in fo rm a c ji 
„G oń ca  W a rs za w s k ie g o " :

„Uważane jest ono nietylko za 
pewnego rodzaju „trust m ózgów " 
przy premjer/e i jego  organ opinjo- 
ćawczy i doradczy, ale również za 
narzędzie w rękach Generalnego In ­
spektora Sił Zbrojnych w  dziedzinie 
politycznej.

Biuru A kc ji przypisują powzięcie 
przez gen. Śm igłego-Rydza decyzji o 
■Mroczeniu zjazdu legjonistów  i nie­
wątpliw ie biuro to przy organizacji 
kadr nowego obozu odegra niepośle­
dnią rolę.

T  k samo ostatni okólnik p. prem­
iera  Skladkowskiego o pracach sta­
rostów ma być dziełem biura, które

matorów i sieć tę nadal uzupełnia i tą i hasła, które nieoficjalne biuro 
powiększa". ’

Sam ą jedn ak  ideę  te j ak c ji p ro  
p agan d ow ej uw aża „G on iec  W a r  
s za w sk i"  za p rzedw czesną , gd yż  
trzeba  p rzed ew szys tk iem  .w ie ­
dzieć, co s ię  chce p ro p a go w a ć :

„Zarówno w  polityce, jak w han­
dlu, potrzebny jest t. zw. kredyt mo­
ralny, a tego kredytu propaganda
nie stwarza. Drugą wspólną cechą 
jest to, że trzeba prócz kredytu mo­
ralnego posiadać to, co w  handlu na­
zywa się towarem, a polityce ideą, 
progi amem. Polityk  nie może w  
swym zakiesie założyć straganu z 
ideami, bo kończy się to. jak wiemy, 
bardzo smutnie..."

R ó w n ie ż  „C z a s "  zab iera  g łos  w  
te j  sp raw ie , g d y ż  je g o  zdan iem  
„p ro p aga n d a  ta  je s t  szkod liw a,
w p row ad za  zam ęt w  o p in ji społe 
c zeń s tw a ". * O czyw is ta , m oże tu 
b yć  m ow a ty lko  o te j  części spo­
łeczeń stw a , k tó ra  sw o je  op in je  
u rab ia  w ed le  p ism  p ro rząd ow ych .
A le  „C za s o w i"  o eo in n ego  . cho­
dzi :

,,P. Stpiczyński —  czytam y —  
chc-e odegrać w  Polsce rolę p Goeb­
belsa. Zapomina jednak c bardzo 
wielu różnicach, jakie m iędzy nim a 
niemieckim ministrem propagandy
zachodzą. P , Goebbels, jest jednym 
z przywódców rządzącej w Niem­
czech partji... P  Stpiczyński może 
conajwyżej uchodzić za ideologa 
drobnej i mało znaczącej grupki ra ­
dykałów".

L ec z  zdan iem  „C za su ", p. S tp i 
czyńsk i „ch ce  o d eg ra ć  r o lę  n ie ty l 
ko p ropaga tora , lecz  p rzed ew szy ­
stkiem  tw ó rc y  id e o ło g ji obozu, 
k tó ry  m a p ow sta ć ", g d y ż  ju ż  je g o  
m ow a, w yg ło szo n a  w  S e jm ie  pod ­
czas ses ji z im o w e j, b y ła  p róbą  
„n adan ia  rzą d zą ce j g ru p ie  o k re ­
ś lon ego  o b lic za  id e o w e g o ". W o ­
bec te g o :

„W olno jednak postawić pytanie, 
kto p. Stpiczyńskiegc do tworzenia 
ideołogji dla nieistniejącego dotych­
czas ubozu upoważnił, kto je j zasa­
dy zaaprobował, i czy rzeczywiście 
istniejące p rzy  Prezydjum  Rady M - 
nistrów biuro propagandy, zostało
noto stworzone, by zpreparowaną w  cl smsami a znaczaam: 
kuchni „k u r je ra  Porannego" strawę gię r ; bota M eowg. Cza3
duchową społeczeństwu podawać? 
Bowiem ta  strawa już jest podawa­
na, i opinja zapisuje ją  na rachu­
nek Rządu. I  dlatego całe to przed­
sięwzięcie w ydaje się nam wysoce 
szkodliwe . M ożliwe są bowiem ty l­
ko dwie ewentualności: albo sfabry­
kowana przez i p. Stpiczyńskiego 

posiada w kraju sieć własnych infor- ideologja została przez rząd przyję-

Napady na i y c f ó w
w  Ł o d z i

ŁÓ D Ź , 25. 7. N a  p o w ra ca ją c e ­
go  w c zo ra j w ieczo rem  25-letn ie- 
g o  kupca Ick a  C w a jg h e f .a  (Ż y ­
dow ska 22 ) n apad ło  p rzed  do­
m em  p rzy  ul. L u to m ie rsk ie j 14 
dwóch osobn ików , k tó rzy  zad a li 
kupcow i s ze re g  c iosów  tępem  na­
rzędz iem  w  g łow ę, poczem  zb ie ­

g li.  C w a jg h a fta  op a trzy ł w e zw a ­
ny lek a rz  P o go to w ia .

D ru g ; napad m ia ł m ie jsce  na 
ul. Ł a g ie w n ic k ie j na p rzech od zą ­
cego  12-letm ego H erck o  R orm a- 
na (P iłsu d sk ie go  2 6 ), na k tó rego  
napad li tr z e j osobn icy, ra n ią c  go  

c iężko nożem

Masowych licytacyi domów
me będzie

P ie rw s zy  okres egzek u cy jn y  b liżs zych  m ies iącach  n ie  będzie

b ieżącego  roku k a len d a rzow ego  w  
stosunku do w ła ś c ic ie li dom ów, 
zakończony zosta ł p rzez  T o w . K re  
d y tow e  M ie jsk ie  w  czerw cu  r. b. 
Z te g o  pow odu , w b rew  różn ym  

zap ow iedz iom  prasow ym , w  naj-

źadn ych  sp rzed aży  n ieruchum ości 
p rzez  l ic y ta c je  pu b liczn e .

W  ok res ie  u b ieg łym  T o w . w dro  
ży ło  pos tęp ow an ie  tg ze k u c y jn e  w  
stosunku do 336 n ieruchom ości, z 
k tó rych  sprzedan o ty lk o  3.

propaguje, będą przezeń realizowa­
ne. albo p. Stpiczyński wypraw ia na 
własną rękę polityczne harce, nie 
licząc się z zamiarami Rządu i nie 
uzgadniając z niemi treśc; swej pro 
pagandy... Mówiono nam nawet, że 
niektóre ] iropagandowe wyczyny P* 
Stpiczimskiego, były pewnym mini­
strom na rdzo nie na ręKę. ś le  w  ta ­
kim razie trzeba z tą całą niebez­
pieczną zabawą czem prędzej skoń­
czyć. Rząd ma dość tiudnoś i... Eks­
peryment z polskim Goebbelsem w y­
dał już w  przeciągu krótki jg o  cza­
su, który trwa, rezultaty jaknajgor- 
sze“ .

K o n se rw a ty śc i zatem  są zan ie­
poko jen i, że B iu ro  A k c j i  c iągu .e  
rząd  w y ra źn ie  na lew o. W, is toc ie  
je s t  to ty lko  jed en  z o b ja w ó w  cha 
osu id eow ego  w  obozie rządow ym  
i je g o  coraz w ięk sze j u tra ty  kon­
taktu  ze społeczeństw em .

Ź L E  S IĘ  D Z IE J E

Że w  ob ozie  rząd ow ym  źle  Eię 
d z ie je , na to  zw ra ca  ró w n ież  uw a 
gę  „ K u r je r  B yd go sk i" , om aw ia jąc  
d ecy z ję  od ra cza ją cą  z ja zd  le g jo n i 
stów . Z ja zd  m ia ł być „ g o rą c y " ,  
g d y ż  w  p oszczegó ln ych  oś rod ­
kach ju ż  szukano na d e lega tó w  
lu dzi od w a żn ych  i n ieza leżn ych  
od w ład z , k tó rzyb y  n a le życ ie  od ­
m a low a li ,,rzeczyw7is ią  rzeczi^wi- 
s tość ". W ob ec  te g o  jed n ak  nap iera  
ak tu a ln ośc i-w yd a n e  w łaśn ie  d iu ­
k iem  sp raw ozd an ie  z n iedaw n ego  
z ja zdu  „Z a rz e w ia " ,  ró w n ie ż  p ro  
r zą d o w e j o rg a n iza c ji,  rep re zen to ­
w an e j w obecnym  gab. necie p rzez 
w ic ep rem je ra  K w ia tk o w sk ie g o  i 
m n. U lrych a . O tóż i tam , ja k  
p rzy zn a je  sp raw ozd an ie , ob rady  
to c z y ły  s ię  w  „a tm o s fe rz e  g o rą ­
c e j" ,  c zego  p rzyk ład em  Sij p e w n e  

z n ich . w y ją t k i :
„D elegat Poznania, j  Meeweldow 

sk', mówił o zagrożeniu ziem za ­
chodnich przez Niemców i u unagal 
się od czynników miaro fajnych sta­
nowczego przeciwdziałania...

Inny delegat, p. Wodzinowski, w o­
łał, że czas skończyć z uroczystoś- 

znaczkami, a zająć 
równ .eż

przestać hołdować historycznym 
wspomnieniom,

P. Puka z Małopolski oświadczył, 
że polskiego osadnika na kresach 
przeraża to, iż  organizacje ukraiń- 
SKie ćwiczą w duchu wojskowym  jak 
w  3 918 r. Ukrainę propaguje się 
w szkole, gdzie dzieci rysują nawet 
herb ukraiński. Istnieje zwńązek sła­
wy i w oli Ukrainy, sypie się r. ■'g.fy 
pamiątkowe ku czci tych, k tórsy 
mordowali dziet; lwowskie i żołnie­
rzy  polskich.

Pan Socha-Paproeki. czytam r w  
oficjalnem  sprawozdaniu, m ówił o 
moralności rządzenia. „Obaw lam się, 
—  oświadczył dosłownie, mówiąc o 
mającej powstać nowej organizacji 
rządowej —  żf dzisiejsza mministra 
cja (starostow ie i wojew odow ie) 
zrobią gorsze B, B. W . R. jak  było. 
T rzeb, dać czyny, bo w tedy będzie­
my mieć młodzież, a z n ią i  p rzy ­
szłość Rzeczypospolitej".

P. Pałka skarży się, że na kresach 
nasi osadnicy muszą spać z karabi­
nem p i :y  boku. SV Polsce panoszą 
się żydzi. Są Drzemytnikami, ko- 
munist im i. fa łszerzam i Dodatków. 
Należałoby żydów podciągnąć pod 
ustawę antypaństwową i  wyrzucić.

P. Kernowa mówi, że m iędzy m a ­
są i rządem w ytw orzył się rozbrat...

W  świetle zjazdu Z«rzew iakćw  
zrozumiałe jert, że odwołano zjaza  
sierpniowy legjonistów , zwłaszcza, 
i  i  w  jednej i w  drugiej organiza­
c ji pocześci jednych i  tych samych 
spotyka się ludzi".
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Rai małych „tafo|ów fS

Rymanów -Zdrój, w lipcu
w  Rabka, Rabce, Rabką, do Rabki.
N a  wszelki sposób odmieniała mi 

żona miejscowość, która ma być zba­
wieniem dla naszych dzieci. W iesz- 
cie zaniepokoiłem się: czyżby tylko 
jedna Rabka była coś warta jako 
uzdrowisko dla dzieci rachitycznych 
i cierpiących na powiększenie gru­
czołów? A ie  jeden z lekarzy, który 
nie powtarza oklepanych frazesów , 
gdyż zbyt ceni swoje zdanie, uspo­
koił mnie radą: —  w  lecie lep iej je ­
chać do Rymanowa. Rada przypadła 
mi do gustu. Pozostając pod w pły­
wem łeijetonu ' M agdaleny Samozwa­
niec o nędzy moralnej W arszaw ia­
nek nabrałem nadziei, że w bardziej 
odległym  Rymanowie będę mniej na­
rażony na obserwowanie eh niepo­
hamowanej skłonności do strojenia 
się kwoli rzucania uroków na płeć 
brzydką...

P rz y  wsiadaniu do pociągu kra­
kowskiego, obserwowałem niesłycha­
ne powodzenie naszych kolei. Pasa­
żerow ie z biletam i 1-ej klasy jecha­
li w  2-giej (przedziału te j klasy w 
wagonie rymanowskim wogóle nie 
Dyło.) Ludzie stali na korytarzach z 
dziećmi i pakunkami. Zrozumiałem 
vvtedy, dlaczego tanie pociągi, w y ­
cieczkowe, organizowane dla przy­
sporzenia frekwencji kolejom  nazwa 
no popularnemi skoro zwykłe, w  któ­
rych płaci się za pełny bilet* popu­
larności sobie, niestety zdobyć nie 

umieją
' Gdy procesy o m iejsca m iędzy pa­
sażerami wreszcie ustały, zorjento- 
walem  6ię, że w korytarzu sąsiaduj? 
z trzema lekarzami, rozpraw iająoe- 
mi o uzdrowiskach. W  ten sposób 
jazda do Rym anowa przestała być 
dla mnie podróżą w  nieznane. Roz 
siadłszy się na walizkach, gawędzi

i  s t a r y c h  g r z e s z n i k ó w
wr.ież ściągać gromadnie z całej Pol- N ajlep ie j, bo oddawna orjentuje się tem, ale i w jesieni, im wrzesień i (,aż-
alti, aby reperować 
nizm. Żadne bodaj uzdrowisko w  
Polsce nie jest tak pomocne przy 
sklerozie naczyń krwionośnych, osła­
bieniu mięśnia sercowego, wadach 
zastawkowych, jak Rymanów ze swe 
mi wspaniałemi kąpielam i kwasowę- 
glowem i i obfitującemi w  jod źródła­
mi.

—  jak ie ż  więc renomowane uzdro­
wiska zagraniczne zastąpić może 
nam Rymanów —  zapytałem, chcąc 
przenieść rozmowę na popularne to­
ry.

—  Jeżeli chodzi o niedomogi ser­
ca i narządów krążenia —  Nauheim, 
Marienbad, Franzesbad a w  scho­
rzeniach dróg oddechowych jak  nie­
ży ty  oskrzeli i wys’ęki —  Ems, Sel- 
ters, Salzbrunn i Luhaczowice.

—  A  w  chorobach przewodu po­
karmowego ?

—  Nieci, par doda i narządu mo 
czowego. Bardzo polecamy Rym a­
nów oraz Iwonicz. Choroby żołąd­
ka, zwłaszcza niedokwaśność, nieży­
ty  jelit, d róg żółciowych, kamica 
'żółciowa, schorzenia nerek, miedni- 
czek nerkowycn, pęcherza można le­
czyć tak, jak  w  Kissingen, Nauheim, 
Vichy, Karlsbadzie, V ittel, Franzes- 
badzie, Wiesbadenie.

Wobec wyrazu zdziwienia w  mo­
ich oczach moi rozmówcy zasypali 
mnie gradem dalszych argumentów:

—  To samo z reumatyzmem, artre 
tyzmem, podagrą, to samo z choro­
bami kobiecemi wez&K-ego rodzaju 
nerwicami.

—  No, dobrze —  przerwałem , ale 
czemu tak mało wie się w  Polsce o 
te j perle uzdrowisk?

Moi rozmówcy uśmiechnęli się pod 
wąsem:

—  A  w idzi pan! Przecież i o Iwo-

zużyty orga- Lwów, to też kuracjuszów z Mało-

liśmy z ożywieniem  i ku m ojej ra- njczu również nie. jest głośno, choć 
dosci Rym anów w zrastał na perłę ma on sarnfc wody, a jedno jego
polskich uzdrowisk. - źródło godne w ielk iej sławy, choć,

Przekonano mnie, że musi on uko- niestety, mało obfite i przez to nie- 
rzyć się przed Rabką w  sezonie zi- wystarczające na kąpiele, a rmano- 
mowym gdyż w  te j porze roku jest w icie Karol ma joau w.ęcej jeszcze 
ona wspaniałem btzkonkurencyjnens niż Tytus rymanowski, bo aż 2,2 mi- 
dziecięcom uzdrowiskiem, a R y m a - ) ligram a na litr  wody, a nie słynie 
nów zmienia klim at na ostry. Od tak jak  powinno.

—  Czemu ?■1 1
—  Jest w  tem pewna tajemnica. 

Gdyby Iwonicz i Rymanów leżały w 
województw ie krakowskiem, a nie 
lwowskiem —  byłoby inaczej. W o je ­
wództwo krakowskie umie świetnie 
dbać o swoje uzdrowiska i robić im 
reklamę, gdy  tymczasem we Lw o­
w ie to nie idzie...

Po przybyciu do prześlicznie poło­
żonego Rymanowa - Zdroju przeko­
nałem się, że moi św iatli rozmówcy 
z korytarza wagonu kolejowego nic 
nie przesadzili. Inteligentniejsi ku 
racjusze nrjentują się świetnie w 
skarbach uzdrowiska, nazywając je  
w rozmowach potocznych polsk'em  
Nauheim lub polskiem Kissingen.

przełęczy dukielskiej ciągną skład­
ne, przejmujące, poryw iste -wiatry.

—  A  wody mineralne?

—  Rabka ma w  swych źródłach 
Więcej soli, ale zato najcenniejsze, 
decydujące u kuracjuszy składnik i 
mineralne są mniej w ięcej te same 
co w  Rymanowie, k tóry ma jednak 
tę przewagę, ze woda z jego źródeł 
jest „izoton iczna", to znaczy ma ta­
ką samą gęstość, jak  krew, co gw a­
rantu je wspan;ale przyswajanie so­
bie te j wody przez wsysający ją  
przewód pokarmowy

W  dalszej rozm owie okazało się, 
ie  Rym anów niesłusznie ma sławę 
uzdrowiska wyłącznie dziecięcego. 
I  starzy grzeszn icy powinni tam ró-

polski jest trzykroć więcej, niz z in­
nych dzielnic. Co roku przybywa tu 
480 dzieci we własnej „kolon ji lwow­
sk iej", rozporządzającej 4 wielkiemi 
budynkami mieszkalnemi. Kolonją 
zarządza Lwowskie Tow. Kolonij 
Leczniczych dla dzieci. Jest też ko- 
lonja małych „T a jo jó w " z Przem y­
śla, Jarosławia, jest kolonja harce­
rek z Poznania, radująca wszyst­
kich dobrem wychowaniem, schlud­
nością, sprawnością gospodarczą i 
wdziękiem. Stosunkowo licznie re­
prezentowana jest przez p rzy jez­
dnych W arszawa, dająca z roku na 
ro1̂  coraz w ięcej kuracjuszów, roz­
noszących sławę Rymanowa m iędzy 
znajomymi. Licznie też zjeżdżają 
na kurację lekarze.

Słowianie jeżdżą tu nietylko Ia-

dziernik, aby zabezpieczyć sobie ur­
lop przed niepogodą Osłoniona lesi- 
stemi w zgórzam i kotlina rymanow­
ska ma jesienią nieporównane wa­
runki klimatyczne i wielkie uroni pej­
zażowe, Podobno żaden zakątek Pol­
ski nie muże szczycić się tak wielką 
ilością słonecznych, niemal bezwietrz­
nych, ciepłych dni i tak niktą ilością 
opadów

Wspaniale w arunki zdrowotne ma 
bliski sąsiad Rymanowa —  Iwonicz, 
słynący narowni z Rymanowem ze 
swych źródeł i pyszniący się wspa­
niałym Karol im. Uzdrowisko to ma 
bodaj jedną tylko wadę: przytłacza­
jący, przygniębiający odsetek żydow­
skich kuracjuszów wszelakiego pozio­
mu i profesji.

M. 5.

„Lato na zi?m;arh wsthudnich”
daje 5u proc. z n ik i na kolejach

F ra sa  don iosła , żc  M m isterst-w o 
K om u n ik ac ji odm ów iło  u lg  k o le ­
jo w y c h  d la  osób u da jących  się  na 
p ob y ty  w  dw orach  w ie jsk ich .

W zw ią zku  z tą  w iadom ośc ią , 
M in is te rs tw o  K om u n ik ac ji w y ja ­
śnia, iż  ja k k o lw iek  n iem a szcze­
gó ln ych  u lg  na pob y ty  w e  dw o­
rach, is tn ie je  za to  ogo in a  u lga 
in d yw id u a ln a  w yn osząca  ó0 proc. 
w  każdą s tron ę d la  osób u da ją ­
cych  się  na con a jm n ie j 7 -dn iow e 
pobyty  n a : su w a lszczyzn ę, g ro -
dzień szczyzn ę, w ileń szc zy zn ę , po- 
le s ie  i W o łyń  O b ow ią zu je  ona od 
dnia 26 c ze rw ca  do dn ia  23 w rz e ­
śn ia  a je ś li  chodzi o p o w ró t do 
30 w rześn ia  r b. U lg ę  tę  stosu je  
się, je ż e l i  od leg ło ść  ta ry fo w a  
p rze ja zd u  w  jed n ą  s tron ę w yn os i 
p rzyn a jm n ie j 250 km.

D o u lg i u pow ażn ia  ka rta  u- 
czes tn ic tw a , w yd an a  p rzez  L ig ę

Gssuśsi w sanie
Sensacyjny proces w Białymstoku

B IA Ł Y S T O K , 25. 7 (t e l .  w ł . ) .  
W c zo ra j ro zp oczą ł s ię p roces  6-ciu 
osób, k io re  p od aw a ły  się za  za ­
kon n ików  i g ra so w a ły  p rzez tr z y  
ła ta  po P o lsce , w y łu d za ją c  o f ia r y  
p ien iężn e . N a  ła w ie  oskarżon ych  
za s ie d li:  M a r ja n  Junosza - Sza­
n iaw sk i, M ich a ł P ach ow icz , F e ­
liks Szym ańsk i, K a z im ie rz  Ku- 
rza.cz, J ó z e f K ap a ła  i S tan is ław  
R zepeck i.

N a  ro zp ra w ę  w ezw a n o  20-tu 
Św iadków  m in. ks arcyb iskupa 
d ra  T a rn ow sk iego . Sąd uznał nie- 
s taw  en n ictw o  k ilku  św iad k ów  m. 
in. ks. a rcyb isku pa  za  u sp ra w ie ­
d liw ion e  i p os tan ow ił sp ra w y  n ie 
od raczać .

.Z  aktu oskarżen ia  w yn ika , że 21 
w rześn ia  1935 aresztow an o  w  B ia ­
łym stoku k w es ta rza  - zakonnika, 
op a trzon ego  le g ity m a c ją  na na­
zw isko  M ich a ła  S tachow icza , 
członka Z grom . B rac i M is jo n a rzy  
K reso w ych  św. F ran c iszka , k tó ry  
n ie k w ito w a ł o trzym an ych  da t­
ków . W  drodze dc kom isarja tu  
S tach ow icz  p ros ił o n ie rob ien ie  u- 
żytku  n iew p isyw a m a  p rzez  n iego  
o f ia r  do książk i, g d y ż  „ ja k o  bra 
c iszek  zakonny m usi ż y ć “ .

N a  posterunku  okaza ł 246 zł. 49 
gr., je s zc ze  jed n ą  le g itym a c ję  
p ozw o len ie  na kw estę , w ydane 
p rzez  tanopu lsk i urząd w o jew  i 
ks iążeczkę  kw estarską , poczem  o- 
św iad czy ł, że  w ię c e j goców k i n ie 
posiada.

P r z y  r e w iz j i  osob is te j zn a le z io ­
no p rzy  n im  700 zł. o ra z  d ru gą  
książeczkę kw esta rską  z w yp isa - 
r.emi nazw iskam i o fia ro d a w có w , 
w  hotelu  zaś „B r is to l"  trzec ią .

K ie ro w n ik  domu n o c legow ego

w  B ia łym stoku , G aw oreck i, o- 
św iad czy ł p o lic ji,  że  S ta ch ow icz  
p e łn ił w  zgrom adzen iu  b raci m i­
s jo n a rzy  k resow ych  w  L u b lin ie  
obow iązk i kucharza, le c z  zosta ł 
w yd a lon y  za  n iem ora ln e  p ro w a ­
dzen ie  się.

Jak ustalały w ła d ze  sądow o - 
ś ledcze, S ta ch ow icz  zeb ra ł na pod ­
s taw ie  ks ią żeczek  3.390 zł.

W  toku dochodzen ia  w p łyn ę ło  
do m in is te rs tw a  sp ra w ied liw o śc i 
an on im ow e d on ies ien ie , że Juno­
sza - S zan iaw sk i, S tachow cz, S zy­
m ański, S łow ik ow sk i i L is ew sk i 
zo s ta li w yd a len i p rzez  lu be lsk iego  
biskupa Fu lm ana ze zg ro m a d ze ­
n ia  b raci m is jo n a rzy  k resow ych , 
n iep ra w n ie  noszą h a b ity  zakonne, 
zb ie ra ją  o f ia r y , a o trzym an e  p ie ­
n iądze  zu żyw a ją  na w łasn e  po­
trzeby . M . in. S zan iaw sk i za p ie ­
n iądze te  w yb u d ow a ł sob ie dom 
w  W a s ilk o w ie .

U3talovno w  dochodzen iach , że 
biskup d ie ce z ji lu b e lsk ie j p o lec ił 
przełoż.onem u b ra c i m is jo n a rzy  w  
L u b lin ie  usunąć ze zgrom adzen ia  
dw unastu  b ra c i zakonnych  z  po­
w odu  braku ducha zakonnego, 
szerzen ia  n ien aw iśc i i p ro w a d ze ­
nia in tryg -

P o  usun ięciu  ze zg rom adzen ia

Targ I wystawa Koni
na Tergach Wschodnich

W  najbliższym czasie podamy 
szczegóły odnoszące s:ę do projekto­
wanej wystawy i targu kefnt w ra­
mach Targów  Wschodnich. Impreza 
la w  kolach hodowców koni wzbu­
dziła zrozumiale zainteresowań e. Prze 
w'dz!ana jest wystawa i pokaz około 
150 okazów koni krajowych.

P o p ie ra n ia  T u ry s ty k i w  cen ie  zł. 
2, w  te j cen ie  m ieśc i s ię  op ła ta  na 
ce le  T o w a rzy s tw a  R ozw o ju  Z iem  
W schodn ich . K a r ta  uczestn ic tw a  
w  ak c ji „ L a to  na z iem iach  
w sch o d n ich " u p raw n ia  rów n ież  dc 
4 p rze ja zd ó w  w yc iec za o w ych  na 
te ren ie  ob ję ty ch  zn iżką , za  cenę 
połow y b ile tu . D o k a rty  u czes tn ic ­
tw a  potrzebny, je s t  ja k ik o lw iek  
dowud osob is ty  z fo to g r a f ją .

Jak  w yn ik a  z pow yższego , dw o­
ry  na te ren ie  W d eń szc zy zn y , Su­
w a lszczy zn y , G rod zień szczyzn y , 
P o le s ia  i W o łyn ia , k o rzy s ta ją  z 
w ięk szych  u lg, n iż n a jp o w a żn ie j­
sze u zd row iska  w  P o lsce .

S zan iaw sk i u tw o rzy ł n ie le ga ln e  
zg rom a dzen ie  b raci m is jo n a rzy  
kresow ych , n a zyw a ją c  je  od d z ia ­
łem  p ro w in c ji am erykań sk ie j w  
P o ls ce  z s iedz ibą  w  Tarn opo lu .
Członkam i tego  n ie le ga ln ego  z g ro ­
m adzen ia , m a jącsgc  na celu  je d y ­
nie w y łu d za n ie  datków , b y li w y ­
da len i p rz “ z b iskupa lu b e lsk iego :
Roch  F e lik s  Szym ańsk i, J u ze f K a ­
pała, M ieh a ł S tach ow icz , K a z i­
m ierz  K u rzacz , A lek sa n d er  S ło w i­
kow sk i, Jan O lszew sk i, S tan is ław  
K ęd z ie jew sk i, W ilh e lm  F ra n c i­
szek L is ew sk i, i S tan is ław  R ze ­
pecki.

C złon kow ie  te j spółk i, zacho- 
v u jąc pozo ry  le ga ln o ś ć 1', ubrani 
w  czarne  h ab ity  i zaop a trzen i w  
le g itym a c je , k s ią żeczk i kw estar- 
Skie z ok rą g lem i p ieczęc iam i i 
podp isem  S zan iaw sk iego , ja k  ró w ­
n ież  p os iad a ją c  ze zw o len ie  w ła d z  
ad m in is tra cy jn ych  na k w es tow a ­
nie, w  c iągu  3 la t  w y łu d za li datk i 
p ien iężn e  od o fia rn e g o  spo łeczeń ­
stw a  w  ca łe j P o 's c e , Z u ch w a ls tw o  
sw o je  posu w a li tak  daleko, że  m. 
m. w y łu d z ili z kancelarj.- c y w il­
nej P . P re zyd en ta  R zp litc j oraz z 
m in is te rs tw a  sp raw  za g ra n :cz- 
nych po 50 zł.

U zysk iw an e  p ien iąd ze  w  znacz- &'P' 9 e n - D r f i S Z e r a

D la  u czczen ia  pam ięc i ś p gen .

b. starosty T wardowskfego
G R U D Z IĄ D Z , 25.7. P rz eb y w a ­

jącem u  w  w ię z ien iu  gru d ziądz- 
k iem  b. s ta rośc ie  T w a rd o w sk ie ­
mu, skazanem u —  ja k  w iadom o — ■ 
na 5 la t w ię z ien ia  za nadu życia , 
doręczono u zasadn ien ie  skazu ją  
cego  go  w yroku  w  1 in s ta n c ji.

T w a rd o w sk i ro zp oczą ł p isan ie  
u zasadn ien ia  a p e la c ji i do ląd  na­
p isa ł w łasn o ręczn ie  120 stron . 
O bszern e to u zasadn ien ie , po 
p rzep isan iu  na m aszyn ie , d o łą ­
czone zo stan ie  do akt sp raw y  
przes łan e  do Sądu A p e la cy jn ego  
w  Pozn an iu . N ieb a w em  odbędzie  
s ię  tam  ro zp raw a  ap e la cy jn a , o- 
czek iw an a  z w ie lk iem  za in te reso ­
wan iem .

O nifew agę
^ I c r s z .  P i ł s u d s k i e g o

G R U D IĄ D Z , 25.7. Sąd O k ręgo ­
w y  w  G rudziądzu  na s e s ji w y ja z ­
dow ej w  L u b a v 'ie  ro zp a try w a ł 
sp raw ę karną rad n egc  m iasta  
G óra lsk iego , o sk arżon ego  o zn ie ­
w a gę  J ó ze fa  P iłsu dsk iego , o k tó ­
rym  tw ie rd z ił, że „za p is a ł P om o­
rze  H it le r o w i"  i że „g en . Z a gó r ­
ski zn iew a ży ł czyn n ie  m a rs za łk a ,, 
za co ad ju tan t je g o  za s trz e lił  Za- 
g ó vsk iego “ .

Góralski*? k tóry  na ro zp ra w ie  
sądow ej n ie  w y p ie ra ł s ię  sw ego  v 
pow ied zen ia , skazany zosta ł na 3 
m ies iące  b ezw zg lędn ego  aresztu . 
Skazany w n iós ł od w o łan ie  od 
w yroku .

P i « k  w Orłowie

nej części p rzyw ła s zc za li sobie, 
pozosta łą  część p rzes y ła li Sza­
niaw skiem u.

C h arak terys tyczn e  b y ły  lis ty  
Icw estarzy, p isane do „p r z e lc ż jn c -

O r lic z  D reszera , in spek tora  ob ro ­
ny p ow ie trzn e j, o ra z  ś. p. ppłk 
Lo th a  i ś. p. kpt. Ł a g iew sk iego , 
k tó rzy  z g in ę li pud O rłow em

g o “ . W  lis tach  tych  n iek tó rzy  z j w zn ie s io n y  b ędz ie  pom n ’k w  O rlo  
n ich  proszą  o pozw o len ie  na d a l- 1 w e  w  pob liżu  m orza  P oza tem  
sze kw estow an ie , aby zeb rać  p ie- p ro jek tow an e  je s t  n a zw an ie  m ola  
n iądze na adw oka ta  w zw iązku  z w  O r ło w ie  im ien iem  gen . O i l ic z  

procesem  karnym . D resze ra .

Cz.er Mzi&l próbni
I le k ro ć  ze s ta w ia  s ię  ilo ść  ra- 

łjo a b o n en tó w  w  P o lo ce  z impo- 
m ją c em i sum am i, ja k ie  w ykazu- 

in n e pań stw a , często  zn aczn ie , 
>d n a szego  m n ie js ze , p o ró w n a r  e 
w ypada bardzo  n ieszczegó ln ie . 
20i  zn aczy  nasza c y fr a  492 ty ­
siące (n a  1 s ty czn ia  1936), k iedy  
rów n ocześn ie  d z iew ię ć  ra zy  
m n ie jsza  D a n ja  m ia ła  609 tysię- 
:y , p rzesz ło  d w a  ra zy  m n ie jsza  
C zech os łow ac ja  b lisko  850 ty s ię ­
cy, F ra n c ja  p rzesz ło  2 i pół m il- 
j ona, N iem cy  7,2 m iljon a . kn- 
glja. 7,4 m iljon a . a S tany Z jed n o ­
czone ju ż  w c ią gu  roku  doc ią gn ą  
zapew n e do 25 m iljo n ó w ?

C opraw da , od dw óch  lat zazn a­
czyła  s ię  na tem polu  s z y jk a  ten ­
den c ja  p op raw y , gd y ż  z 9 od b io r­
n ik ów  ra d jo w yeh , ja k ie  p rzyp a ­
dały na 100O ludności je s zc ze  w  
roku 1934, doszliśm y obecn ie  do 
16, a le  S tany Z jed n oczon a  m ogą  
się poch lu b ić  180 odb iornR tam i 
na ty s ią c  m ieszkań ców , A n g i ja  r 
D a n ja  w yk a zu ją  ich  po 160, 
N iem cy  110, C zech os łow a c ja  56, 
poza sobą zaś rnarny ty lkn E u ro ­
pę po łu d n iow ą  ^Bałkany, W ło ch y  
i p ó łw ysep  Ib e r y js k i; ,  a z k ra­
jó w  nasze j i p ó łn ocn e j s tre fy  
jed n ą  L itw ę . K ie d y ż  d o jd z iem y  
do ja k łe go -ta k ie go  „n a sycen  a ", 
k ied y  Po lska  z ra d jo fo n iz u je  s ię  w 
tym że stopn iu , co za g ra n ica ?  

N a p o zó r  m oż liw o śc i w yd a ją

się o lb rzym ie  i punkt, w  k tórym  
ekspan sja  ra d ja  o s ią gn ie  ju ż  swo 
je  m axim um , je s t  hardzo jes zc ze  
dalek i.

*

A le  sp róbu jm y, w  m yśl nasze­
go p rz y s ło w ia  „w e d le  s taw u  g ro ­
b la ", r o ze jr z e ć  s ię  w  ty ch  m oż li­
w ośc iach  w  sposób r ea ln y  —  n ie  
na p od s taw ie  sam ej ty lk o  c y fr y  
ludności, a le  tak że  p rzy  u w zg lęd ­
n ien iu  in n ych  m um entów . P r o ­
cen t lu dnościow y w y s ta rc .\ , j e ­
ś li chcem y p o ró w n yw a ć  s ię z za­
g ran icą ' n. p. pod w zg lęd em  m oż­
liw o śc i m o b iliz a c ji lu d zk ie j w  ra- 
z.e w o jn y  lub s top n ia  a n a lfa b e ­
tyzm u, a i to  e popraw ką, u w zg lę  
d n ia ją cą  d la  p oszczegó ln ych  czę ­
ści k ra ju  okres, k iedy n ie  obo­
w ią zyw a ła  w  n ich  pow szechn a  
nauka szkolna. A le  p rob lem  w y ­
p len ien ia  an a lfab etyzm u  —  k tó­
ry  p rzy  zasadzie  b ezp ła tn ośc i na­
uczan ia  pow szech n ego  za le ży  j e ­
dyn ie  od d os ta teczn ych  nak ładów  
ze s tron y  państw a na szko ły  i na­
u czy c ie li —  n.e aa się s taw iać  
rów n orzęd n ie  z tem f d z ied zin am i 
żye .a , w  k tórych  ch odz i o f  ew ien  
s top ień  k u ltu ry  m as i p ew ną 
skalę  zam ożności, pu zw n la jącc j 
na dany w yd a tek  -w  czy to o c zy ­
te ln ic tw o  chodzi, czy  o m o to ry za ­
c ję  lub kon su m eję  różn ych  a r ty ­
ku łów . K on su m c ja  rad ja  n a leży  
do te jsa m e j k a te g o r ji —  n ie mo-

|żna tra k tow a ć  je j  w  o d e rw a n iu ) 
od m a te r ja ln ych  zasobów  ludno­
ści.

Czem  jedn ak  m ierzyć  tę zam oż­
ność, ja k ą  skalę w yb rać , aby  na 
n ie j m ożna było  o d czy tyw a ć  choć 
by  z p rzyb liżo n ą  dok ładnością , 
czy  w  n a leży  tem  tem pie zbliżam y 
się  do tego „op tim u m ", ja k ie  w  
naszych  w a ru rk a ch  można uznać

W o źm y  jako  p rzyk ład  W a rs za ­
w ę. S to lica  nasza lic z y ła  m iesz­
kań 4-izbow ych  i w ięk szych  (t .  j. 
od trzech  p ok o jów  z huennią 
w z w y ż )  n ieca łych  35 ty s ięcy  w 
roku 1921, a 41 ty s ięcy  w  roku 
1931. I  je s zc ze  ho n iedaw n a n ie­
w ie le  w iększa  była c y fr a  rad joa  
b jn en tó w , tr zy m a ją ca  się  p rzez  

za o s ią g a ln e?  Z a le żn ie  od r o d z ą - [k i lk a  la t  w  pob liżu  50 tys ięcy . Do 
ju  zaga d n ien ia  trzeb a  szukać roz p ie ro  w  la ta ch  o s ta tn ich  zazna-
m a itych  p odstaw  te j skali, O ile  
o ra d jo  chodzi, m ie rn ik .em naj 
p rostszym , a jed n a k  da jącym  
w ca le  n iezłą  o r jen ta c ję , będą w a ­
runki m ieszkan iow e.

O d b iorn ik  b ow iem  je s t  jedn ym  
ze sp rzę tó w  dom ow ych , I  to je d ­
nym  z tych , k tó re  n abyw a  się do­
p iero  w ted y , g d y  się  ju ż  p os ia ­
dło inne, n iezb ęd n ie jsze . N a o g ó ł

c zy ł się szybk i p rzyp ływ  now ych  
zg łoszeń , k tóry  c y fr ę  rad joab o- 
r e n tó w  d op row ad z ił na 1 s ty cz ­
nia 1936 do 72.701. A  zatem  ra- 
d jo fo n iza c ja  s to lic y  s ię gn ę ła  ju ż  
także do m ieszkań  3-izbow ych  
(2  poko je  z k u ch n ią ), k tórych  w  
reku  1931 m ie liśm y  40 tys ięcy . 
Jak daleko m oże je s zc ze  s ięgn ąć?

2idaje się, że zasadn iczo spośród

w ycb , sp is z roku 1921 w ykaza ł 
14.696, w  roku caś 1931 m ożna 
by ło  ich  lic zb ę  szacow ać na 17 —  
18 tys ięcy . D o lic za ją c  w szys tk ie  
m ieszkan ia  od 3 -izbow ych  (t .  j. 
d w u p ok o jcw ych  z k u ch n ią ) 
w zw yż  i u w zg lęd n ia ją c  p ew ien  
p rzy ros t now ych  m ieszkań  w  c ią ­
gu 4 i pół la t, ja k ie  u p łyn ę ły  od 
spisu z r. 1921, doch odzim y w  
ch w ili obecnej do o k rą g łe j c y fr y  
90 ty s ię c y  m ieszkań  w  W a rs za ­
w ie, k tóre  m ożna b rać  jako  n or­
mę pe łn e j ra d jo fo n iz a c ji s to licy . 
W  stosunku do te j c y f r y  ilość  
obecna rad joab on en tów  ozn acza ­
łaby, że W a rs za w a  ju ż  ty lk o  o 17 
ty s ięcy  odda lona je s t  od sw ego  
„op tim u m ", a zatem  zosta ła  do­
tąd z ra d jo fe n iz e w a n a  w  80 p ro ­

cen tach .
i  mi

kupno s za fy  je s t  w a żn ie js ze  od -49 tys. w  sto ic; n ieszkań w p-

kunna ra d jo w e g o  apara tu  i kto 
na n i^  n iem a p ien ięd zy , ten  i ra ­

d ie  spisu z roku 1931 (a  około 200 
ty s ię c y  w  ch w ili o b e c n e j) trzeba

d joabonent^m  n ie  b ędz ie . A  r ó w  o d lic zy ć  lok a le  jed n o izb o w e , m e 
n ież z bardzo  dużem  prąw dopo- m a jące  n aw et osobn ej ..uch ni, 
dob ieństw em  m ożna p o w ie d z ie ć , ' k tórych  je s t  spora  lic zb a  l iu  ty - 
że k to w ra z  % lic zn ą  rod z in ą  m u s ijs ię c y . A  ró w n ie ż  jed en  pokój z 
się m ieśc ić  w  je d n e j izdebce , te* | kuchn ią  zda je  s ię  z re gu ły  ń je sta 
go  Lop ień  zam użności je s t  tak  j n ow ić  je  izeze  te j s topy  ży c io w e j, 

n isk i, że go n ie  s tać na rad jo .
M ogą  cop raw d a  zach odzić  p ew ne 
in d yw id u a ln e  od stępstw a  od po­
w szech n ej norm y, n aogó ł jed n ak  
nie pop e łn im y  w ca le  zb y t w ie l­
k iego  błędu, id e n ty fik u ją c  s to­
p ień  zam ożności, p o zw a la ją c e j n a . 
k o rzys tan ie  z ra d ją  (a  za tem  na P Igń za lu dn ien ia  fm e  w ię c e j ni 
kupno aparatu , ko6zt'y je g o  eks- jed n a  ósoba na izb ę ) pozw a ł 
p lo a ta c ji i op ła tę  a b on am en tu ), p rzypu szczać , że ich  lok a to rów  

z w ie lk o ś c ią  za jm ow a n ego  m ie s z - .s ta ć  na ra Ijo . 
kan ia . J L ok a li tak ich , jed n o  i dw u izbo-

p rzy  k tó re j ra d jo  s ta je  s ię  a r ty ­
kułem  cod z ien n e j n iezbędn ej p o ­
trzeby —  lub teź m ody czy  n a w y -1 
ku. T ak ich  zaś lok a li m amy ponad 
60 ty s ięcy . Spom ięd zy  jed n ych  i- 
d ru g ich  m ożnaby w z ią ć  pod uwa 
gę te  ty lko , w  k tó rych  s laby  sto- 

I -

A  ca ła  P o lsk a ?

M am y w  nioj te ra z  6 i tr zy  
"w ie r c i m iljo n a  m ieszkań , a le 
spośród n ich  p rzesz ło  80 proc. tc. 
loka le  jed n o  lub d w u izbow e. O 
ile  w  w ięk szych  m iastach  m ożem y 
u w zg lęd n ić  z n ich  podobn ie  ja k  
w s to licy , te k tóre  są s łab ie j za ­
ludn ione (p o  jed n e j osobie na 
izbę)> to  w  m iastach  m n ie js zych  
w yp ad n ie  poko je  bez kuchni w y ­
łą czyć  ca łk ow ic ie  z rachunku, 
g d y ż  za jm u je  je  ty lk o  b iedota . 
N a  w s i zaś trzeb a  ró w n ie ż  w y ­
łą czyć  w  ca łośc i m :eszkan ia  dw u ­
izbow e, choćby za 'u d n ion e  s ła ­
bo, a lic zy ć  dop iero  od trzech  izb 
w zw yż . W  w aru n kach  bow iem  
w ie jsk ich  n ie  lic zebn ość  rod z in y  
d ecyd u je  o stopn iu  zam ożności i

i bu dżecie  w yd a tk ów , a le  ilo ść  po- 
I ą iadan ej z iem i —  ja k  bow iem  
w ykaza ły  badan ia  dokonane nad 
sp isem  z roku 1921, w ie lk ość  do­
mu za leży od w ie lk ośc i g osp od ar 
s iw a, J eś li na P om orzu  połow a 
m ieszkań  lic zy  po 3 lub w ię c e j 
izb, je ś li  w  N iem czech  m ieszkań  
w ie jsk ich  tego  rod za ju  je s t  około 
80 na sto, a w  A n g l j i  ponad 90, 
rów n ocześn ie  zaś w e  w sch o d n ie j 
M a łop o lsce  je s t  ich  ty lk o  5 proc. 
—  to sto i to w  śc is łe j p ro p o rc ji 
do ro zm a ite j w  ty ch  ró żn ych  o- 
ko licach  w ie lk o śc i gosp od a rstw a  

Y iTejsk iego , a za tem  i je g o  zam oż­
ności. T r z y  te j sam ej lo śc i m ie rz  
kań, w ieś  w  T a rn op o lsk iem  przed  
s taw ,a  d la  ra d jo fo n iz a c j i  m ożb * 
w ośc i d z ie s ięc io k ro tn ie  m n ie js zo  
n iż  na Pom orzu , a w  p orów n an iu  
l N iem cam i i A n g l ją  15 —  20 ra ­
zy  m n ie jsze . Z tem  trzeb a  się  l i ­
czyć.

I le ż  za tem  m amy w  P o ls c e  
m ieszkań , k tó rych  w ie lk ość  po­
zw a la  p rzepu szczać, że w ch od zą  
w  rachubę p rzy  p rob lem ie  rad jo ­
fo n iz a c j i?  W  roku 1921 by ło  ich  
okold 1.100.000 —  w  ch w ili obec­
nej m ożna tę c y fr ę  szacow ać 
zgru bsza  na 1,300 000 do 1.400.000 
od p ow iad a łob y  to m n ie jw i* ' 
ce j jed r.e j p ią te j częśc i ca łe j lu ­
dności. R esz ta  to nędza, do k tó ­
re j m ieszkań ra d jo  n igd y  nie d o ­

trze .
W  w yn iku  tych  ro zw a ża ń  do­

ch odz im y do w n iosku , że obecnie 
P c lsk a  fe s t z ra d jo fo n izo w a n a  w  
40 p rocen tach . S to im y na tym 
punkcie, co A n g l ja  w  roku 1932 
a N iem cy  w  roku 1934.

M arjan  Grzegorczyk
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Choch l ik  d r u k a r s k i
Na ekranach

K a żd y  cz łow iek  m a sw o je  oso­
b is te  zm artw ien ia , o ra z  zm artw ię  
n ia  p łyn ące  z u p raw ian ego  p rze ­
zeń zaw odu, c zy li —  że tak po­
w iem  —  zm a rtw ien ia  fach ow e. 
O d tych  o s ta tn ich  losy  m e uw ol 
n iły  n a w et osób koron ow an ych  i 
n rn is tro w . E xem plu m , tak  zaw ­
sze pogod n y  m in is te r  spraw  z a ­
g ran ic zn ych  pew n ego  m ocarstw a, 
k tóre  ak tu a ln ie  w ied z ie  spór z 
m iastem  p ortow em  nad B a łty ­
k o m , M ożn a  naw et za ryzyk ow ać  
tw .e rd zem e , że im kto w yższy  pia 
s tu ję  urząd , tem  w ięk sze  spada ją  
na n iego  zm a rtw ien ia  P oc ieszm y  
s ię je d n a k : im w yższe  zm artw ię  
n ie, w tem  d roższym  top i się alko 
hoiu D ozo rcy  aomu, d la  za lan ia  
robaka, s ta rczy  trzy  z p ieprzem  
w y p ite  w  narożn ym  szynczku —  
d y g n ita rz  w ych y la  n a tom iast coc 
ta :] i to  w  w y tw o rn ym  lokalu . Je- 
ś 'i  chodzi o  W a rsza w ę , to  pewno 
w  O azie , A d r j i ,  a p rzyn a jm n ie j... 
u g ru b ego  Joska. Z resztą  n ie 
znam  s ię  na tem . bo n ie  jes tem  
d ygn ita rzem , lecz zw yk łym  śm ier 
tt ln ik icm  i autorem .

D la te go  w łaśn ie  m o je  fa ch ow e  
zm artw ian ia  sp ro w a d za ją  s ię  do 
zm a rtw ień  au torsko - p isarsk ich . 
W ięk szą  ich  część pow odu je  t 
zw . ch och lik  dru karsk i. M ile  to 
s tw orzon ko  napsociło  w  pop'-zed 
n ie j m ej pogadance  tak  okropn ie, 
że czu ję  s ię  w  onow iązku  w y tłu ­
m aczyć  z tego  C zyteln ikom  In a ­
cze j m óg łbym  zostać posądzony 
c  to, że  s iedzę  u dana B ożego  w 
ścisłeir. odosobnien iu  i pod czułą 
op ieką  s rog ich  p ie lę g n ia rzy . W ą t­
p liw ość  bu dziłoby  jed yn ie  p y ta ­
n ie, czy  n astąp ił w ybu ch  ostrego  
szału, czy  f ik s a c ja  łagodna  i m e­
lan ch o lijn a ... T ym czasem  w szyst 
ko je s t  w  porządku, a ty lko  stary  
n iep rzy ja c ie l ' p isa rzy , z ło ś liw y  
C h och fo, za c ie ra  ręce  i c ieszy  się 
ze 6w oioh f ig ló w .

Żeby go złapać na gorącym  u- 
czynku, m usim y za jść  do ch w ilę  
za ku lisy  w sp ó łczesn e j d ru karn i i 
r ea a k c ji. P ro w a d z iłem  k iedyś  Czy 
te ln ik ó w  za ku lisy  R ad ja , teraz 
w ięc  p roszę  do dru karn i.

M aszyn y  huczą, lin o ty p y  stęka 
j ą ,  lecz  Im ć  pan C hoch lo czu je  
Fię w śród  tego  hałasu  znakom icie. 
P rz y s ia d ł za zecerem  i p a trzy , jak  
ten w y b ija  m aszyn ow o na m etalu  
lite ry , Spada w ie rs z  za w ierszem  
w -postaci m a łych  prostokątn ych  
D upków , s tan ow iących  całość.
Chochlo ch ichoce z uciechy g d y

Przed utworzeniem
woj, stołecznego

W y d z ia ł sam orządow y  U rzędu  
W o jew ó d zk ie go  zg ru p o w a ł ju ż  ma 
te r ja ły , do tyczące  stanu gospodar 
czego gm in i p ow ia tów , k tó re  w e- 
d ług p io je k tu  u staw y  o s a m orzą ­
d z ie  s to łeczn ym  m ia łyb y  być w łą ­
czone do w o jew ó d z tw a  s to łecz ­

nego.
M a te r ja ly  te  zostaną w  n a jb liż ­

s i 'm  czas ie  p rzekazan e m in is te r ­
stwu sp raw  w ew n ętrzn ych  i będą 
p rzedm io tem  rozw ażań  rządu .

dostrzeże  b łąd. Bo k ie a y  Koreictor 
w y łow i pom yłkę —  zece r  bedzie  
m usiał w yb ić  ca ły  w ie rs z  nanow o. 
P rz y  te j ok a z ji p op raw i zapew ne 
b łąd pop rzedn i lecz  m oże popełn i 
dwa now e?... t z y  to n ie  uciecha 
dla C hoch lika?...

N a  początku  sw ego  zaw odu  p i­
sarsk iego  m ia łem  na tem  tle  taki 
u porczyw y  spór z C h och lik iem : W  
d ia logu  p ow ieśc iow ym  napisałem  
n astępu jące  zd an ie :

,,—  N ie  czas, pan ie  dok torze  f i ­
lo zo fow a ć , tu trzeba  ra d z ić ! —  
rzek ł A n to n i" .

W  druku w ysz ło  ta k :
„ —  N ie  czas, pan ie  doktorze, 

f ilo z o fo w a ć , tu trzeb a  za ra d z ić ! — 
rzek ł A n to n i" .

D os trzeg łs zy  b łąd, p opraw iam  
go, le c z  oto, co w ych odzi w  i.  zw. 
c ru g ie j korekcie .

„ —  N ie  cza3, pan ie  aoktorze , f i  
lo zo fow a ć , tu trzeba  ro d z ić ! —  
rzek ł A n to n i" .

P o p ra w i pin raz, potem  dru gi i 
trzec i, a le  n ic nie p o m a g a ' S łow o 
radzić , w c ią ż  b rzm i jaK  rodzić . 
B yłem  w śc ie k ły ! U p o rc zyw e  tr z y ­
m an ie  się p rzekonan ia , że „ t r z e ­
ba ro d z ić " , z ło śc iło  m nie tero w ię  
cej, że m ój pan A n to n i n ie nada­
w a ł się abso iu tn ie  do te j czynnoś­
ci ju ż  choćby z ra c ji sw o je j p łc i. 
D zięk i C h och likow i trw a ł jedn ak  
w  sw ym  uporze az d ' c zw a rte j ko 
rek ty , p rzy  k tó re j w reszc ie  u stą­
p ił.

U szy  C hoch lika  napaw a specja ł 
ną radośc ią  m eta lic zn y  pobrzęk  
w ie rszy , k iedy  się je  s ze regu je  je ­
den pod drugim . Jakże w ted y  ła t­
w o pom ylić  p o rząd ek ! N a jc zę ś ­
c ie j spotykane w  gaze tach  błędy 
p łyn ą  z tak ich  w łaśn ie  pom yłek. 
Zdan ie  toczy  się p raw id łow e  i lo 
g jczn ie , aż tu naraz coś Się rw ie... 
Pod  oczy  nasuwa się w ie rs z  n a j­
w y ra źn ie j n iem a jący  nic w spóln e 
go z poruszaną k w cs tją  W zrok  
p rze la tu je  o dw a w ie rsze  d a le j i 
h w i n a reszc ie  to, czego się spo­
d ziew a ł. Po tem  następu je  znów  
ja k iś  bezsens, lecz z zadow o len iem  
k orygu jem y  go  natychm iast, p o d ­
nosząc oczy  o dw a w ie rsze  w y że j, 
jo  zapam ię ta liśm y, że tk w iło  tam 
zakończen ie  teg c  zdan ia, k tóre  a- 
k u ra t czytam y.

N a  psiku sy p rzes ta w ia n ia  w ie r ­
szy  n ie p o rad z i naw et n a jw p raw - 
n ie jszy  korek tor, c zy li osoba, k tó ­
re j o b o w ;ązki w  red a k c ji p o le ga ­
ją  na w y ła w ia n iu  b łędów .

G ddaw na u ta rł się zw ycza j, że 
sk łada jąc  rękopis w  red ak c ji, p i­
sze się ty lko  po jed n e j s tron ie  
kartk i, d ru gą  p ozo s ta w ia ją c  ca ł­
k ow ic ie  pustą. U ła tw ia  to pra :ę 
zecerom , k tó rzy  p rzy  żm udnem  
ś lep ien iu  nad rękop isem  n ie  po­
trzeb u ją  od w racać  kartek. T r z y ­
m ałem  s ię zaw sze  tego  p rzep isu  
bardzo skrupu la tn ie . O sta tn io  
w szakże, n adsy ła jąc  ręk op isy  z 
d a lek ie j p ro w in c ji,  n ie za s to sow a ­
łem  się do pan u jącego  zw ycza ju . 
Z ło ś liw y  C hoch lik  n ie  om ieszka) z 
tego  skorzystać. K ied y  zece r  z ło ­
ży ł p ie rw szą  stronę rękopisu , 
‘■■zepnął mu na ucho;

—  N ie  od w raca j kartk i, choć 
napisane „ v e r t e “ , lecz  sk łada j na­
s tęp n ą '

Stało s ię  zadość życzen iom  zło ­
ś liw ca  i oto, co z tego w ysz ło ?  
S tronę p ie rw szą  rękop isu  z łożono 
zupełn ie  p ra w id ło w o , a le  jako 
da lszy c ią g  dołączono do n ie j 
stronę trzec ią . P o tem  zece r  k a r t­
ki odwTróc ił i doda ł d ru gą , a po 
m ej c zw a rtą  W  ten sposób sens 
p ogaw ęd k i zosta ł p oc ię ty  na czte­
ry  zu pełn ie  n ie  od p ow iad a ją ce  
sobie części.

O j, Choch liku , C hoch liku !...

*

L e c z  dość drobnych  au torsk ich  
zm a rtw ion ek ! N ik n ą  one ca łk ow i­
cie w obec  w ie lb .ch  w ypadków  h i­
s to ryczn ych . O p ortow ych  zd a rze ­
n iach  ju ż  napom knąłem . N ies te ty , 
w ycze rp u jąco  : dok ładn ie  n ic  nie 
m ogę o n ich  napisać, bo trudno 
mi tu ta j na w s i zn a leźć  ga ze ty  
zag ran iczn e , a w ed łu g  oddaw na 
u ta rtego  zw ycza ju  w P o ls c e  —  o 
Po lsce n ie  d ow ia du jem y  się w' 
Po lsce... Z w ycza j m iły  i bardzo 
p rak tyczn y . C oby sob ie bow iem  
pom yśla ła  op in ja  publiczna,, od­
daw na usypiana n a jśw ieższą  ko­
łysan ką „P o la k  N iem iec  dw a bra- 
ta n k i", gdyby  w y c zy ta ła  w  
„T e m p s "  p rzypu szczen ie , że p o li­
tyka polska zn a jd u je  s ię w  p rze ­
dedn iu  zw ek s low a n ia  z do tych ­
czasow ych  to ró w ?  Jak i tak i naiw - 
n iaczek  m óg łby  za p y ta ć :

—  Pocośm y  w o gó le  je ź d z il i  po 
tam tych  to rach ?

M yś l zaś taka je s t  u itzd ro w a  i 
zgo ła  n ie  na m iejscu . A  w iad o ­
mo, że le p ie j ca łk iem  nie m yśleć , 
n iż m yś leć  n iezd row o .

D ru g ie  w ie lk ie  w yd a rzen ie  w  
P o ls c e  w sp ó łczesn e j nosi im ię : 
„ósm a ra n o ". K łop ocze  s ię  niem  
pan P re m je r . Z aw od o w i d ow c ip ­
n is ie  ku ją  na ten  tem at „ v i t z ‘e “ , 
a le w ed łu g  m nie zu pe łn ie  n ie­
słusznie. A k c ja  pana P re m jc ra  .v 
naszych  stosunkach je s t  całkbw i- 
c ie  na m ie jscu . W p ra w d z ie  g d y ­
byśm y w y c zy ia li w  depeszach  za­
gran iczn ych  w iad o m o ść ; „P re m ­
ie r  B a ld w in  o d w ie d z ił d z iś  ran® 
b iu ra  k w estu ry  u n iw ersy te tu  w  
O x fo rd z ie  i s tw ie rd z ił, że sześciu  
u rzędn ików  n ie w ys ia d yw a ło  o t? j 
p orze  d z iu r  w  fo te la c h "  —  to 
zd z iw ilib y śm y  się n ieco

Co in n ego  jedn ak  zag ran ica , co 
inn ego  Po lska . S p raw n ość b iu ro ­
k ra c ji na Zach odzie  ćw iczon o  ju ż  
od X V I I I  w ieku . U rzęd n ik ów  p ru ­
sk ich p rz y zw y c za ja ł do punktu a l­
ności i w y tę żo n e j p ra cy  o jc ie c  
F ry d e r jk a  I I  —  F ry d e ry k  - W i l ­
helm  I, s tosu jąc  w p ros t d rakoń ­
skie środki. T ra d y c je  b iu rok ra c ii 
fra n cu sk ie j s ię ga ją  kardyn a ła  
R ich e lieu 'go , w ię c  sp raw n ość  je j  
u rab iano w  c iągu  la t trzystu . U  
nas inaczej. Po lska  szlachecka 
b iu rok ra c ji —  w  ścislem  a za ra ­
zem  d ed a tn !em tego  s łow a  zn a­
czen iu  —  nie pos iada ła  ca łk ow i­
cie. W  czasach  n iew o li r ząd z iła  
nam i obca i w ro g a  nam  b iu rok ra ­
c ja  z w y ją tk iem  b. zaboru au-

s tr ja ck iego . G dy to  w eźm iem y  
ped uw agę, en e rg ja , z ja k ą  pan 
P re m je r  uczy punktu alności, n ie 
będzie  nas an i d z iw ić , an i d os ta r­
czać tem atu d la  d ow c ip ów . P r z e ­
c iw n ie  —  p rzyk la śn iem y  je j  z ca­
łą sa ty s fa k c ją .

K la sk a n ie  m oże w yp a d n ie  na­
w e t zanaduo rozg łośn ie , a le  to  nie 
nasza w in a . B iu ro k ra c ja  dość 
ju z  za la z la  społeczeńsrw u  za skó­
rę  i d la tego  c ieszym y się, gdy  
ktoś sko le i ją  sam ą ćw ic zy  i 
poucza.

—  P rz y s z ła  kreska na M aty - 
ska ! —  uśm iecha s ię jed en  sza ry  
ob yw a te l do d ru g iego  s za rego  o- 
b yw a te la  i w  oczach czyn i im  s ię 
m n 'e j szaro.

O popu larn ości poczyn ań  pana 
P re m je ra  m ia łem  m ożność p rze ­
konać się, będąc św iadk iem  
dw óch  scen, k tóre  za s z ły  tu ta j w  
stosunkow o k ró tk im  p rzec ią gu  
czasu jed n a  po d ru g ie j.

P ie rw s za  scena d z ie je  s ię  w u- 
rzęd z ie  gm innym . P rz ed  czarne- 
mi k ra tkam i s to i starozahon ny o- 
b yw a te l w  ch a łac ie  z m iną ni to  
potu lną  ni to ch ytrą  U rzęd n ik  
tłum aczy z za stołu  szeroko i 
d ługo, że sp raw a  n ie  da s ię szyb ­
ko za ła tw ić . O o yw a te l słucha, 
g ła d ząc  sob ie c za rn ą  bródkę 
W res zc ie  p rz e ry w a  z w ła śc iw ym  
ras ie  uśm ieszkiem .

—  C zy pan sek re ta rz  w ie , kto 
te raz stoi na cze le  rządu  w  W a r ­
szaw ie?

—  Pan  gen era ł Sk ładkow ski.
—  N u ?
—  N ie  rozum iem , co pan chce 

p ow ied z ieć  ?
—  Co ja  m am  m ów ić?  Ja nic 

n ie m ów ię , ja  ty lko  do m ego  na­
piszę, to w szystko  się p rzysp ieszy . 
Ja ty lko  n ie w iem , czy  par; będzie  
z tego  zad ow o lon y?

D ru ga  scena ro zg ry w a  się ua 
m ałej s ta cy jce . A k to rz y  je j ,  to 
zażyw n y  i en e rg ic zn y  p rzed s ię ­
b iorca  kopa ln ian y  oraz ekspedy­
tor. P rzed s ięb io rca  żo łądku je  się, 
ze n ie  dosta ł na czas w agon ów . 
D yskusja  m ięd zy  obu panam i 
p rzyb ie ra  coraz żw a w sze  tem po, 
aż w  pew nym  m om encie c ze rw o ­
ny, jak  pom idor, p rzed s ięb io rca  
w o la :

— ■ N a w as p rzyd a łob y  s ię c z te ­
rech tak ich  g en e ra łó w  ja k  p. 
Składkow sk i. Jedn ego  za m a ło !

P ow ta rzam , że n ie  jestem  b iu ­
rok ra tą , lecz  gdybym  nim  był, to 
po w ys łu ch an iu  obu pow yższych  
d ia logów , m iałbym  sw o je  „ fa c h o ­
w e " zm artw ien ie . P rz y k ro  było­
by mi m ian ow ic ie , że jak o  u rzęd ­
n ik  budzę taką „s y m p a t ję "  w śród  
sp o łeczeń stw a .

W  s ierpn iu  ponoć m a ją  nastą­
p ić  daleko idące  zm ian y  w  sys te ­
m ie rząd zen ia . C zy  zn ikn ą w ted y  
fa ch o w e  zm a rtw ien ia  b iu r o k ra c j  
i zapan u je  system , p rzy  k tórym  
rząd zen i n ab io rą  p e łn ego  za u fa ­
nia do rząd zących ?

A n o  zobaczym y. S ie rp ień  ju t  

za pasem .

Jan W aśn iew sk i.

„W E S O Ł Y  D O N Ż U A N "

W  K IN IE  „ S T Y L U W Y M "

Skoro ju z  w le tn im  sezonie nie 
s taw iam y  film o m  zbyt su row ych  
w ym agań , a pu b liczność  szuka w  
k in ie  p rzed ew szys tk iem  ro z ryw k i 
i chłodu, w o ln o  w śród  b łahych  a 
często  i nu dnaw ych  obecnych  pro 
g ram ów , po lec ić  m ilą  kom cd ję  z 
R ob e item  M on tgom ery  w  ro li w e  
so lego  donżuana i M yrn ą  Loy , 
u osab ia jącą  ob lężoną  tw ie rd zę  nie 
w in n ośc i. O czyw iśc ie , w  końcu 
tw ie rd za  kap itu lu je , 'a le  w a lk i i 
sztu rm y o b fitu ją  w  ty le  n ie zw y ­
k łych  sy tu acy j, ze chętn ie  i z uś­
m iech em  p rzyg lą d a m y  się za lo ­
tom  M o n tgo m ery ‘ego.

N a  d a le k '1 j pó łnocy, na k rań ­
cu Lab radoru , m łody  A n g l ik  pełn i 
ob o w ią zk i r a d io te le g ra f is ty .  Ż y je  
sam etn ie, jed yn ym  je g o  to w a rzy ­
szem  je s t  s łu ga  Eskim os. S tatek  
od w ied za  p laców kę  ty lk o  2 ra zy  
na rok, gd y ż  n ieza w sze  m oże prze 
dostać się w śród  k ry  lod ow e j, Ra 
d jo te le g ra fis ta  g ra  sam ze sobą w  
w arcab y,' n igdy  odrazu  n ie  czyta  
ca łe j p oczty  (p o c z ta  p rzych od z i 2 
ra zy  do ro k u ), lecz  cod zien n ie  d la  
ro z ryw k i o tw ie ra  po jed n ym  liś ­
c i0 i s ia ra  się, ja g  m oże, zw a lczać  
d ław iącą  nudę.

I  oto nagle , w śród  p on u re j po­
la rn e j z im y  —  bom ba! W  pob liżu  
s ta c ji r a d jo w e j p rzym u sow o lądu ­
je  zb łąkany sam olot. W  sam oloc ie

£istą da izda^cji

para  narzeczonych : on -  s te try ­
cza ły  nudziarz, on a— m łoda i p ięk 
na dziew czyna. W y b ra 'i  się samo­
lotem  do dość od leg łe j m iejscow o 
ści na pewne uroczyste  zebranie, 
g d z ie  „ o n "  m iał w yg ło s ić  przem ó- 
m ipnie, burza jednak ;£  w icher, 
śn ieżna za w ie ja  i w o la  autora sce 
n arju sza  sp raw iły , że sam olot zbo 
c zy ł z zam ierzone j trasy  i t r a f i ł  
na lodow ą  pustyń.ę. N ieb ard zo  to 
praw dopodobne, ale pocieszm y 
się, że i in ieżnyr Labrador zrob io­
ny w  a te lie r  z dekoracji, rów n ież  
n ie  w y g lą d a  praw dopodobn ie.

Gdy ra d jo te le g ra fiS ta  pc 2 la ­
rach sam otności zobaczył 'b ia ­
łą  kob ietę, zaczą ł zach ow yw ać się 
tak. że „g o ś c ie  z n ieba " zw ąrpd i 
o je g o  zd row ych  zm ysłach. P ie r ­
w szą  ich  rea kc ją  b y ł przestrach , 
potem  z ja w iło  się zaciekaw: enie 
(o c z y w iś c ie  ty ik o  u p ięknej pasa­
żerk i sa m o lo tu ), do czegu zaś c ie ­
kaw ość  kob ieca  doprow adziła , 
m ożem y zgadnąć.

R ob ert M on tgom ery  gra  sw o­
bodn ie  i z hum orem , M yrn a  Loy 
j‘ est ja k  zw yk le  la leczkow ata , sza­
b lon ow a  reży s e r ja , radzi sobie je ­
dnak dość dobrze z w yk orzys ta ­
niem  m oż liw o śc i d ow cipnego  sce-. 
n a rju sza , tk ó ry  zresz tą  je s t  pod 
s taw ą  pow od zen ia  film u . C a iość 

■ ra c ze j tea tra ln a , przypom ina 
K am eralne sz idk i, p isane dla due­
tu czy  te rce tu  ak torsk iego

Z. B.

Jeszcze w sprawie „Strasznego Dworu"
Szanowny Panie Redaktorze,

W  związku z ogłoszonym w  prasie 
listem otwartym p. Emilowej Młynar­
skie,, -uprzejmie prosimy o zamiesz­
czenia następującego wyjaśnienia:

1 Przy ustaleniu wytycznych w y­
dań r partytury orkiestrowej i wycią­
gu torterianowego opery „Straszny 
Uwór“  Moniuszki i po zapoznaniu się 
z całym dostępnym materjaiem, T o ­
warzystwo Wydawnicze Muzyki Pol­
skiej doszło do przekonania, że pierw­
sze wydanie tego arcydzieła polskiej 
literatury operowej powinno zawierać 
tylko autentyczną werję kompozytora.

Jago podstawa oo ustalenia orygi­
nału opery siużą przeuewszystKiem:
a) autograf, partytury z t zo;orów To­
warzystwa Muzycznego w  Krakowie,
b) autograf wyciągu fortepianowego 
ze zbiorów Warszawskiego Tow arzy­
stwa M uzycznego i c) autograf li­
bretta J. Chęcińskiego ze zbiorów 
Warszawskiego Towarzystwa M uzy­
cznego. Pozatem pomocniczym ma- 
terjałem porównawczym są kopje par­
tytur z Oper Warszawskiej, Lw ow ­
skiej i Poznańskiej oraz z W arszaw­

skiego Towarzystwa Muzycznego.
2. Opracov. anie „Strasznego D w o - . 

ru‘ - przez Fmila Młynarskiego jest 
nam znane i egzemplarz opracowania 
znajduje się w posiadaniL Towarzy­
stwa. Jednak, zdaniem naszem, opra­
cowanie to, mimo niewątpliwych wa­
lorów, w  wielu punktach oddala się 
od intencyj Aloniuszki i z tego wzglę­
du nie może być podstawą podjętego 
pierwszego wydania opery.

Zaznaczamy, że nad wydaniem o- 
pery czuwa specjalny komitet redak­
cyjny, złożony z wybitnych specjali­
stów. Komitet powierzył przygotowa­
nie do druku „Strasznego Dworu" 
p p. Dr. Z. Latoszewskicmn. Dr. H. 
Opieńskiemu oraz prof. K . Sikorskie- 
■HO* * ' f '  V  rrr'"' >rrr.

Żałujemy, że p Emilowa Młynar­
ska przed ogłoszeniem w prasie swe- „ 
go listu nie zechciała do nas się 
zwtocić o wyjaśnienie.

Prosimy przyjąć wyrazy prawdzi- 
go poważania

Za Zarząd 
(— ) T . Zalewski, (— ) Dr. J. Puli- 

kowski.

Sukces polskiej pieśni ludowej
w rm ędiyrsrodowej audycji radjowej

Z okaz ji od b yw a ją cego  się obec­
n ie w  H am burgu  „Ś w ia to w ego  
K on gresu  d la Spraw  W y p o c zy n ­
ku po P r a c y "  —  ra d jo fo n ja  n ie 
m :ecka o rg a n izu je  w ie lk i kon cert 
p ośw ięcon y  p ieśn iom  lu dow ym  i 
tańcom  JS-tu narodów , k tó re  bio 
rą  u dzia ł w  ob radach  te g o  K o n ­
gresu . K o n ce r t pod  znam iennym  
ty tu łem  „B u d u jem y  m o s ty " nada 
ny b ędz:e 20 b. m. w  sobotę, a 
w ięc  w  uzień w ypoczynku , o godz.

20.10 z  H am b u rga  na w szys tk ie  
ro zg ło śn ie  n iem ieck ie .

C iekaw e jes t, że w  te j zb io ro --  
w e j a u d yc ji P o lsk a  za jm u je  pod  
w zg lęd em  czasu trw a n ia  I I - g ie  
m ie jsce  po F ra n c ji.  C zęść  po lska  
te j a u d yc ji pochodzi i  koncertu  
ra d jow ego , ja k i P o lsk ie  R ad jo  na 
dało w  dn. 23 czerw ca  b. r „  a k tó­
rą  B e r lin  n a gra ł na p ły ty  i obec­
n ie u m ieszcza  w  m ięd zyn a rodo­
wej’ a u d yc ji r a d jo w e j JĄ

T .  D o łę g a  -M o s to w ic z

D  b a j & i i
o śm iesE iip ti Sudzw*!

C hłopak czy d z iew czyn a , k tó ­
rzy  d z is ia j m a ją  la t dw adzieśc ia  
k ilka , zd row e  m ięśn ie, cpalonti 
skórę i t r z e źw y  pog ląd  na życ ie, 
z n iedow ierzan iem , a w  każdym  
ra z ie  ze zdum ien iem  będą s łu cha, 
op ow ieśc i lu dzi n ies ta rych  zresz 
tą  r  ich  czasach, czy i: p ow ied zm y 
o p .e rw szym  dzies ią tku  ia t nasze­
go w ieka .

Co za p rzep a ść ! I  to nie p rze ­
paść w yp ełn ion a  po b rzeg i b u j­
nym  postępem  c y w iliz a c ji mater- 
ja ln e j.  to n ie  sam oloty  ! rad jo , 
n ie  łod z ie  podw odne i ba lony 
s tra to s fe ry c zn e , lecz p rzepaść 
m ięd zy  po jęc iam i.

P r z y jr z y jm y  s.ę in te lig en tó w : 
polsk iem u z ow bj ch ron o log ic zn ie  
n ied aw n e j tp ek i. p rz ed ew szy s t­
kiem  mus al być uduchow iony, a 
za tem  ca la  je g o  postać pow inna 
b y ł «  w y ra ża ć  p ogardę  d la  spraw 
doczesnych  i n ia te r ja ln ych  Sw e­
go  rod za ju  n iep rzyzw u ito śc ią  b y ­
ło  n oszen ie  ca łych , B oże broń. 
w -yczyjr ;> ch d u ió w . P o rzą d n ie  

za w ią - ; ny k ra w a t s taw a ł się

św iadectw em  ubóstw a um ysłow e­
go, a dop iero  brudne paznokcie  
św iad czy ły  o w zn ios łośc i ducha. 
R ozm ic rzw ion e  uw łowień jc daw a­
ło ju ż  pew ną rangę społeczną, n a­
tom iast chcąc zdobyć  p ow szech ­
ny szacunek, n a leża ło  m ieć za ­
s ta rza ły  katar k iszek, hem oro - 
da lną ccr?, m oż liw ie  k rzyw e  no­
g i i con a jm n ie j p ięć  zepsu tych  
zębów . Bf-z tego było  s ię  poproątu  
filis t re m . {szczyty o s ią g a ł ten, 
kto zdobyw a ł się na g ru źu cę. A le  
to ju ż  b y ły  asp ira c jo  n a jw yższe ­
go  rzędu  i n iekażdy m ógł o nich 
m arzyć. N o rm a ln y  średn ie j m iary  
in te lek tu a lis ta  z za zdrośc ią  spo­
g lą d a ) na tak ie  w ierzch o łk i, uczył 
s ię kaszleć  i narazie kon ten tow al 
s ię  a lkoh olizm em  lub chron icznem  

za p a lęn i»m  oko6tnej.
Znałem  pew n ego  u ta len tow an e­

go k om yd jop isa rza  i portrec is tę , 
k tó ry  w  kna jpkach  i w  k a w ia r­
n iach ch ow a ł się w  n a jc iem n ie j' 
szy kąt N ieszczęśn ik  by ł zbudo­
w an y  ja k  a tle ta , trysk a ł zd row iem  
i m e um iał o a zw ycza ić  s ię  od u

żyw an ia  m yd lą . T o  te ż  n igd y  nie 
p rzyzn an o mu ta len tu , choc.aź. 
w j chodząc z domu m e zapom ina! 
n igd , o trzeć  s ię ram ien iem  o b ie ­
loną ścianę. Zdaw ał sobie spraw ę 
b iedak za sw-cj p rz eg ra n e j p o zy ­
c ji, Tam , gd z ie  ch a r ła c tw o  f iz y c z ­
ne daw ało  pa ten t na m ocarność 
ducha, a brudna koszu la  staw ała  
się sztan darem  w a r to śc i lu d z ­
kich, n ie m ia ł m c do zdobycia .

N a d cm ia r  n ieszczęść  gn ęb ił go 
je s zc ze  jed en  pech : m ia ł p ow o­
dzen ie. T o  ju ż  była  rzecz  zu peł­
n ie n ied op u szcza ln a ! pow od zen ie  
raz nazaw sze i b ezap e la cy jn ie  
d y sk w a lif ik o w a ło  go  jako  m alą-i 
rza , jako  d ram atu rga  i w o gó le  ja ­
ko in te lig en ta . Bo to b yło  n ies ły ­
chane. Gdy zrob ił p o rtre t pana z 
fs jltą , to każdy  w id z  w id z ia ł od ­
razu, źe je s t  to pan z fa jk ą  i n ie 
m ia ł n a jm n ie js zych  w ą tp liw o śc i, 
czy  p łótno w yob ra ża  zachód słoń­
ca nu Gapiu, czy  sen A n h e lle g o  w 
ju rc ie  K am czad a łów . Jakże to 
I uk !... A lb o  z je g o  k om ed ja m i! 
P os ta c ie  w tych koi.ied jneh w ręcz  
nie. u m ia ły  za ch ow yw a ć  s ię  in a ­
cze j, m ż po ludzku. M a ło  tego 
ośm ie la ły  się mówić, ludzk im , co­
dzienn ym  ję zyk iem , bez a le g o ry j 
i m eta fo r. G dy b oh ater chc ia ł 
z je ś ć  b e fs z tyk  z cebu lką, od zyw a ł 
się po p ros tacku ;

—  P ro szę  o b e fs z tyk  z cebulką
Z a n ra s t zaw o łać  z jęk iem  (p a ­

trzą c  w  o k n o ) :

— ■ O czemuż, O restes ie , d z ied z i­
czę k lą tw ę  tw ych  je lit ,  co z ło w ie ­
szczym  bu lgotem  za g łu szy ły  
trzask  kości p rz y ja c ió ł w  szczę­
kach S cy lli, czem u p ragn ę  komu- 
n ji z m ięsa i k rw i z n a jtłu s tsze ­
go  c ie lca , zab itego  na p o w ró t 
m arn otraw n ego , lecz dobrze tra ­
w iącego , ch e u ! syna, czem u po­
żądan ie  m nie spala do ow e j la to ­
ro ś li w onno j, juk T w o je  w łosy , o 
N izan n o , la to ro ś li, k tó re j korzeń  
w  kszta łt kopuł b izan ty jsk ich  
r zeźb ion y  z o jc zy s te j z iem icy  ssie 
p roch y  w ik in g ó w  i m leko m atek 
s cy ty jsk ich  za  jedn o, aż c ierpk i 
s ię  s ta je ,, n iczcm  m arzen ie  o P o ­
tędze i łz y  ze źren ic  oś lep łych  w y  
ciska, łzy  szlochu  po U tracon e j... 
O b ja to !... B o le ję , lecz stań  s ię !..

T ak  p iękn ie  i g łęboko n ie po­
t r a f i ł  m ów ić  żaden b oh a ter m ego 
d ram atu rga . I  cóż da le j, kto mu 
p rzyn os ił żądany ob ja tę?... M y ś li­
c ie może, że n a jod p ow ied n ie js zy  
*j0 te j fu n k c ji W ern yh n ra , Sza­
man lub chocia żby  A leksan aer

M acedońsk i ?

N ie . Zw yk ły , p osp o lity  k e ln er z 
półm isk iem  w  ręku i z serw etką  
pod pachą. N ie s zc zę ś c ie !

J ak ież  u znan ię  u w sp ó łc zes ­

nych w zn ios łych  duchów  m ógł 
zdobyć tak i a u to r ! T o  te ż  o s ią gn ą ł 
za led w ie  'p o b ła ż liw e  m  lc z e n ic 
k ry tyk i. N a tom ia s t p ro fa n y , f il i-  
stry, p rzyz iem n i lu d z ie  za ch w y ­
ca li s ię  tą  p ro s to t liw o ś c ią  godną 
potęp ien ia . D rzw ia m i i oknam i 
p u b liczn ość  w a liła  na je go  sztu ­
ki, za ob ra zy  p ła c iła  dobre p ien ią  
dze, co p o zw o liło  mu n ie ty lk o  n ie  
p rzym ie ra ć  g łodem  c zy li w y rzec  
s ię  jed n ego  z g łó w n ych  p rz y w ile ­
jó w  is to t w ysu b lim ow an ych , lecz, 
o z g r o z o ! —  żyć  ca łk iem  dostat­
nio. A  to ju ż  w  żadnym  ra z ie  n ie 
m og ło  być w ybaczon e. P o p u la r ­
ność w ow ych  czasach  d egrad o ­
w a ła  a rtystę , to, że go w szyscy  ro ­
zu m ie li, d y sk w a lif ik o w a ło  go  raz 
na zaw szę, je ż e l i  jed n a k  os ią gn ą ł 
p ow odzen ie  m a te r ja ln e , b y ł zgu ­
b ion y  b ezp ow rotn ie . R óżn e  dłubi- 
noski i k ib ice , red ak cy jn e  r a t le r ­
ki, esteci, od k tórych  na p ięć  m e­
tró w  czuć potem , g o rza łk ą  czy 
s tęch lizn ą , w y ja łó w .o n e  pu lardy  
w  sędz iw ym  w ieku , m astu rbanci 
in te lek tu a ln i i m yś lic ie le  k a w ia r ­
n ian i, au to rzy  p rem ie r  i in ed i­
tów  —  w szystko  to  rzu ca ło  S'ę 
na w in o w a jc ę , d zioba ło  go  po p ię 
tach, ob szczek iw a ło  p isk liw em  
skom len ięm , zad z ie ra ło  nóżk i i 
św iad cząc  sobie w za jem n e  duse- 
ry, tw o rz y ło  op in ję . O p in ję , k tóra  
n ie s te ty  p ozos taw a ła  bez żadn ego ,

a le  to  abso lu tn ie  bez żad n ego  
w p ływ u  na ogó ł, na spo łeczeń ­
stw o, na naród , na potom n ych .

Tym , k tó rzy  jak iek o lw iek  co do 
tego  m o g lib y  m ieć  w ą tp liw o śc i, 
radzę  p rzec zy ta ć  k ry tyk i w sp ó ł­
czesne o M a te jc e , o S ien k iew iczu ,
0 —  że n a jw y że j i po n a jja sk ra w ­
szy  p rzyk ład  s ięgn ę  —  o M ick ie ­
w iczu .

A le  od b iegam  od tematu. O tó ż  
d la d z is ie js z ego  m łod ego  p ok o le ­
n ia  op ow ieść  o ku lc ie  brudu i 
ch a r ła c tw a  z p rzed  ćw ie rć  w ieku  
będzie jakąś  ba jką  gro tesk ow ą . 
Pos tęp  h ig je n y  i sportu  zrob ił 
sw o je . Z ku ltem  zaczadzon ego  m i­
s tycyzm u  i m ętn ego  n iezrozu - 
m ia ls tw a , w yw od zą cycn  się  z 
c ie rp ię tn ic tw a  p a tr io ty c zn ego , 
r o zp ra w iła  s ię  h is to rja , zach ow a­
ło się jedn ak  w śród  nas w  stan ie  
n iezm ien ionym  jed n o  curiosum  i  
ow ych  czasów : to ku lt n iep ow o­
dzenia.

N a s tą p iło  w szakże p ew n e p rze ­
sun ięc ie  w  te ren ie . E poka, o k tó ­
re; m ów .łem , była p rzec ie  jedtfo* 
cześn ie  epoką p ięk n ego  ro zw o ju  
pozy tyw izm u , epoką W oku lsk ich
1 Po łan ieck -ch . L e c z  s ta n ow ili on i 
od rębn y  św ia t, św ia t w rę c z  n ie  
g -a r ic z ą c y  z M łod ą  P o lsk ą , w ła ­
d a ją cą  d esp o tyczn ie  w  d epa rta ­
m en cie  ducha, n ie  m a jącą  jednak

- (D ok o ń czen ie  na str. 6 -e j)
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D ziś  św. A n n y  
Ju tro  św  Pan ta leon a

i t A -m u
T E A T R  N A R O D O W Y : Dziś i ju ­

tro „V5 lelka miłość“  Molnara -  0- 
sterwą.

TEC1R POLSKI: Dziś i jutro
„ Dziewczęta i or»i- Bus - Feketego, 
w reżyserji K  Borowskiego z Pias­
kowską, Żabczyńską, ŻebsKą, Wę­
grzynem Kondratem, ^'oskowSKim, 
Brodniewiczem i ŁuszczewsKim.

T E a  Tk N O W Y : Nieczynny.
T E A T R  M A E Y : Nieczynny
T E A T R  L E 1 M :  Dziś i ju tro „P o ­

dwójna buchalteria" w  reżyserji W ar 
reckiego z , Dymszą Orwidem. Bro- 
chwiccówną i  Grossówną w  rolach 
głównych.

T E A T R  K A M E R n LN Y : Nieczynny.
T E Y T R  M A L IC K IE J : Dziś i ,u- 

tro Sh-w ‘ "i „P ro fes ja  pani W arren". 
W  próbach komedja lumuńska p. t. 
„Zam ieszaj". Dziś o 4 pp. „Tra fika".

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I: Dziś i 
codziennie rew ja p. t. „Frontem do 
adości" z Urdonką, Symem, Kru- 

Kowskim i Lawińskim na czele (7.3o 
i 9 45).

W IE L K a  O P E R F T K A  (Karow a 
1 8 ): Dziś 1 jutro „G e jsza " poc . 8.15 
wieczór. W.crótce premjera „Trzech 
w a lcy " O. Straussa.

DZIEDZINIEC KO śC iO ŁA  ŚW. 
K R ZY Ż A  —  coizienme o godz. 7.30 
\ ecz. „Syn marnotrawny" opowieść 
bibliina w  5 aktach.

Gdy miasto uprawia rulą...
C intensywniejsza gospodarkę zaniedbanych urzedsiębiorstw

P isa liśm y  n iedaw n o o smut- d rzew ach  ś liw

Z  miasta
K O N C E R T Y  I  Z A B A W Y  

W ydzia ł Oświaty i  Kultury orga­
nizuje dziś od godz. 17— IG następu­
jące  koncerty : w  Parku Paderew­
skiego, w  parku Praskim, n& W y­
brzeżu Kościuszkowskiem, na Ocho­
cie, skwer obok Instytutu Radowego.

Zabawy publiczne odbędą się od 
godz. 17— 19 w  następujących m iej­
scach Ochota (pola M okotowsK ie); 
Koto (dojazd tramwajem  Nr. „9“ do 
ui. D eotym y lub N r. „15" do końca); 
CzerrjaKów (B lom a SiemereK, ul. 
Czerniakowska Nr. 43 ); urochów 
(dojazd tram. N r. „23“ i ,24" do ro­
gu ul. Grochowskiej i A l. W aszyng­
tona).

S T U D E N C I Z  Z A G R A N IC Y  
W  ostatnich dniach przyjęto do 

Szpitali M iejskich 38 studentów me­
dyków zagranicznych na praktykę 
wakacyjną. Praktykanci przeDywają 

,  w Polsce na zasadzie wymienne ści i 
otrzym ują bezpłatne pożyw ienie i 
mieszkania w  szpitalach.

W ydzia ł Szpitalnictwa przew idział 
w  program ie pobytu studentów w 
W arszaw ie zapoznanie ich z urzą­
dzeniami szpitalnemi i zdrowotnemi 
stolicy, wycieczki będą się odbywały 
raz w tygodniu.

T R E S O W A N E  S TR U S IE  
N iezw ykłą  atrakcją w  Zoo ;ą  b- 

beerue tresowane strusie, p r-ebyw .- 
jąee  czasowo w  W arszawskim  ©- 
grodzie Zoologicznym . Oglądanie 
tych egzotycznych gości dostępre 
jesz- d la wszystkich odwiedzających 
ogród.

.W YBO R Y DO GM. ŻYD O W SK IE J

I WydzioJ Ewidencji Ludności Z a ­
rządu M iejsk iego dok~nał p isa  w y­
borców do gm iny żydo ,-skiej. Spisy 
zaw iera ją  94.068 nazwisk wyborcót .

F

nych w yn ikach  in spekcji koim sj 
r e w iz y jn e j w  m ie jsk ich  zak ła ­
dach m iec za rsk ’ ch i spożyw czych  
„ A g r i lu  , k tó ra  s tw ie rd z iła , że 
gospodarka  m iasta  w  zakresie  
a p row iza cy jn ym  p ozo s ta w ia  w ie ­
le do życzen ia . N iew yzy sk a n ie  
m oż liw o śc i p rod u k cy jn ycn  f o l ­
w a rk ów  m iejsk ich , d e fic y to w o ść  
gospodark i, n ieop łaca ln e  lub zbę­
dne in w es ty c je  —  oto s ze reg  n ie- 
dom agań, k tóre 3p raw ia ją , że 
m ie jsk ie  p rzed s ięb io rs tw a  apro- 
w iza cy jn a  nie o d g ry w a ją  na ry n ­
ku w arszaw sk im  te j ro li, ja k ą  
o d g ry w a ć  pow in ny.

F O L W A R K  N A  R A K O W C U

F o lw a rk  R ak ow iec  o p r zestrze- 
ni o g ó ln e j 350 ha p ro w ad z i g o ­
sp od arstw a  ro ln e  z dużem  u- 
w zg lę d n ifn ie m  p ro a u k c ji okopo­
w ych  i w a rzy w  O kclo  50 ha s ta ­
n ow i sad o w o co w o -w a rzyw n y  t. 
zw  sad m okotow sk i, 100 ha je s t  
w  p o s ia d a n ii d z ie rżaw n em  og rod  
n ików  p od m ie jsk ich  in s ty tu c ji 
spo łeczn ych  i m iejsk ich . N a  f o l ­
w arku  zn a jd u je  się p la n ta c ja  tru  
skaw ek, sad o w cco w y  pos iaaa  
b lisko  5000 d rzew  ow ocow ych  i 
7000 k rzew ów .

W  r 1934 zebrano z sadu 100 
tys. kg. o w o c ó w ; w  r. ’ 935 ow o­
ców  n ie bylo, z pow oau  m rozów  i 
śn ieżycy , w  bież. roku  zebrano 
do tych czas  80.000 ł$g. ow oców  
O bora  fo lw a rc zn a  sk ada sie  z 
40 kuku k rów  m leczn ych  o w y ­
da jn ośc i za r. ub. z g ó rą  4000 kg. 
m leka p rz y  30,6 p roc. tłu szczu  —  
ogó ln a  p rodu kcja  m leka  z fo lw a r  
ków  m ie jsk ich  w y n io s ła  ponad 
160.000 kg. W  dostaw ach  do 
„ A g r i lu "  nPeko p ro d u k c ji w ła ­
snej stan ow i za led w ie  7— 10%  
dostaw  —  resz tę  d os ta rcza ją  
p rzed s ięb io rcy  p ryw a tn i. P is a l i ­
śm y już, że m iasto  —  w  trosce  o 
zd row ie  m ieszkań ców  w in n o  dą­
żyć  do p rzerobu  con a jm n ie j po­
ło w y  zap o trzeb o w an ia  s to lic y  —  
w  te j  d z ied z in ie  jed n a k  n ic  się 
w idać  n ie p op raw ia , skoro obec­
nie m am y ten  sam stan rzeczy  
co przed  kilku la ty .

- i > *7 -i
O  M E L J O R A C J Ę  B R Ó D N A

N a  fo lw a rk u  B ródn o —  na- 
czelnem , n ieza ła tw ion em  dotycn- 
czas zagad n ien iem  je s t  sp raw a  
m e ljo ra c ji te ren ów  fo lw a rc zn ych , 
w ym a ga ją cy ch  od w od n ien ia . W  
czasie ob u tych  opadów  w io sen ­
nych, le tn ich  i jes ien n ych , po la  
fo lw a rk u  c ie rp ią  skutk iem  nad­
m iaru  w ilg o c i —  a p rz ep ro w a ­
dzone w  sw oim  czas ie  ro w y  osu ­
sza jące  n ie  sp e łn ia ją  sw ego  za ­
dania . O becn ie  p od ję te  p race  
nad poszerzan iem , pog łęb ian iem  
i u regu low an iem  t. zw . kanału  
b ród n ow sk iego  —  zakończen ie  
tych  p ra c  u m ożliw i d op ie ro  in ­
ten syw n e  i ra c jon a ln e  zagosp o ­
d arow an ie  fo lw a rk u  —  o znacz 
nej p rzes trzen i 374 ha.

N a ra z ie  na tym  dużym  obsza­
rze  m am y: sad ow ocow y  o 3400

i w iśn i, za łożony
w  r. ub. staw  w y ro s to w y  d la  pro- 
dukc, 1 k a rp ia  o ra z  oborę, lic zącą  
60 sztuk  —  pdzatem  po la  w a r z y ­
w n e i okopow e. S taw  d la  h od ow li 
k a rp ia  zosta ł za ło żon y  na 9 hek­
ta rach  podm okłego pastw iska , 
po łożon ego  p rzy  kar.a le b ródn ow ­
skim  1 dał w  r. ub. około 4000 kg. 
karp ia . P  -odukcja zboża na f o l ­
w arkach  m ie jsk ich  je s t  n ieduża 
i ob liczon a  p rzed ew szys tk iem  na 
zaspoko jen ie  w łasn ych  potrzeb . 
N p . na fo lw a rk u  R ak ow iec  w  r. 
1934/35 wymo-sta 1200 g. z ia rn a  
—  pon adto 7600 g. okopow ych , 
2500 g. kapusty, oko ło  550 g. 
paszy.

Z W IĘ K S Z Y Ć  P R O D U K C J Ę
W szys tk ie  podan e nam i w y ­

m ien ione w y że j c y fr y  n ie da ją  
o c zy w iś c ie  p o ję c ia  la ik ow i, w  ja ­
kim  stosunku p rod u k cja  w a rzy ­
wna, zbożow a, ow ocow a i m lec z ­
na lo lw a ik ó w  m ie jsk ich  sto i do 
is to tn ych  m o ż liw o śc i p ro d u k cy j­
nych te ren ów . W id z ie liś m y  u g i­
n a ją ce  się pod c ięża rem  w iśn i,

c zereśn i, p orzeczek  drzew a i k rze  
w y ow ocow e, ro z le g łe , c iągn ące  
s ię  het —  jak  o idem  s ięgn ąć  —  
łąk i pastew ne, p o la ' kapusty, 
m arch w i, cebu li, k a r to f l i ,  ob o ry  
ładn ie  u trzym an ych  i zd row o  w y ­
g lą d a ją cych  k rów .

Ci, k tó rzy  za rzą d za ją  terenam i 
fo lw a rk u , sam i jed n a k  tw ie rd zą , 
że je s t  je s zc ze  w ie le  do z rob ie ­
nia, że  p rod u k c ję  m ożn aby w y ­
da tn ie  zw ięk szyć  w e  W szystk ich  
n iem al d z ia łach  gospodark i Z ie ­
m ia je s t  n a o gć i u rod za jn a  i p rzy  
p ew nych , u m ie ję tn ych  posu n ię­
c iach  gosp od a rczych  (n p . w sp o ­
m n ian a m e ljo ra c ja  B ró d n a ) m o­
żna stan fo lw a rk ó w  podn ieść na 
w y żs zy  poziom , p rodu kow ać in ­
ten syw n ie j.

N a p ra w d ę  w arto , b y  —  w  in te ­
res ie  . ogó łu  konsu m entów  —  
obecn y  za rząd  m ie jsk i p ośw ięc i! 
ja k  n a jw ię c e j u w a g i tym  sp ra ­
wom , bow iem  ro la  m ie jsk ich  
p rzed s ięb io rs tw  sp ożyw czych  na 
rynku w arszaw sk im  p rzed s ta w ia  
s ię  dotychczas n iem al zn il.om ie.

T O W A R Z Y S T W O  U B E Z P I E C Z E Ń  N A  Ż Y C I E

V IT A  i K R A K O W S K IE  & a.
w f H S Z J I W A .  O L  I a S N A  6
Oddziały i Reprezentacje we wszystkich 
większych miastach Rzeczypospolitej. J

W a l k a  z  h a ł a s e m
wkracza na realne tory

dzińce dom ów , lecz ró w n ież  u li­
ce. Z w ró con a  bedz ie  p rzy tem  
szczegó ln a  u w aga  na p la gę  g ło ś ­
n ików  ra d jo w y ch  i p a te fon ów , 
g ra ją cy ch  w  nocy p rzy  o tw a rtych  
oknach, na h a ła sy  pow odow an e 
p rzez  w oźn iców , ro zw ożących  pro 
dukty żyw n o śc io w e  i t. p.

Spokó j nocny w in ien  być b ez­
w zg lęd n ie  zach ow an y  w godz. od 
23 do godz. G rano.

S ta ros ta  G rodzk i P ra sk o -W ar- 
szaw sk i u ruchom ił tr zy  p a tro le  
nocne, z łożon e z re fe r en ta  adm i 
n is tra cy jn o  - k a rn ego  oraz funk- 
c jon a rju szów  P  P., w  celu kon­
tro lo w a n ia  p rz es tr z e g a n ia  p rz e ­

p isów  o zach ow an iu  spokoju  noc 
nego.

K o n tro la  za ch ow yw an ia  spoko­
ju  nocnego obe jm ie  n ie ty lk o  dzie-

dostępu , an i ch ęc i dostępu  do de­
p artam en tu  ekonom iczn ego , gd z ie
ma ssactrrrel i u zn an ie  zas łu g , •jz- 
ła jed yn ie  p raca  ow ocna, jed yn ie  
taka  p raca , k tó ra  p rzyn os iła  n a­
m aca lne p lon y. Im  w iększe  p lony, 
tem  w ięk szy  ty tu ł do uznania. 
W oku lsk i b y ł n ie ty lk o  boh aterem  
w  t jm  d ru g im  św iec ie , le c z  także 
idea łem . Idea łem  i w zo rem  do na­
ś ladow an ia  d la tego , że dorob ił się 
w ie lk ie g o  m ajątku . G dyby zban­
k ru tow a ł, gd yb y  n ie p o tra f ił  sw o­
ją  en e rg ją , p om ys łow ośc ią  i p ra ­
cą zeb rać  kap ita łów , 1 e zdoby ł­
by rów n ież  an i szacunku w sp ó ł­
czesnych , an i s ym p a tji c zy te l­
nika.

R ó w n o le g le  tedy  do p o ga rd liw e j 
ob o ję tn ośc i d la  sp raw  m a te r ia l­
nych  w  depa rtam en c ie  Jucha, w  
depa rtam en c ie  ekonom icznym  
is tn ia ł m ocny i uznany k u lt d la 
p rzed s ięb io rczośc i gosp od a rcze j i 
d la  j e j  m iern ika  —  p ien iądza . M ó ­
w ią c  naw iasem , o c zy w iś c ie  p ie ­
n iądz n a leży  tu rozu m ieć  w łaśn ie  
i ty lk o  jak o  m iern ik  os iągn ięć , 
n ie  zaś jako środek  .p rzy  k tó rego  
pom ocy pos iadacz re a lizu je  sw o je  
da lsze  zam ierzen ia . N ie  chodzi bo­
w iem  o m om ent posiadan ia , lecz 
o  proces zdobyw an ia , o rom an­
tyczn ą  stronę p ien iądza , o tę, k tó­
rą  zn a jd z iem y  w  zd ro w e j ja k  ra ­
zo w y  ch leb  a tm os fe rze  boh a terów

R o d z iew ic zó w n y  czy  Londona.
W  spo łeczeń stw ach  Zachodu 

p ra w d y  te odaaw r.a  są tru izm em . 
F ra n cu z i zaw sze  z n ieu fn ośc ią  od ­
n o s ili się do tak iego  rodaka, k tó ­
ry  d ożyw szy  s ta rośc i n ie zdo ła ł 
stać s ię  ren tje rem  P o d e jr z ew a ją  
w  nim  u trac jasza , len ia , lub w  
n a jlep szym  w ypadku  fa jt ła p ę  i 
n iedo łęgę. S p raw dzian em  ży c io ­
w e j w a rto śc i A m eryk an in a  je s t  
d la w szys tk ich  je g o  z iom ków  ilość 
zdobytych  p rzezeń  ciolarow . W  
A n g lj i ,  yv N iem czech ,, w  Skaudy- 
n a w ji, w  C zech os łow a c ji, w  Szw a j- 
c a r ji, B e lg i i  czy  H o la n d ji zam oż­
ność, do k tó re j doszło s ię uczci- 
w em i d rogam i, s tan ow i jedn o  z 
p ie rw szych  p raw  do szacunku. I 
słuszn ie. S łuszn ie, g d y ż  zach od ­
nia c y w iliz a c ja  za lic za  do cnót 
ludzk ich  o s ią gn ię te  pow odzen ie  
m a te r ja ln e . W  naszej p o lsk ie j e- 
poce pozy tyw izm u  ró w n .e ż  te p ro ­
ste p ra w d y  nie u lega ły  w ą tp liw o ­
ściom . B ieda  jedn ak  w  tc-m, że ro ­
zesz ły  s ię  po w o jn ie  po kościach, 
że  s ta ja ły , sp łyn ę ły  i śladu  po 
nich  w  m en ta ln ości spo łeczn e j 
n ie zosta ło . N a tom ia s t o d z ied z i­
c zy liśm y  po departam encie  ducha 
je g o  ku lt d la n iepow odzen ia . K u lt 
ten ro zs ze rzy ł się na ca ły  k ra j, 
s ta l s ię  n iem al r e lig ją ,  a śm ia ł­
ków , k tó rzy  p rzec iw  te j r e l ig j i  
g los  podn iosą, p ię tn u je  się pub­

lic zn ie  jak  h ere tyk ów  i zb rod n ia ­
rzy.

U  nas n ie  w o ln o  być bogatym . 
U  nas nie w o ln o  dobrze zarab iać . 
P rz e z  pa lce  p a trzym y  na m a ją tk i 
od z ied z iczon e  po przodkach , a le 
p rzodkach , a le  k rzyczym y  „ g w a ł­
tu ", g d y  w id z im y , że s ię  k toś do­
rab ia . D y rek to r  X . m a p ięć  ty s ię ­
cy p en s ji!.... Co na to pan  proku 
ra to r l. . .  P rz em ys ło w ie c  Ig re k  za ­
czą ł od ch łopca  b iu row ego , a te ­
ra z je s t  m ilion erem . P o l ic ja !  P o ­
l ic ja !  Jak  to?  P a ń s tw o  Pype iko- 
w ie  z trudem  w ią żą  kon iec z koń­
cem  p rzy  d robnej p en sy jce  pana 
P yp c ik a  a tu ż obok m iljo n e r ! 
S k a n d a l!...

—  Zna lem  tego  p rezesa  P ie czą t-  
k ow sk iego  na U n iw e rs y te c ie . W  
d z iu raw ych  portkach  chodził, a 
te ra z  sam ochodam i s ię  r o z b ija !  —  
m ów i s ię  z p oga rdą  i n ien aw iśc ią  
o każdym , kto do c zegoś  doszed ł 
bez n a jm n ie js zego  w zg lęd u  na to, 
czy  doszed ł u czc iw ie , czy nie.

Sam fak t zrob ien ia  m ajątku  je s t  
u nas św iad ec tw em  n ieu czc iw o ­
ści. Z u lgą  i z czc ią  w spom inam y 
różn e w yb itn e  jedn ostk i, za czyn a ­
ją c  od s tw ie rd zen ia :

—  U m arł w  os ta teczn e j nędzy.
J eże li zaś od z ied z ic zy ! po ro d z i­

cach m a ją tek  i nie p rzez  hulanki, 
lecz  p rzez  n ieza radn ość  i g łu po tę  
s tra c ił w szystko  —  m oże b yć  pc-

A  73 J O
N ied z ie la , dn. 26 lipca

S.uu Sygnał czasu 1 pieśń „N a j-
I Aięcsza Panno". 8.03 Aud dla wsi. 
8.45 Dzień. por. 8.55 Progr. na dzi­
siaj 9.00 N a oO Ż E Ń S T W O  Z KOŚ­
C IO ŁA  ŚW. K R Z Y Ż A  W  W A R S Z A ­
W IE . K A Z A N IE  W YG Ł. KS. PROF. 
u P A G O W 5K I. CHÓR Ś W IĘ TO ­
K R Z Y S K I Ś P IE W A Ć  B ED Ż iE  POD 
KIEP.. KS. PR O F. J. U R S Z U L IK A . 
10.30 Słynne orkiestry dęte. (p ł.).
I I  45 Przegl. teatr. 11.57 Sygnai cza­
su i hejnał z Krakowa. 12.03 Pora­
nek mu’ , w  wyk Ork. Kameralnej 
pod dyr. K  Gałkowskiego i solisty M. 
Zaoej'dy Sumiekiego (z  W iln a ). W  
prze.w ie około godz. 13.15: „Teorja  
prof. H tim anna" —  nowela Sz. P i­
gw y  (z  Poznania). 14.30 „Aud. dla 
wsi". 15.00 Konc. rek). 15.30 Muzyka 
rozrywkowa (p ł.). 16.35 Transmisja 
z Muzeum Beiwedtrskiego —  spra­
wozdawca M. Kruk, 17.00 M otywy 
polskie w  muzyce obcej W yk. J. 
Kaleeki. (fo rtep ian ). 17.30 Muzyka 
saion. w  wyk. Kwartetu Salon. R oz­
głośni Krakowskiej. 18.00 SŁU C H O ­
W IS K U  R E G J O N a L N E  wTs „C H Ł O ­
P Ó W " —. R E Y M O N T a , W Y K O N A ­
N E  BRZ.EZ M IE SZK AŃ CÓ W  W S I 
L IP C E  (W IE Ś  T K  R E Y M O N T  W Y ­
B R A Ł  Z A  M IEJSCE A K G j) S W O ­
JEJ DO W IE śC I). 18.35 Tadeusz Se- 
fedyński: „W ielk ie potpourri w ie ­
deńskie". Wyk- Zwiększona Ork. T. 
3ered,yńsk ego chór „W esoła  P ią tka" 
i F rid l Wałdman F rey ‘owa (śp iew ). 
20 20 „Co czy tać?" —  przegląd ostat­
niego dziesięciolecia naszej literatu­
ry  pięknej —  omówi J Lorentowicz. 
20 37 Przegl, polit. 20 47 Dzień. 
w,ecz. 20.55 „ N A  W ESOŁEJ L W O W ­
SK IE J F A L I "  p. t „SPOW ODU! 
G R U N TO W N E G O  R E M O N T U " —  
AUD. W  OPR. W  B U D Z Y Ń S K IE ­
GO Z M U Z Y K A  M. 4 L T E N B E R G A .

ŁL-30 „Dożynki”  —  suita ludowa 
M. Rudnickiego W yk.: Mała Ork. P. 
K. oraz A. Szlerr.inska i M. Janow­
ski. (Transm .sja do Danji, Ita iji, 
S zw ajcarji). 22.00 Wiad. sport. 22.2u 
Muz ‘ m . w  wyk. M ałej Orkiestry P. 
R. 23.00 Muz. tan. (p ł.).

Poniedziałek, dnia 27 lipca.

G.30 „K iedy  ranne"... 6.33 Gimna­
styka. 6-50 Muzyka (pl.) 7 ?0 Dzień, 
poi. 7.3i) Progr. na dzisiaj. 7,40 Mu­
zyka (pł.).

11-57 Sygni.. czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12-03 „Skrzynka roln."   inż.
W. Tai kuwski. 10. I3 Dzień połudn. 
12-23 Koncert w wyk. Zespołu Salon. 
P Rynasa.

15-30 Wiad. gosp. 15.45 _  jg  oO „W  
co się będziemy baw ili?" _  transm. z 
ogródka dziecięcego w Wilnie. 16.00 
Konc. w  wyk. Ork. Filh, Warsz. pod 
dyr. J. Ozimińskiego z Ciechuemka 
(prze? Toruń). 1̂ .45 „Podw órze i 
śv iat" _  pogad —  wygi. W  W oyto- 
w icz -  Grabi/.ska. 17.00 Płyty dla 
dzieci. 17.50 „Z  wędką na bystrej w o­
dzie" _  po_ad. _  wygi. Br. Roma- 
niszyn (z Krakowa). 18-00 Konc. reki. 
18.50 Pogad aktualna. 19.O0 Recital 
fortep  I. Kaszowskiej. L. van Beet- 
hoven: a) Rondo a capriccio, b) An- 
aante favori, c) Ecossaises, J 
Brahrns' 2) walet z op. 39 As-dur i 
G-dur, Fr. Liszt: Venezia a Neapoli —  
tarantclla. I 9.30 Arje i pieśni w  wyk. 
S. Orłowskiej. 1O.55 Legtr.da o sona­
cie księżycowej L. Beet„ovena, w  opr. 
W. Junoszy Dąbrowskiego 20 30 „Ż a ­
glówką przez Pom orze" —  felj. M. 
Zydiera. 20-55 Pogad. aktualna. 21-00 
Konc. w  wyk. Ork. Marynarki W o- 
jąnuaj z Gdyni (przez Toruń). 22 00 
Wiad. spor* 22-15 „W ilegjata orkie­
stry" —  lekka aud (ze Lw ow a). 23-00 
Muz. tan. (pi.).

U.
A T L A N T IC : „Noce egipskie".
AM OR; „Stworzona do całowania” 

i „Pościg za cieniem".
A C R O N : „Tarzan  Nieustraszony" 

i „B a l w  Savoy"
A D R iA : „Mam 19 iat” .
A &  „P ieśń  N ocy".
A P O L L O : „Ludzie w  tunelu" ;

„W  Wiedeńskiej Kawiarence".
A N I  IN Ę A : „Jertem  zbiegiem i

„Miłość. Maturzystki".
B A Ł T Y K . „Film plastyczny”
L IS : „Człow iek w ilk", „Sing-Sing".
COLOSSEUM  (m a łe ): 4 i pół Mu­

szkieterów".
C A ' I I  OL: „M ały Marynarz” .
C A S IN O : „K aprys markizy Pom- 

paduc".
CORSO: „K ró l Brudwayki" 1 reuąa
C Z A R Y : „Niedokończona symfon- 

jz ”  i ,Dwie Joasie” .
ELITE : „D ia ciebie tańczę” 1 Dom 

Nr. 56’ .
• E U R O PA: „Sobowtór królewski".
F A M A : „T yg rys  Pacyfiku " i „N ie ­

bezpieczny kochanek".
F1LF IAK M O N IA : „Casanova‘ ‘.
FLORIDA: „Niebezpieczny flirt”  i 

„żona z ogłoszenia”
FO RLM : „Szkarłatny kwiat”  i

„Rapsodja Bałtyku” .
HEl JQS: „Pow io t Frankensteina” i 

Film Polski
H O LLY W O O D : „R otm istrz V.

W erffen ".
KOM EI A: „T a  albo żadna".
M A JE ST IC : „NAe oddam dziecka"
M A S K A : „Zaczęło się od pocałun­

ku" i „Pieśniarz W arszawy".
MIEJSKIE- „Niedokończona Symfo­

nia".
M ETRO : „N a  fa li wspomnień i

rewja.
M ARS: „M arja Baszkircew".
M E W A : „M iłość dis początkują­

cych" i ,,Za pieniądze".
M 1N E R W A : „Sza leńcy" (z  życia 

legj. Polskich). „M alibo".
M U C IIA : „Kocham wszystkie ko­

b iety" z Janem Kiepurą, i „Sobra".
N O W A  TO M B O L ń : „Chińskie M o­

rza” i „K ot i skrzypce”

Ji l i i  A

l

OKO PRASKIE- „Siostra Marta jest 
szpiegiem” i „A liaswer"

PAN.- „Mecz bokserski Scnmeling 
—  Louis”. 1

IGN  O PAR , ś-GO A N D R ZE J a : 
„N ie  'iiiała brba kłopotu" i doaatki.

PO PU LA R N Y : „Czar m łodości’ i 
re.wja

P E T IT  TRI AMON: „Zuzu”  i „K to o- 
statni całuje” .

PRAG A „Zaczęło się od pocałun­
ku”  1 „Rezerwista’ .

R A J : „N ie  miała baba kłopotu" I 
„N iedzielne brawerje"

RENA: Junita" i „Romeo i juicia” . 
R IA LTO : .Broadway b ill” .
R O X Y : „Mężczyźni wolą mężatki" i

„Samosąd”
ROM a : „Z ło to",
SFINKS: „Żona dwóch m ęzow”  i

rewja.
SOKÓŁ: „Kochał tylko m nie" i 

„R ek l„m a  czyni cuda"
SERENTO. ~ Zew krwi”  i ,Rzym­

skie skandale 
STYLO W Y „W esoły Donjuan". 
■sV/!ATOWIO: „Krwawe perły” . 
Ś W IA T : „W ielkie wydarzen ie" i 

„Z łodziej serc".
T O N : „Niewidzialny promień” . 
UCIECHA; „D roga bez powrotu”  
UNJA: .Szczęście na ulicy”  1 „Cyrk 

Barn arna”.
YAR1ETE: „Ludzie w  Dieli- i „U ła­

ni CMoocv Malowani".

|  ugłoszenia drobne |

m i l  100 ZŁ

H lO T S B Zm .

w ien  u w ie lb ien ia  rodaków  R zecz 
w p ros t n ie  ao w ia ry , a le  z- w s zy s t­
k ich  cnót ch rześc ija ń sk ich  jed y ­
n ie  cnota  ubóstw a c ieszy  s ię  w  
P o ls c e  tak  n agm in n ą  estym ą i to 
n ie s te ty  n ie z pobudek re lig ijn y c h .

E kon om iśc i w y s ila ją  się, by róż- 
n.cmi p rzyczyn am i w y tłu m aczyć  
d la czego  jes teśm y jed n ym  z n a ju ­
boższych  n a rodów  w  E u rop ie , d la ­
czego  p rzec ię tn y  poziom  egzys ten  
c j i  w  P o ls c e  je s t  tak  n isk i, d la ­
czego  nasz ek sp o rt n ie  zdobyw a 
now ych  ryn ków . W y d a je  m i się, 
że tem i zagad n ien iam i pow in n i 
ra cze j za ją ć  s ię  p sych o loa zy . W  - 
n ow a jea  bow iem  b iedy  po lsk ie j 
w  p ie rw szym  rzęd z ie  je s t  ta  pa 
syw n ość  p o lsk ie j p sych ik , w  św ia  
to w e j w a lc e  o byt. N ie  je s teśm y  
bogaci, bo n ie  chcem y być  bogac i, 
bo w re s z c ie  n ie  um iem y tego  
chcieć . N a sze  a sp ira c je  dadzą s ię 
p o rów n ać  do a sp ira cy j k a r ło w a ­
te j ro ś lin y , p ra gn ą ce j jak o  tako 
p rzeżyć  sw ó j żyw o t, karm  ąc s ię 
chudem i sokam i n a jb liż s ze j sk i­
by

A n g lja ,  a m ów iąc  śc iś le j, A n ­
g l ic y  w y c ią g a ją  coroku m ilja rd y  z 
p rzed s ięb io rs tw  p ro sp eru ją cych  w  
ln d ja ch . G dy na początku  b ieżą ­
cego  s tu lec ia  za czę ły  w  ln d ja ch  
p ow sta w ać  u n iw e rsy te ty  i w yższe  

s zk o ln ic tw o  hand low e, w  L on d yn ie  

c-bawiano się, że  w ych ow an k ow ie

tych  zak ładów  naukow ch staną 
s ię  x czasem  pow ażn ą  kon ku ren ­
c ją  d la  A n g lik ó w  zarów n o  w  h a n ­
dlu, j^  w  p rzem yśle  i ro ln ic tw ie , 
n ic  m ów iąc  ju ż  o w o ln y ch  za w o ­
dach. O baw y jed n a k  ok aza ły  s ię  
n iepotrzebne. M a rzen iem  każdegc 
H in du sa  z w yższem  w yk sz ta łc e ­
niem , m arzen iem , am b ic ją  i ce­
lem  je s t  o trzym an ie  posadk i r zą ­
d ow e j i doch rapan ie  s ię  na s ta ­
rość  em ery tu rk i.

Stosunek H in du sa  do p rzys z ło ­
ści je s t  pełen  lęku i b ie rn ego  w y ­
c ze k iw a n a . B y le  jak oś  przyssać  
się. do w ie lk ie g o  i s iln ego  o rg a ­
nizmu i p rze trw a ć . G dy m yślę  o 
naszej w a rs tw ie  in te lig en ck ie j, 
n ie m ogę p o zo yć  się w ra żen ia  a- 
n lo g ji.  C hodzi o  p rze trw n ie , o 
p rogram  n a jb a rd z ie j m in im alny, 
o p rzew ege to w a n ie  ży c ia . A n i c ie ­
n ia  a g res ji, p an iczn y  s trach  przed  
n iew iadom em  ju trem  je ż e l i  to ju ­
tro  za leży  od  nas sam ych, je ż e l i  
jest zdr.ne na nasze w łasn e  s iły  i 
zdo ln ośc i. >

Z a g ra n icą  p y ta ją  c z ło w iek a : Ue 
pan zarab ia , a lbo : ile  m a pan do­
chodu? U  nas n a tom iast p y ta ją : 
—  C zy m a pan posadę?... Bo 
w szystko , cok o lw iek b y  rob ił poza 
posadą, p ozos ta je  n iepew n e i n ie ­
w ażne. N a tom ia s t p en s ja  co m ie ­
siąc, em erytu ra  i zb aw ien ie  w  n ie ­
b ie— to godne p orząd n ego  Po laka .

miesięcznie pta 
cąc można 

mieć piękną sypialnię, gabinet, sa­
lon lub jadalnię z cennych drzew 
egzotycznych, skromniejsze lecz so­
lidne 50 miesięcznie. Kolosalny w y ­
bór. Urządzam y pensjonaty, kluby. 
Przyjm ujem y obstalunki stolarsko- 
t«picerskie. Gwarancja solidności
długoterm inowy kredyt. Ceny bez­
konkurencyjne. Gotówka re bat. Za­
mieniamy stare na nowe Radelicki, 
Nowy św iat 30, róg Pierackrego.

N a w e t  p rz e g lą d a ją c  og łoszen ia  
m a trym on ja ln e , m ożem y s tw ie r ­
d z ić  w y b itn y  b ra k  za u fa n ia  do 
in ic ja ty w y  p ry w a tn e j. D z ie w ię ć ­
d z ie s ią t p rocen t k o b ie t szuka m ę­
ża  „n a  s ta łe j r zą d o w e j p o sa d z ie " . 
B o i s ie  taka n iew iasta  ry zyk a , 
ja k  ogn ia . F a b ryk a n t m oże p rze ­
c ie  zban kru tow ać, lek a rz  s tra c ić  
p raktykę, adw oka t k lien te lę , a le  
e ta to w y  u rzędn ik  posady  n ie  
s trac i

I  te  tłu m y lu dzi z m in im alnym  
p rogram em  życ iow ym , m e są z 
s ieb ie  zadow o lon e, w stydzą s ię  
w ła sn e j b ie rn ośc i, w ła sn e j r e z y g ­
n a c ji z w a lk i, z za w iśc ią  ted y  pa 
trzą  na tych  ak tyw n ie js zych , w ie ­
r zących  w e  w łasn e s iły , .śm iało 
zd ob yw a jących  sw o je  ju tro . P a ­
trzą  z za w iśc ią  i z  n ien aw iśc ią . 
O n i te ż  m a ją c  og rom n ą  p rzew a ­
gę  liczebn ą , w y tw a r z a ją  w  społe­
czeń s tw ie  ep id em ję  d ob row o ln ego  
ubóstw a, k u lt nędzy .

N ie  u lega  jed n a k  v rą tp liw ośc i, 
ze następne p oko len ie  i z tą  p ]a - 
g ą  upora s ię  tak, ja k  nasze upo­
ra ło  s ię  z ku ltem  ch a rła c tw a  i 
brudu, a w nuki d z is ie js zych  w y ­
sp ortow an ych  d z iew czą t i ch łop­
ców  bedą  s łu ch a ły  op o w ieśc i o 
n aszej n iech rześc ija ń sk ie j cnocie 
ubóstw a, ja k  d z iw aczn e j ba jk i o 
śm iesznych  ludziach .
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ia oclskiem w i r K i - H i i s i j
18 zt. dziennie za uokój z utrzymaniem w Crłowie

Gdy .iii., -w lipcu. kaliśmy w  głównej
N fl calem polsk'em  w j brzeżti od wzdłuż w ybrzeża 

trzech tygodni panuje niczem nieza- 
mącoi.a pogoda Nieskalany błękit 
nieba stapia się w  jedno z błękitem 
spokojnych fa l Bałtyku, piasek nad 
morskich plaż, ciągnących się na 
przestrzeni kilkunastu kilometrów —  
oa k a r *  l aż po Snpot,y rozpala się w 
słońcu do białości. Rybacy kaszub­
scy, mający jak  wiadomo niepospoli­
ty  dai wyczuwa,lia pogody przepo­
wiadali jeszcze wiosną, że w tym  ro­
ku lato nad Bałtykiem będzie pięk­
ne, Słoneczne i upalne. A  to jest wy 
darzenie nieiada, jesu się zważy, że 
pogoda nad morzem w ciągu ostat­
nich pięciu lat stale szwankowała.

Pewnego słonecznego poranka w y ­
b ieram " się na „generam ą lustrację" 
naszego wybrzeża. Chcemy się prze­
konać, Czy zjazd letników, o którym 
ty le  się mówi, naprawdę jest auży, 
czy  najbardziej znane miejscowości 
nadmorskie są istotnie przystosowa­
ne do przyjęcia gości

alei spacerowej 
zaledwie kilka­

naście osób. K ilka starszych' mał­
żeństw, kilka pensjonarek, jacyś 
przygodni, jak  i my turyści.

—  Dlaczego tak pusto 1
— Bo drogo —  tłumaczy ktu l z 

miejscowych. Jabtrzcbia Góra ucho­
dziła zawsze Za jedną z najdroższych 
miejscowości, a choć ceny w  tym  ro­
ku są zniżone i nawet niższe, niż w 
nudnym obecnie Orłowie —  frekwen 
cja jest znikoma Przeciętnie płaci 
się od 8 do 12 zi dziennie ■— w Or­
łowie ceny dochodzą do 18 zł. dzien­
nie za poKÓj z Utrzymaniem, to są 
sdmy dla olbrzym iej większości lu­
dzi zgoła niedostępne.

K A R W IA  —  F IL J A
W A R S ZA W S K IC H  N A n E W E K

Ci, k tórzy znają polskie wybrzeże 
w .eazą, że najpiękniejsza plaża jest 
w Karw —  najdalej wysuniętej miej 
scowuści nadmorskiej, do której moż­
na dojeonac tylko samochodem lub 
autobusem —  dalej niema już nawet 
szosy.

W jeżdżam y w  samo „centrum" 
K arw i —  t. j  na zakurzoną, polną 
drogę, prowauzącą m iędzy rozrzuco- 
nemi tu i ówdzie pensjonatami 
winami ietniskowemi. Domów jest 
niewiele, każdy budowany w innym 
stylu i barwie —  obok niegustow- 
nych, jaskrawo różową farbą tynko­
wanych pensjonatów —  tkwią jesz­
cze chłopskie chałupy, chylące się ku 
ziemi N ie  widać nigdzie ogiód- 
ków, czy choćby jakiejś uporządko­
wanej, zaerzewionej alei —  w  przej­
ściach m iędzy domami trzeba omijać 
co chwila zwyczajne chłopskie gno­
jów ki i  kałuże błota, które mimo pa 
nujących upałów, niepojętym sposo­
bem utrzymują się tu po kilka ty­
godni.

P rzez las —  także dziwnie nie- 
przym m n" i zaśnreoony idzie się na
plażę- Jest naprawdę cudowna —  
oiągnie się szerokim, niekończącym 
się pasem, piasek arobniutki, bielut 
ki, czyściutki jak mąka, widok na 
Pełnt morze. Kontrast niespodziewa 
ny -— takiej plaży niema naprawdę 
nigdzie —  nawet w sławnych, wy- 
twornych Sopotach.

Jest właśnie południe, więc na 
plaży peino —  roją si® kosljumy ką­
pielowe czarne, zielone, czerwone,

rza się szybko -  choć szosa jest nie­
znośnie ruchliwa —  autobusy, samo­
chody, rowery, piesi przechodnie —  
spacerowicze i robotnicy wracający z 
pracy, suną nieprzerwanym korowo­
dem. Od szosy skręca się szeroką, 
wygodną ulicą wprost do morza. No- 
wowybudowane molo bieli się w  słoń­
cu zdalcka, konkurując z widnieją- 
cem w oddali molem Potockiem. 
Orłowo europeizuje się w  szybkiem 
tempie — nowe domy rosną jak na 
drożdżach —  i ceny także...

(a. o ) .

Z t A P R T E M I A H A

• M A T K q . i l

W  'ESI CZEłTO PRZY--1r  czynąwieo choros
, r.. -1.ZN 6 Ztśtc----
IRTRETYZ.4 

CiionodY lk (3Rv)

POlEOA na POeuWEi1 u 
V.«TR' Bv 0-0 NORMALNEJ 
CZYNN0«O i REGUlUJb 
PPZEMiANE, M.lTfcRJI
bńoszuRY eezPtĄRue

W ciós-j 1*5 k i rozparcelowano
2.326 tys. ha ziemi między 630 tys. nabywców

W  latach  1919— 1935 akc ją  p rze  ce lem  tw o rzen ia  now ych  gospo-
budow y u stro ju  ro ln ego  na te re ­
nie ca łe j R ze c zyp o sp o lite j ob ję ty  
zosta ł obsza r 6.951 ty s ięcy  na.

P ra c e  te p rzep row a dzon e  są w  
czterech  zasad n iczych  dzia łach . 
W  w ykonan iu  u staw y  o re fo rm ie  
ro in e j p rzep row a dzan a  je s t  p a r­
c e la c ja  w ie lk ie j w łasn ości ro ln e j,

A B C  sp* a r t o w e

Polska bez sędziego
m  (Rfmnjadzie sztuki

H LLLE R O W O  —  K R ól ESTW O  
M ŁO D ZIE ŻY

N ic dziwnego, i e  prawdziwy ruch 
i życie panuje tam, gazie usadowiły 
się wszelkiego rodzaju obozy i kołon- 
je  wypoczynkowe. A  więc kolonja 
anademicKa w  7 upadlam, obóz me­
dyków, harcerzy, przysposobienia 
wojskowego i nauczycieli w  Hallero­
wie —  W ielk ie j Wsi, obóz rezerw i­
stów pod Orłowem. N a  obozie, pod 
płóciennym namiotem mieszaa się 
tanio i przyjemnie —- młodzi nie 
dbają zresztą o wygody. Kosljum  
kąpielowy, piika i namiot —  to 
wszystko có im potrzeba. N aw et nie 
myślą o tem, że jedzeni® jest „nie- 
bardzo". Mniejsza o jedzenie, gdy 
jest pogoda, słońce i moize. W  H al­
lerowie, Jastarni, na Helu jeśt pry­
mitywnie, niema wykwintycn lokali,
6trojów, koncertów —  ale panuje 
tan. zato niepodzielnie to co najcen­
niejsze: młodość, humor, zarowie.

G D Y N IA  ŻE G N A  S IĘ  Z P L A Ż Ą

Wracam y do Gdyni. Długo, długo 
jedzie się ulicą świętojańską, która

v jc i iŁ -  sie" wzdiu - każd e m ro-' mltotu Olimpijskiego nj. Wiejskiej. 
” , y . . .  i/ostałem  p izyjęty przez kierowniczkę

N a  tle  w y d a w a n ia  p aszp ortów  
zag ran ic zn ych  zd a rzy ł s ię  gKan- 
d a lic zn y  w yp ad ek  z p ro feso rem  
Tadeu szem  P ru szkow sk im , rek to- 
tem  A k a a em ji Sztuk  P iękn ych , 
znanym  m alarzem , pow o łan ym  
p rzez  n iem ieck i k om ite t o lim p ij­
ski na sędz iego  w  d z ia le  sztuk i 
D z iś  p ro f. P iu szk ow sK i m ia ł w y ­
jech a ć  do B er lin a . N ie  w y je ch a ł i 
n ie  w y je d z ie  do B er lin a  ten  je d y ­
ny po lsk i sędz ia  w  d z ia le  sztuk i 
na o lim p ja d z ie , bó n ie  b y ł w  sta­
n ie  p rzeb ić  m uru p aszp ortow ego . 
Jak to s ię stało, op isu je  w  , .Ga­
zec ie  P o ls k ie j " :

—  Posiadam paszport zagraniczny 
w którym widnieją jednorazowe prze­
jazdy zawsze w  sprawach publicz­
nych w  roli deiogata lup członka Ko­
misji.

Z  tym paszportem na pię- dni 
przeo terminem wylotu ao Berlina 
zjawiłem się w  biurze Poisaiego K o ­
mitetu Olimpijskiego
/ostałem przyjęty pr—,  ------- —

kiem, czerwieni się zdaleka świeżą j biura, przedłożyłem osobistą prośbę o 
cegłą nowowybudowanych, przewaz .askawe załatwienie formalności pa ­
nie jeszcze nietvnkowanych domów, szpor.owycn, gdyż sam się tem ta-

« «  » - “ >• < * * « * - »  « * - .
przypuszczam, ze Polski Komitei O-1 
hnipijski posiaaa możliwości „lżejsze-1

nię dla zydow. Domów przybywa 
dużo, ale są to przeważnie sześcio- 
siedmiopiętrowe gmachy o lokalach 
4 i 5 pokojowj ch które nie znajdują 
nabywców —  podcząs gdy głód m ie­
szkaniowy na lokale jedno i dwuizbo­
we trwa. w  tym  roku wybudowano 
np. piękny gmach w pobliżu poczty, 
w którym  są wyłącznie lokale pięcio- 
pokojowe. Dotychczas wynajęto tyl­
ko jedno mieszkanie —  za wysokie 
komorne 350 zł. —  i oczywiście w y ­
najął je  żyd. Smutne, ale prawdzi­
we — i co więcej —  wymowne...

Kierujemy się w  stronę plaży. Kto 
me widział Gdyńskiego wybrzeża

żoite Ale... ani jednej —  dosłownie dwa, trzy lata przetarłby oczy ze 
ani jeane., aryjskiej twarzy. Sami 1 zdumieniem; na miejscu, gdzie daw- 
żydzi — : to z kategorji nalewko w- niej uderzaiy .o brzeg morskie falc 
skich kupców - c h a ła c ia r z y ,  żółci się teraz pachnący łubin... W

Chłopi i żydzi —  to jest Karw ia fcn sposób, przez stopniowe zasypy- 
i ud nałury morza i piasku —  i j wanie wybrzeża przygotowuie się tc- 
mechlujstwo, brud, zaniedbanie tał ren pod przyszłe, szerokie molo, gdzie
charakterystyczne dla najbrudniej­
szego z narodów. A le  przecież K a r­
wia leży na poisKiem wybrzezu _  
tu powinien przecież powstać kurort 
I klasy —  a przynajmniej kultural­

ne schludne letnisko!

N A  JA S TR ZĘ B IE J  GÓRZE PUSTO

Uciekamy z te j obrzydliwej Karw i 
do Jastrzębiej Góry, odległej zaled­
w ie o 7 kilometrów. Tutaj plaża jest 
r.jemmtj piękna — malownicze wzgó 
rza pokryte gąszczem zieleni pną się 
wysoko wgóre tuż nad brzegiem  mo­
rza. jastrzęb ia  Góra —  to rendez- 
vous wytwornego świata —  posiada 
najwykwintniejsze pensjonaty, ślicz­
ny park, restaurację i dancing —  ale 
świeci w  tym  roku pustkami. W  
czasie awugodzinnego pobytu spot-

powstaną w  przyszłości kwietniki, 
trawniki, ma 'b yć  też wybudowany 
jakiś monumentalny gmach -  hotel, 
kasino, czy może pomnik —  jeszcze 
niewiadonu. Plaża —  przedstawia się 
Ańakanie. kawałeczek wybrzeża o 
brudnym piasku nie wzbudza wcale 
ochoty do plażowania Nawel ten 
skromny odcinek ma być także zli- 
kw ldowany —  pozostawiono go w 
tym roku na usilne żądania s:aivch 
mieszkańców Gdyni, którzy także pra­
gną wytchnienia na słońcu i piasku 
nadmorskim.

W ORŁOWIE

Ostatni etap —  Orłowo, króre sta­
ło się właściwie najbńższem przed­
mieściem Gdyni. Krótką przestrzeń 
między Gdynią a Odowem przemie-

g o " załatwienia sprawy,
Otrzymałem odpowiedź mroźną i 

wysoce niechętną, pełną wątpliwość', 
mimo że przedstawiłem pismo komi­
tetu berlińskiego i paszport, z które-' ‘ 
go  wynikało, Ie Państwo, podpisem 
Prezydenta Rzplitej powierzyło mi 
bez obawy funkcje ważne i odpowie­
dzialne w  \kadztnji Sztuk Pięknych, 
skąd wniosek prosty, że nie jestem fi 
lutem zdolnym oszukać władze.

Zostawiłem paszport i dokumenty 
kierowniczce bima, oświadczywszy 
grzecznie, że jeżeli będzie załatwiony 
dd 25 lipca, to do Berlina polecę, o ile 
nie, to bydę zmuszony zrezygnować T 
za-iczy iu  rcprezenco vania polski w 
Jury Konkursu Sztuki OiimpijsKiej.

Dnia 24 przyjechawszy specjalnie 
dd Warszawy, zjawiłem się w  biurze 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego. 
Sprawa mego paszportu nie by te m- 
szona zupełnie.

Niezmiernie dostojna, acz opr; skii- 
wa pani kierująca biurem, zwróciła 
mi go, poleciwszy niefrasobliwie u- 
dać się do starostwa, gdzie rzecz za­
łatwią. Wątroba spuchła mi gw ałtow ­
nie, ręce ml opadły, mimo to „zdjąw- 
szy pychę z serca", skierowałem po­
tulnie k oki do starostwa, dostałem 
sie —  co nie jest rzeczą łatwą — do 
bardzo uprzejmej urzędniczki, która 
mimo najlepszej woli nic nie mogła 
zrobić, ponieważ nie miałem zlecenia 
od radcy z ministerstwa Skarbu.

Już przedtem zwróciłem uwagę Pa 
tri w  Komitecie Olimpijskim na notat­
kę w  gazetach, że w  sprawach na­
głych, dotyczących wyjazdu na Olim­
piadę, można załatwić rzecz nawet te­
lefonicznie. Postanowiłem więc Sant 
zwrócić się telefonicznie do Pana 
Radcy w ministerstwie Skarbu pod 
numer dany mi uprzejmie prze* u- 
rzędniczkę starostwa. Oczywiście ze 
starostwa zadzwonić mi nie pozwulo- 
no. Telefonowałem przeto z innego 
miejsca. Wisiałem przy teieionie dwie 
godziny i ją  minut, nikł się nie ode-

? - a1'
Zbuntowałem się. Nie polecę Ju 

Uerlina, mimo, że samolot czeka i 
nóżką grzebie. Składam rezygnację. .

. Za jakie grzechy spadają cierpienia 
prywatne ną człowieka, pragnącego 
wypełnić misję publiczną! Coś nie 
jest w porządku. Ktoś jest winien:

Heljasz ostatecznie nie wyjedzie
na oiimpiadę

N a  ostatn iem  pos iedzen iu  za- P o lsk iego  Z w iązk u  L ek k o a tle ty cz -

Eksploatacja chłodni warszawskiej
zacznie się już we wrześniu

Już w e  w rześn iu  p ro jek tow an e u rząd zen ia  ch łodn icze. G łów n y
je s t  ro zp oczęc ie  ek sp loa ta c ji bu- j budynek ch łodn i posiada kubatu

r ę ponad 20 tys. m tr. sześć, i za ­
w ie ra  c z te ry  k on dygn ac je  pod 
ziem ne, p rzezn aczon e na niskie 
tem pera tu ry . P a r te r  paw ilonu  
g łó w n ego  ch łodn i je s t  p rzezn aczo ­
ny na m ięso p rzyw ożon e  i d z ia ły
a d m in is tra c ji. P ^ rw s z e  i d ru g ie  
p ię tro  g łó w n ego  budynku bedzie 
za ję te  pod  to w ary , k tóre  m ogą 
być p rzech ow yw an e  w  tem pera­
tu rze  około 0.

dow an ej obecn ie  w  W a rszaw ie  
w ie lk ie j now oczesne; ch łodn i. 
C h łodn ia  ta m<± być f i l  ją  ch łodn i 
i sk ładów  p ortow ych  w  G dyn i i 
s ta ć  s ię  p ie rw szem  ogn iw em  
o g ó ln o p o lsk ie j ak c ji budow y chło 
ani w e  w szystk ich  w iększych  o- 
środkach  ży c ia  gospodarczego .

N o w a  ch łodn ia , k tó re j budow a 
obok w iadu k tu  k o le jo w eg o  p rzy  
u lic y  W o ls k ie j zosta ła  ro zp oczę ta  
za le d w ie  p rzed  pół rok iem , budo­
w a n a  je s t  w ed łu g  n a jn ow szych  

w ym o gó w  tech n ik i i b ędz ie  zaopa­

trzona. w. n a jb a rd z ie j now oczesne

rządu P o lsk iego  K om ite tu  O lim ­
p ijsk ie g o  ro zp a tryw a n o  pon ow ­
nie sp raw ę  ew cn l w ys ła n ia  H e l­
ja s za  na o lim p ja d ę  ao B erlina - 
W  osta teczn ym  w yn iku  ob rad  po­
s tan ow ion o jed n o g ło śn ie  H e lja s za  
n ie  w y sy ła ć  ze w zg lęd ó w  nastę­
p u ją cy ch :

1 ) I le l ja s z ,  na m ocy r e la c j i  
p rzed s ta w ic ie la  p o lsk iego  zw . lek­
k oa tle tyczn ego  w yk a zyw a ł w y ją t ­
kow ą n iekarność w . stosunku do 
za rząd zeń  zw iązku , zarów n o  w  
c iągu  os ta tn ich  la t (n ieobecność 
na zaw odach  m ięd zyn a rodow ych  
z udzia łem  zaw od n ik ów  a m ery ­
kańskich, odm ow a w y ja zd u  na 
m is trzo s tw a  A n g l j i  w  o s ta tn ie j 
ch w ili ( ja k  i w  czasie  p rz y g o to ­
wań p rzed o lim p ijsk ich  (n ie s ta ­
w ien ie  s ię dw u krotn e  na e lim in a ­
c ję , tryb  życ ia , k tó ry  zadecydow a ł 
o usun ięciu  go z d ru żyn y  o lim p ij­
s k ie j ) .

2 ) Po l. Kom . 01. s tan ał na s ta ­
now isku, za ję lem  p rzez p rezesa

nego inż. Z n a jd ow sk iego  i k ie ro ­
w n ika  o lim p ijs k ie j d ru żyn y  lekko­
a tle ty c zn e j dyr. S lach ciaka , że 
bez w zg lęd u  na w a rto ść  czysto  
sp ortow ą  zaw odn ika , sp raw ą  de­
cydu jącą  o w ys łan iu  na o lim p ja ­
dę do B e r lin a  m usi być  p rzed ew ­
szystk iem  w a rto ść  m ora ln a  zaw o­
dnika, b e zw zg lęd n a  karność  i po­
s łuszeństw o.

3) P o n iew a ż  do tych czasow e  do­
św iad czen ia  z H e lja s zem  p o tw ie r ­
dzone n ieste ty  p rzez  os ta tn i in cy ­
den t z lekarzom  o lim p ijc zyk ó w  
kpt. dr. R e tt in g e rem , n ie  d aw a ły  
żadn ej g w a ra n c ji,  że H e lja s z  do­
trzym a  p rzew id z ia n ych  regu la m i­
nem  o lim p ijsk im  w ym ogów , P o l. 
Kom . C i- zd ecyd ow a ł s ię  n ie w y ­
sy łać  go na o lim p jadę .

4 ) P on ad to  za zn aczyć  należy, 
że H e lja s z  po  os ta tn im  in cyd en ­
c ie  z kpt. dr. R e tt in g e rem  ob ja ­
w ił w y ra źn y  brak  dobrej w o li i  
lo ja ln o ś c i, od m a w ia ją c  p rzep ro ­
szen ia  lek a rza  po lsk ich  o lim p ij­
czyków .

Og eń olimpijski nsd Bułgar ją
GuRNA DZUNAJA, 25.7. Sziafeia 

olimpijska z ogniem, z Olim- 
pji przekroczyła w nocy 2 piątku na 
sobotę granicę grecko - bułgarską. 
Przekroczenie granicy odbyło się w 
sposób bardzo uroczysty. Ogień ohm- 
p.jski został przeniesiony 'przez granicę 
przez specjalną delegację 108 sporfow 
eów greckich w narodowych stro­
jach. Pozatem obecni byli na granicy 
przewodniczący greckiego komitetu o- 
limpijskiegu i prezydent bułgarskie­
go kom.tetu olimpijskiego.

W  sobotę rano sztafeta olimpijska 
przybyła ao pierwszego miasta buł­
garskiego- Górna Dzunaja. (Vszystkie 
uoiny w mieście były udekorowane 
flagatni o barwach narodowych. Na 
rouowych. Na wszystkich ulicach żoł 
n.erzesp urtowcy i mludzież szkolna 
tworzyli szpalery przez które przebiegi 
zawounik, niosący pochodnię z og ­
niem olimpijskim. O godz. ? pp po­
chodnię oiimnijską Drzejąt jako p.crw- 
szy zawodu k bułgarski, oucer miej­
scowego garnizonu.

W szy s tk ie  u rząd zen ia  i ma 
szyny ch łodn icze  są wykunane w  
ca łośc i w  h m ach  i fab rykach  
k ra jow ych .

gospodarz zawodów obowiązany ,es 
przedkładać zdjęcia fotogranczufc ui u- 
żyn biorących udział w zawodach, na 
własny koszt.

Przypomnienie to ma na celu unie­
możliwienie udziału iv grze zawodni­
ków wypożyczonych względnie zdys­
kwalifikowanych. , — - - -

PR ZYM U SO W A  FO IO G K A F JA  
PRZED  M ECZEM  P IŁK A R S k IM
Bardzo charakterystyczny dla na­

szych stosunków sportowymi komu­
nikat oglosit Krakowski Ó. Z. P. N. 
Otóż komunikat ten przypomina kiu- 
bom, biorącym udział w  zawodach do 
klasy „ A ‘‘, że stosownie do postano­
wień krakowskich wtadz piłkarskich,

d ars tw  w łośc iań sk ich  ora ź  upeł­
n o ro ln ien ia  gosp od a rs tw  k a r ło ­
w atych . W w a .ee  z szach ow n icą  
g ru n tów  w łośc iań sk ich  — • jed n ą  
z n a jw ięk szych  bo lączek  naszej 
s tru k tu ry  a g ra rn e j, k tóra  unie-

czn ie  i w ła śc iw e  tem po p rzyb ra ła  
dop iero  od 1926 r. N a jw ięk sze  
w yn ik i o s ią gn ię te  zosta ły  w  1931 
r., w  k tórym  skom asowano 565 000 
ha. W  trzech l® ciu  1932--31 w yn i­
ki d z ia ła ln ośc i sca len iuw ej obni­
ży ły  s ię  Jo 390 —  392 —  352.000

rncżliw iu  ‘  ra c jo n a ln e  gospodaro- ha roczn ie . Spadek ten nastąp ił
w an ie  f u tru dn ia  podn ies ien ie  
p rod u k cji ro ln e j d robnych  gosp o­
d arstw  —  rząd  p ro w a d z i in ten ­
syw n e prace scaleniowe, P on ad to  
w  m ie jscow ośc ia ch  n iz in n ych  i 
nadrzecznych , na grun tach  pod­
m okłych  i bagn is tych  m in is te r­
s tw o  ro ln ic tw a  i r e fo rm  ro ln ych  
p row ad z i prace ireJjotacyjąe, któ 
re  m a ją  na celu  p rzys to sow an ie  
do u p raw y  n ieu ży tk ów  ro ln ych . 
W res zc ie  d z ied zin ą , k tóra  ob ję ta  
zosta ła  ró w n ież  a k c ją  n a p raw y  u- 
s tro ju  ro ln ego , je s t  zn oszen ie  słu­
żebności, czyli t. zw . serw itutów .

Ogółem  w  latach 1919— 1935 
rozparcelowane zostało 2.326 tys. 
ha, p ra ce  sca len io vTe w ykonano 
w 589 tys. gosp od a rs tw  na obsza­
rze  4.052 tys. ha, z k tó rego  to ob­
szaru  zm e ljo row a n o  około 400.G0G 
ha, a pon adto ja k o  w yn a g rod zen ie  
za zn ies io n e  s łu żebności w y d z ie ­
lono w  w ięk sze ; w łasn ości 573 tys 
ha.

P a rc e la c ją  rządow ą , w yk on y­
w aną p rzez  u rzęd y  w o jew ód zk ie , 
ob je te  zo sta ło  568.320 ha ziem i, 
ro zd z ie lo n e j m ięd zy  130.545 na­
byw ców , a ponadto na 143.C67 ha 
u tw orzon o 7.848 osad v ,o jsk ow vch  
P a ń s tw ow y  B ank R o ln y  z naby­
tych  p rzez  s ieb ie  m a ją tk ów  lub 
kom isow o, ro zp a rce lo w a ł w  tym  
ok res ie  73.606 ha m ięd zy  12.958 
nabyw ców .

O bszar 1 540,998 ha ro zp a rce lo ­
w a li d ob row o ln ie  na p od staw ie  u- 
s taw y  o w yk on yw an iu  re fo rm y  
ro ln e j w ła ś c ic ie le  m a ją tk ów  p ry ­
w a tn ych  m ięd zy  478.846 nabyw ­
ców .

A k c ja  s ca len iow a  ro z w ija ła  s ię  
w  p ie rw szy ch  latach  n ied osta ie -

w skutek  zas to sow an ia  oszczędno­
śc i bu dżetow ych . W  r. ±935 lic z ­
ba g ru n tów  sca lon ych  w zros ła  
do 473.416 ha, zb liża ją c  się do 
m aksim um  z la t  1930— 31.

P j-zy rocznem  sca lan iu  około 
450 tys. ha dotychczasow a sza­
ch ow n ica  g ru n tó w  aroD noroln f 
czych  zn ikn ę łaby  w  P o ls ce  w  Cią­
gu m n ie j-w ię ce j 13— 15 lat, gdyż 
kom asac ji w ym a ga  je s zc ze  oitolo 
6-000.000 na.

A k c ją  zn oszen ia  s łu żebności ob­
ję te  zo sta ło  od r. 1919 256.890 s<y 
spodarstw . Jako w yn ag rod zen ie  
za  zn ies ien ie  s łu żebności w yd z ie ­
lono ogó łem  573 tys. ha, w yna­
g ro d zen ie  zaś w  go tó w ce  w yn iosło  
z tego  ty tu łu  3.660 tys. zł.

W  zak res ie  robót m e ljo ra c jj-  
r j  ch m in is ters tw o  ro ln ic tw a  i re ­
fo rm  ro ln ych  p rzep row a dza  p ra­
ce w  dw óch  dzia łach . P r z e d e  
w szys tk iem  w ięc  w  zak res ie  budo­
w y  w a łó w  och ronnych , k tó re  ma­
ją  na celu  ob ron ę n iz in n ych  ter 
ren ów  od p ow od zi, o ra z  re g u la c ji 
m n ie jszych  rzek, ce lem  s tw orze ­
n ia  od p ływ u  d.V. rob ó t osu sza ją ­
cych  i ochrony b rzeg ó w  przed  
zryW ar.iem  P ró c z  ty ch  robót pod­
staw ow ych  m in is te rs tw o  p row a ­
dzi rob o ty  m e ljo ra cy jn e  s zczegó ­
ło w e  na teren ach , o b ję ty ch  na­
p ra w ą  u stro ju  ro ln ego , a g łó w n ie  
p rzy  p racach  sca len iow ych . Ma 
to na celu  n ie ty lko  usuw an ie  w ad, 
w yn ik łych  z nadm iern ego  rozpro- 
szkow an ia  g ru n tów , le c z  rów n ież  
zagosp od a row an ie  n ada jących  się 
do tego  n ieu ży tk ów  na terenach  
podm okłych  i bag ien nych . P raca  
w  tym  d z ia le  obe jm u ją  p rzec ię tn ie  1 
.p ow ierzch n ię  ok. 60 tys. ha ro c z­
n ie.

„Wileńska inteligencja komunistyczna”
przed Sądem Najwyższym

D o Sądu N a jw y żs z e g o  w p łyn ę ­
ły  ak ia  g ło śn e j w ileń sk ie j sp ra ­
w y  kom unistów , m a ją ce j nazw ę 
procesu  „ in t e l ig e n c i1 kom uni­
s ty c zn e j" . C złon kow ie  te j ja c z c j-  
k i d z ia ła li na W ileń szczyźn ie :. N a  
cze le  w y w ro to w có w  sta ł syn ad ­
w oka ta  P ;e tru szew icza  (o b ro ń cy  
żyd ów  z P r z y ty k a ) ,  a systen t u- 
n iw ersy te tu  w ileń sk iego .

W  S ądz ie  Okr. w szy scy  oskar­
żen i zo s ta li skazan i, n a tom iast w  
S ądz ie  A p e la c y jn y m  w iększość  z

nieh u n iew in n ion o . Sąd Apela* 
c y jn y  s tan ął bow iem  na gru n c ie , 
że d z ia ła ln ość  te j g ru p y  n ie  n os i­
ła  cn arak teru  a k c ji w y w ro to w e j, 
le c z  m ia ła  zn aczen ie  teo re ty czn e . 
Od w yroku  tego  od w o ła ł s±ę ze 
sKargą k asacy jn ą  p roku ra tor.

S p raw ę  tę p ro w a d z ił w  AA iln ie  
prok. D om in ik  P io tro w sk i, k tó ry  
obecn ie  o b ją ł stan ow isko  p roku ­
ra to ra  d la  spraw  politycznych . v 
AAharszawie.

Sensacyjny proces poborowy
przed sądem w Łodzi

je s t  o  p rzep ro w a d zen ie  na oso­
b ie L eo n a rd a  R en sza  zab iegu , 
m a ją cego  na ce lu  uw oln iex,ie  g o  
od s łu żby  w o jsk o w e j, o jc ie c  R en ­
sza  o to , że n am ów ił syna do te ­
go zab iegu , Ł a zn ow sk i zaś o  po­
śred n ic tw o .

ŁÓ D Ź, 25. 7 W  dn ’ u w c z o ra j­
szym  w  S ądz ie  O k ręgow ym  w  
Ł o d z i rozp oczą ł s ię  sen sacy jn y  
p roces  p oborow y.

N a  ław ie , oskarżon ych  za s ie ­
d l i :  lek arz  m ie jsk i z P a b ja n ic  dr.
M ie czys ła w  G rzego rzew sk i, p rze ­
m ys łow iec  J ó z e f R en sz z F ab ja - 
n ic, syn je go , L eon a rd  o ra z  po- N a  w c zo ra js z e j r o zp ra w ie  zba- 
średn ik  M en del Ł a zn ow sk i, b. dani b y li św iadkow ie , k tó rzy  po- 
ław n ik  Z arząd u  M ie jsk ie g o  w  | tw ie rd z i l i  za rzu ty , za w a rte  w 
P ab ja n ica ch . | akc ie  oskarżen ia . S p raw a  w yw o-

D r, G rzego rzew sk i oskarżon y I la ła  w ie lk ie  za in te resow a n ie .

Ł | £ £ d  g ó r s k i
w  Sanoku

Z ap ow iad an y  Z ja zd  G órsk i w reg ion a ln ych  ora z  o czek u je  p rzy -

Sanoku w  czas ie  od 14 —  1 7 .Y III . 
36 m ia ł s ię odbyć —  w  m yśl p ie r ­
w otnych  za ło żeń  o rg a n iza to ró w  —  
w  sk rom n ie jszych  ro zm ia rach  a- 
n iże li z e s z ło ro c zn e ‘.(.Dnie G ó r " w  
Zakopanem . Tym czasem  jedn ak  
posun ięte  ju ż  dość daleko p rz y g o ­
tow an ia  św iadczą , że  z ja zd  zapo­
w iad a  s ię w rę c z  okazale .

Z ja zd  pod w zg lęd em  ilo śc i, ro ­
dza ju  i poziom u a tra k cy j, w  ni- 
czem  n ie  b ędz ie  u stępow a ł zesz ło ­
rocznem u a n a w e t w  n iek tó rych  
m om entach  go p rzew yższy . D o ­
św iad czen ia  z u b ieg łych  z ja zd ó w  

n ie  zo s ta ły  zm arnow ane.

Sanok p rzy g o to w u je  s ię  in ten ­

s y w n ie  do god n ego  p r z y ję c ia  gru p

bycia  tu rys tów  i w y c ie c zk o w i­
czów , lic zą c  się z tem , że napływ, 
ich  b edz ie  o lb rzym i, b ow iem  uzy­
skana u lga  k o le jo w a  w  w ysok ośc i 
66 p roc. p o zw o li n ie w ą tp liw ie  
każdem u na w y ja zd  w  p rzep ięk n e  
a tak  m ało je s zc ze  znane ok o lice  
BesKidu Ś rod k ow ego . B o g a ty  r e ­
p ertu a r  a tra k cy j w  c zas ie  Z ja z ­
du G órsk iego  b ęd z ie  w k ró tc e  po­

dany do w iad om ośc i p u b lic zn e j za 

p ośred n ic tw em  prasy .

Podróżuj
samolotem
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Na hiszpańskim wulkanie i Królestwo za piei^cfze
Walka „buntowników o wyzwolenie spod jarzma komunizmu

P o ż a r  o g a rn ą ł ca łą  H ;szpan ję . 
N a  ląd z-e  i na m orzu  r o z g ry w a ją  
a:ę  d ram atyczn e w ypadk i.

H iszpań sk i k rą żow n ik  Ja im e I 
w ys ła n y  p rzez  a d m ira lic ję  do 
T a n ge ru , za a la rm ow a ł sw o je  w ła  
dze n a stęp u ją cą  ra d jo -d e p e s zą :

B U N T

—  N a  pok ład z ie  w ybu ch ł bunt. 
Z a łoga  s toczy ła  za c ię tą  w a lk ę  z o- 
f ic e ra m i, k tó r zy  cn c ie li p rz y łą ­
czyć  s ię  do pow stań ców . K a p ita n  
i s ta rs zy  o f ic e r  n ie  ży ją , ośm iu 
k w a te rm is trzó w , dw óch  a r ty le -  
rzy s tó w  i dw óch  m a ryn a rzy  od 
n io s ło  c iężk ie  rany. Co m am y po­
c ząć  z  tru p am i?

M in is te r  m aryn a rk i od p ow ie ­
d z ia ł :

—  Za top ić , a le  z honoram i.
Jak  ion os i R eu ter, k rą żow n ik

J a im e I  m ;ał s ię  p o łą czyć  z rzą- 
dow em i ok rę tam i, s tac jon ow an e- 
m i w  T a n g e rz e , le c z  w  C eucie 
p ow sta ń cy  ob rzu c ili go  bom bam i 
z dw óch  sam olo+ów .

W e d łu g  w iad om ośc i, o trzym a ­
nych p rzez  k orespon den ta  A c tio n  
F ra n ca is e  z M arokka, t r z y  ok rę ­
ty  w o jen n e  rządow e, w ys ła n e  do 
L a rach e ,' p od d a ły  s ię  p ow sta ń ­
com . K a p ita n o w ie  od d a li j e  na u- 
s łu g i rew o lu c jon is tów . D ziw n ie  
b rzm ią  o f ic ja ln e  b iu le ty a y  rzą d o ­
w e o opan ow an iu  sy tu a c ji w obec  
tego , że  z C eu ty  n adeszły  depesze
0 ca łk ow item  op an ow an ia  h is z ­
pańsk iego  M arokka  p rzez p ow ­
stań ców .

D w u stu  c yw iló w , h iszpańsk ich  
o b yw a te li, o s iad ły ch  w  M arokku , 
p rzyb y ło  p rz ed w czo ra j do T a n g e ­
ru. Z a p ew n ia ją  on i, że  p ow stań cy  
rząd zą  n a stęp u ją cem i m ia s ta m i: 
M e lil la ,  Ceu ta, L a ra ch e , E l K sa r
1 Te tu an , z a ję l i  też te r y to r ja  na 
po łu dn ie  od  T a n ge ru .

W ysok i kom isarz, k tó ry  był do­
ty ch czas  n iep od z ie ln ym  panem  
Tetu an u , zo s ta ł a resz tow a n y . 
S z e f  p o l ic j i  o ra z  k ilk u d z ies ięc iu  
d y g n ita rz y  zn a jd u je  s ię  w  w ię z ie ­
n ia .

A ra b o w ie  i B e rb e rzy  p rzy łą cza  
ją  s ię  do p ow stań ców . O d d z ia ły  
tu b y lc ze  bez w ah an ia  sn e łn ia ją  
ro zk a zy  h iszpań sk ich  dow odców .

D otych cza s  M arokko  h iszpań ­
sk ie  s tan ow i g łó w n a  bazę s ił p o­
w stań czych .

T o  w ła śn ie  budzi n a jw ięk szy  
n iep ok ó j w śród  człon ków  rządu 
h iszp ań sk iego .

Z D R O W A  R E A K C J A

Jeden  z  d yp lom atów  h .szpań  
sk ich , p rz eb y w a ją c y  w  Paryżu , o- 
ś w ia d c zy ł pew nem u w yb itn em u  
ra d yk a ło w i, co n a stęp u je :

—  G d yb y  n a w et udało s ię  r z ą ­
dow i zg n ie ś ć  pow stan ie , b ęd z ie  to 
c h w ilo w y  a n tra k t p rzed  nowem  
„p rz ed s ta w ien iem 1'.

P o w s ta n ie  w yb u ch n ie  znowu. 
N ie  je s t  to w o jn a  a rm ji z ludem  
h iszpańsk im , a le  zd row a  rea kc ja  
c a łego  sp o łeczeń stw a , którem u 
zb rzyd ła  z k retesem  dykta tu ra  de­
m ago gó w  spod znaku M arksa.

R adyK a łi b y li zb y t g o r liw i Za 
dużo s ja lo n o  kośc io łów , zbyt w ie ­
le popełn ion o m orders tw , za du­
żo było n iep raw ośc i...

T y g o d n i „C h o c “  ir o n iz u je  na 
tem at tych  „b oh a te rów  kom uniz­
m u", k tó rzy  na w ieść  o zb liżan iu  
s ię p ow stań ców , r zu c ili s ię  do u- 
c ieczk ., n iby  s zczu ry  z ton ącego  
okrętu . Podobn o n a js z yb c ie j u c ie ­
kał buńczuczny, „n ie u s tra s zo n y " 
L erro * ix . P rz eb ra ł s ię  n a w et za 
w o źn icę  i d zięk i tem u s zczęś liw ie  
p rzedosta ł s ię  do P o r tu g a lj i ,  p o­
zo s ta w ia ją c  n a iw n ie js zy ch  od 
s :ebj „ to w a r z y s z ó w "  na p astw ę  
losu i m śc iw ych  pow stań ców .

P ra sa  rząd ow a  zap rzecza  po­
g łoskom  o zb io ro w e j u c ieczce  w y ­
b itn ie js zy ch  człon ków  rządu 
h iszpań sk iego  do F ra n c ji,  n ik t 
jed n ak  n ie  zd em en tow a ł „p lo te k "  
o m asow e j e m ig ra c ji d epu tow a­
nych kom u n istycznych .

W ie ś c i o w o jn ie  d om ow ej w  
H is zp a n ji ob u d ziły  k on stern a c ję  
w śród  f r a n c u s k ie j  ra d yk a łów  i 
kom unistów . A m basada  h iszpań ­
ska w  P a ry żu  je s t  s trzeżon a  
p rzez żan darm ów , w  ob aw ie  p rzed  
dem on strac jam i ze s tron y  zw o ­
len n ików  gen e ra ła  F ran co .

W Ó D Z  P O W S T A Ń C Ó W

W ó d z  p ow sta ń ców  c ie szy  się 
w ie lk ą  sym p a tją  kół p ra w ic o ­
w ych  w e  F ra n c ji.  Zn a ją  go  do­
b rze  zw ła s zc za  m ieszkań cy  d z ie l­
n icy V a n g ira rd , m ieszka ł tam  bo­
w iem  jak o  w ygn a n iec  p o lity czn y , 
zresztą  pod śc is łą  k on tro lą  f r a n ­
cu sk iego  w yw iad u .

B oh a tersk i lo tn ik , zdobyw ca 
oceanu, w s ła w ił  s ię  r ó w n ie ż  jako  
żo łn ie rz  w io d ą c  w  bój le g jo n is tó w  
podczas w o jn y  w  'R iff ie .  CL sam i 
leg .ion iśc i na cze le  k tó ry ch  od ­
n ió s ł w span ia łe  zw y c ię s tw o  pod 
D a r  D r ien  d z is ia j u tw o rzy li Ka­
d ry  p ow sta ń cze j a rm ji.

Pu ł ży c ia  s tra w ił  d z ie ln y  w ódz 
w  w ię z ien ia ch  p o lity c zn ych  i na 
w ygn an iu . D z is ia j w ra ca  do H is z ­
p a n ji jako  zbaw ca  o jc zy zn y .

Jeden  z „c z e rw o n y c h " d z ien n i­
ków  p a rysk ich  zw ra ca  u w agę na 
now ą m odę, ja k a  zapan ow a ła  
w śród w o dzów  rew o lu c ji.

— D a w n ie j zw y c ię ża ł ten , k to 
zdo ła ł opan ow ać  p ocztę  i te le fon .

D z is ia j to  ju ż  p rzeży tek . Z w y- 
r ię ża  ten, k to pow o ła  do w sp ó ł­
p ra cy  rad jo . J es t to n ieza w od n y  
sposób n a w ią zan ia  kon tak tu  z 
m asą i w y w ie ra n ia  w p ływ u .

P ie rw s i zro zu m ie li to h it le ro w ­
cy. N ied a rm o  po śm ierc i D o ilfu s - 
sa u s iłow a li opan ow ać w ied eń ­
ską ra d jo s ta c ję .

P R Z E B Ł Y S K I  B U N T U

Jak  donosi C and ide ju ż  w  ze­
szłym  tygodn iu  ca ła  H is zp a n ja  
czeka ła  na w you ch  „p ron u n c ia - 
w ien to “  w  San S ebastian  o tem  
ty lko  by ło  rnowa, w  k aw ia rn ia ch , 
barach, na u licach .

Jak ieś d z ies ięć  dni tem u gru pa  
repu b likan ów  h iszpań sk ich  z ło ży ­
ła w iz y tę  na p og ra n ic zu  w yn itn e- 
mu d z ien n ik a rzo w i francusk iem u . 
J ed tn  z n ich  pow iada .

—  Znasz m nie. B y łem  zaw sze  
repu b likan inem , n a w et m n ie za to 
w ygn an o  z kra ju, a le  to, co s ię  u 
nas a z ie je  n ie  m a m c w sp ó ln ego  
z duchem  repu b likań sk im . N ie  
ch c ia łem  n ig d y  te rro ru . Podobn o 
A za n a  m a tak że  te g o  w szys tK iego  
dosyć, bo czu je , że ekstrem iśc i 
um yśln ie  go w y w in d o w a li na sto­
lec  p rezyden ck i, żeby  s ię  go  po­
zbyć.

H is zp a n ji p o trzeb n y  je s t  g en e ­
ra ł - repu b likan in . W  M a d ry c ie  
rząd zą  g łu p cy  i lu d z ie  bez charak ­
teru  P r z y z w o ic i la d z ie  są tak 
daleko...

P e w ie n  m onarch is ta  ze sw e j 
s tron jr w7y ra z ił  obaw ę, że  obecne 
p ow stan ie  n ;e b y ło  dość dobrze 
zo rgan izow an e , p rzyc zy n i s ię  w ięc  
do w zm ocn ien ia  p o zy c ji Kom uni­
s tów . U zb ro jo n a  m il ic ja  męska i 
żeńska, k tó ra  za o p a trzy ła  się w  
broń  w o tw a rty ch  na ro śc ie ż  a r ­
senałach  ju ż  n ie zw ró c i k a ra b i­
nów... W  rezu lta c ie , w ra z ie  n iezu ­
pe łn ego  zw y c ię s tw a  p ow stań ców  
m oże nastąp ić  w ybu ch  Kom uni­
s tyczn e j r ew o lu c ji.

N IE J A S N A  S Y T U A C J A

W e d la g  r e la c y j P e t i t  P a r is ie n  
zw o len n icy  rządu  są zan iep o k o je ­
ni p rzec ią ga n iem  s ię  „n ie ja s n e j 
s y tu a c ji"  T y lk o  w  K a ta lo n ji prze

w a ż a ją  n a stro je  repu b likań sk ie . 
W  inn ych  p ro w in c ja ch  kom uniści 
i rzą d ow cy  n a tra fia ją  na n iesp o ­
d z iew an y  opór, ze s tron y  „o y w i-  
ló w ".

W  A m pou rdan  k ilku  k s ięży  b ro ­
n iło  z na rażen iem  ży c ia  dostępu 
do k a ted ry  b an d z ie  rabu siów . J e ­
den z k s ięży  u ży ł b ron i. K om u n i­
ści o d p o w ied z ie li sa lw ą . D w óch  
w a leczn ych  kap łan ów  dogorj-w a 
w  szp ita lu . K a te d ra  zo sta ła  sp a lo ­
na.

ż o łn ie r z e  3-go b a ta ljo n u  g ó r ­
sk iego , k tó rych  o rk ie s tra  jeszcze  
osiem  dn i tem u od b yw a ła  tournee 
po F ra n c ji d os ta li s ię  do n iew o li 
i zn a jd u ją  s ię  w  loch ach  s ta rego  
w ię z ien ia , d la  zb rod n ia rzy .

W  środę w ie c zo rem  ra a je s ta - 
c ja  sew ilska  za p o w ied z ia ła  p rze ­
m ów ien ie  gen . Q ueipo de L ian o , 
Kom endanta d ru g ie j d y w iz ji,  k tó ­
ry  p rz y łą c zy ł s ię  do a rm ji p o ­
w stań cze j, Speaker o zn a jm ił, że 
w ła d ze  w o jsk o w e  S e w ill i  są po 
s tron ie  p ow sta ń ców  i o b ję ły  Ko­
m endę nad ca łą  p ro w in c ją  Pon te- 
ved ra .

B R A T O B Ó J C Z E  B E S T IA L ­

S T W O

O koło p ó łn ocy  z g ło śn ik ów  po­
p łyn ą ł g ło s  g en e ra ła  de L ia n o .

—  P r z y ja c ie le !  jak  w am  w ia ­
domo je s tem  cz łow iek iem  punktu ­
a ln ym  i s łow n ym . O b ieca łem , że  z 
w am i pogadam  i oto  jes tem .

N a s tęp n ie  za czą ł d ow cipkow ać, 
na tem a t p ys za lk o w a tych  kom uni 
ka tów  rzą d a  rozsy łan ych  p rzez  
gu b ern a to ra  M ad ry tu , z k tó rych  
w yn ik a łob y , że  rząd  „p a n u je  nad 
s y tu a c ją "  i że  g en e ra ł L ia n o  Dę­
d zie  lada  ch w ila  a resz tow a n y .

—  M uszę je a n a k  aon :eść w am  
i sm utną now inę. O to jeden  z od ­
d z ia łów  pow sta ń czych  k tó ry  m a­
s ze ro w a ł do C arm on a do-stał s ię  
w  zasadzkę M il ic ja n c i w  sposób 
ok ru tn y  p a s tw ili się nad jeń cam i, 
a le  zm asak row an i k o led zy  zostaną 
pomsz‘czen i.

—  O św iad czam  m ieszkań com  
Carm ona, że n,e zaw ah am y się 
przed, n a jo s trze js z em i r ep re s ja ­
mi

P rzem ó w ien ie  sw o je  zakończy ł 
ok rzyk iem  —  N ie c h  ż y je  H is zp a ­

n ja !

W  god z in ę  późn ie j znow u od ez­
w a ł się w  g łośn ikach  tu ba ln y  g łos  
g en e ra ła  L ian o , w zy w a ją c y  w ła śc i 
c ie li sam ochodów , aby je  odda li 
do d ysp o zyc ji p ow s ta ń cze j a rm ji 
do środy w iec zo rem  n a jp ó źn ie j. 
W  p rzec iw rnym  r a z ;e zostaną za ­
rek w irow a n e .

na bezpańskiej wysepce
Jeszcze  d z is ia j m ożna zostać 

w ładcą , sob iepanem  na m a łe j w y ­
sp ie, n ie  p od lega ć  nikom u, p rze ­
c iw n ie  —  ro zk a zyw a ć  50 m iesz­
kańcom  w yspy , ży ć  i w y ży w a ć  się 
d ow o li. I  to g d z ie ?  W yd a w a ło b y  
s ię  rzeczą  n iew ia ry go d n ą , że  coś 
poaobnego  m oże is tn ie ć  w  E u ro ­
p ie, a n ie  na po łu dn iow ym  P a c y f i  
ku, w  A u s tr a l j i .

A  jednak tak  je s t . O w ą  w yspą  
d-o n abyc ia  w ra z  z koron ą i tro ­
nem  (im a g in a c y jn e m i c o p ra w d a ) 
je s t  n .ew ie lk a  w ysepka Lu n dy , po 
łeżon a  w  zatoce B r is to ls k ie j p rzy  
b rzegd eh  p o łu d n iow e j A n g l j i .  Lu n  
dy  ma ju ż  sw o ją  p rzeszłość . W ła ­
śc ic ie lem  je j  b y ł d on iedaw n a  bar 
dzo b o g a ty  A n g lik , m r. M a rtin  
C-otes H arm an .

P ew n eg o  p iękn ego  dn ia  p rz y ­
szła  H a rm a n ow i do g ło w y  m yśl, 
że jed n a k  by łoby  p iękn ie  ży ć  ina 
czej, n iż  w szyscy , podobn i mu ro 
dacy. P ie n ię d zy  m ia ł m r. H arm an  
w b ród  A  w ła śn ie  b y ła  sob ie taka 
bezpańska w ysepka  Lu n dy , zam ie 
szkała  p rzez  50 b lisko rod zin  r o l­
n ików , rybaków . Za 10.000 fu n tó w  
n aóy l m r. H arm an  w yspę  i z punk 
tu o g ło s ił się je j  w ładcą . W ład ca  
n ie m yś la ł jed n ak  og ran ic zać  się 
do ty tu łu  ty lk o  i honorów , suwe­
ren n ość  sw o ją  zam ie rza ł w yk on y  
w ać  w  rze czyw is to ś c i. Z am ó w ił 
w ięc  w łasn e m ark i p ocztow e  z po 
dob izną  m ew y, a także w łasn e pie 
n iądze, t. zw . p u ff in s  Tu  w d a ł się 
jed n ak  w  tę zabaw ę rząd  a n g ie l­
ski i za p ro tes to w a ł „ K r ó l "  M a r­
tin  I  ob s taw a ł p rz y  sw ojem .

W res zc ie  P ew n ego  dnia z ja w iło  
s ię  na w ysp ie  Lu n dy  cz terech  po

T a
D YRE K TO R ZY BANKU W  UNIFOR­

MACH I P k Z Y  SZPADZIE
Bank Francji, który ulega teraz re­

organizacji, uzewnętrzni reformy w 
sposób dość oryginalny: dyrektorzy 

| banku i członkowie rady zarządzającej 
, bvdą odtąd podczas świąt i uroczysto 
sci oficjalnych nosić uniformy, a przy 
boku szpadę —  tak samo, jak wyżsi 
urzędnicy państwowi.

Reforma, która wydaje się dziwacz­
ną, datuje cię coprawdc nie od dzisiaj 
i jest wznowieniem tylko iradycii z 
czasćft napoleońskich. Napoleon, zało­
życiel Banąue de France, rozporządził 
swego czasu, aby dyrektorzy banku 
występowali w  uniformie. Z biegiem 
czasu przepis ten poszedł w  zapom­
nienie, n<e odnowior j go równ.eż za 
rządów Napoleona II I .  Dopiero teraz 
minister skarbu, Auriol, wyciągnął go 
z zapomnienia.
W  AM ERYCE JAZZ O PŁAC A  SIĘ
Zdawaio się, iż jazzband, który na­

rodził się w Ameryce i stamtąa przy- 
węarował do F.uropy, przestał być 
modny w  swej ojczyźnie. Tymczasem, 
jak się okazuje, święci on znowu 
tiinmfy na gruncie amerykańskim.

Najgłośniejszy kompozytor i dyry­
gent jazzbandu amerykańskiego, P.

h c ^ n tó w , k tó rzy  a re sz to w a li „k ró  
la " .  M r. H arm an  zosta ł osąd zon y  
na k ilk a  m ies ię cy  .w ię z ien ia  za  
b ezp raw n e  b ic ie  p ien ięd zy  i  zn acz 
k ów  pocztow ych .

T e ra z  w yspa  ob rzyd ła  mr. H a r  
m anow i. P o s ta n o w ił p ozb yć  s ię  
je j .  O g ło s ił w  dzien n ikach  lon dyń  
skich, że za cenę IG.000 fu n tó w  
sprzeda  w ysp ę  L u n dy  każaem u, 
k to  s ię  zg łos i.

J eszcze  jed n a  taka w ysp a  —  
B rechou  —  je s t  te ż  ao n a b yc ia ; 
zn a jd u je  s ię  jed n ak  ju ż  aużo da­
le j,  bo na po łu d n iow ym  P a cy fik u . 
W ysp a  ta  jed n ak  je s t  zam ieszka­
na p rzez p lem ię  Papu a, a k to w e j 
d z ie  w  j e j  p os iadan ie , ten  m usi 
jed n ocześn ie  p e łn ić  ob o w ią zk i w o 
dza p lem ien ia

N ied a w n o  je s zc ze  k ró lem  B re­
chou b y ł m łody student, A m ery -  
karrn , M . J. H a th a w a y . Z a ręc zy ł 
s ię  on na u n iw e rs y te c ie  w  Y a le  ze 
sw o ją  ko leżanką S y v i l lą  Beau- 
m ont Po  ś lub ie  obo je  u d a li s ię  
na w ysp ę  B rechou , g d z ie  m łoda 
m rs. H a th a w a y  w s tą p iła  na tron  
o s ie ro con y  po śm ierc i sw ego  o jca . 
K ilk a  la t sp ęd z ił m r. H o th a w a y  
na w ysp ie  jako  k s ią żę -regęn t, m ał 
żonek p iekn e j S y b illi.  A le ,  że k li­
m at tro p ik a ln y  n ie  s łu ży ł mu, 
p rze to  opu śc ił B rechou , a ra zem  
z n im  w ró c iła  do A m e iy k i i m a ł­
żonka - k ró low a . ODecnie B re ­
chou ie s t  bez k ró la , a ew en tu a ln y  
n abyw ca  w ysp y  o trzym a  w  p re ­
zen c ie  koron ę k ró lew ską .

K to  ma p ien iąd ze  i fa n ta z ję , mo 
że  je s zc ze  i d z iś  pos iąść  k ró le ­
stw o.

O W O
W hitem ai ogłoszony został teiaz „kró­
lem jazzu” w  New Yorku Wziętość i 
sławę Whiteman przekuwa na mone­
tę brzęczącą; ceni się ori wysoko, bo 
za każdy wysłęp ze swouri zespołem 
otrzymuje 2000 aolarow. Zaproszony 
do Detroir prze* jednego z miljonerow, 
kazał sobie Whueman zapłacić za wie 
czor trzy tysbee dolarów.

HUMOR
S Z C Z Ę Ś C IE

—  D z is ia j u b iega  25 la t  od 
c h w ili, g d y  zaczą łem  p ra co w ać  u 
p an a !

—  N o , w id z i pan, ja k ie  ma pan 
szczęście . N ie  każda f irm a  is tn ie ­
je  tak  d łu go !

(P u n c h )

W  S Z K O L E

—  Jasiu , n a zw ij m i ap ara t, któ- ‘ 
r y  w ch ła n ia  w i lg o ć !

—  R yn na, pan ie  p so rze !
(L e  R ir e )

E R Y K  K A E S T N E R n

ZPSINiONA MINIATURA”
T ło m a rz y ła  M a gd a len a  .Sam ozw a n iec .

P a n n a  Sm utny i pan K u le  n ie  m ie li p o ję c ia  o tem , że są obser­
w ow an i- Ś le d z ili ty łem  ob rócen i do u licy , tw a rzą  zw rócen i w  stronę 
o k ien  i b ram  pałacu.

—  R zecz m a się tak  —  m ów iła  panna Sm utny —  O tóż jes tem  
za tru d n ion a  ja k o  sek re ta rka  u n ies łych an ie  b oga tego  i w ca łym  
ś w ie c ie  zn anego  zb ie ra cza  a n t jk ó w , który m ieszka  w  B e r lin ie  i zw ie  
s ię  S te in h ove l, Z esz łego  ty go d n ia  odbyła  s ię  tu  w  K open h adze  l ic y ­
ta c ja  je d n ego  z n a jw ięk szy ch  na św iec ie  zb io rów  s ta roży tn ośc i. 
Z b ió r  ten  p a lc ia l do jed n ego  am erykan in a , k tó ry  n a g le  ż y c ie  za ­
k oń czy ł w D a n ji. C zy w ie  pan, co to je s t  aukcja p rzed m io tó w  a r ty ­

s ty czn ych ?
—  N ieea ik iem  —  odparł K u le . M yś lę , że to się podobn ie odbyw a 

ja k  inne lic y ta c je  O d zy w a ją  Bię bez p rz e rw y  ryk i i u derzen ia  m ło t­
k iem  i p rzy  trzec im  uderzen iu  żabaw.a s ię  kończy.

P rz y ta k n ę ła  g łow ą . —  P a n  S te in h ó ve l zb ie ra  p rzed ew szys tk iem  
m in ia tu ry , i i i  m a tu ry  te są tak ie  m aje m a low id e łk a . Czasem  b yw a ją  
n ies łych an ie  k oszto w n ie  op raw ion e . S ta re  m in ia tu ry  m a ją  og rom ­
ną w arto ść . F an  S te in h d ve l p łac i za tak ie m in ia tu ry  każdą  cenę.

—  K a żd y  m a ak iegoś  f i jo ła  —  odparł K u le . —  T o  zu pełn ie  tak, 
ja k  m ój b ra t z go łęb ia m i. Co one mu ju ż  sp ra w iły  k łop o tu ! I po ja ­
k ich  cenach  je  n a b y w a ł! N ik tb y  temu nie da l w ia ry . K ied y ś  kup ił 
sob ie  parkę  go łąb k ów  ty lko  d la tego , że b y ły  jak oś  sp ec ja ln ie  zn aczo­
ne. C h c ia ł je  pu ścić  na w ys ta w ę  drobiu , ażeDy o trzy m a ły  p ie rw szą  
n agrod ę . N ie s te ty , tuż p rzed  te rm in em  o tw a rc ia  w ys ta w y  spadł 
deszcz i zm ył tym  byd lakom  fa rb ę . One b y ły  w ym a low an e  na p aw ic , 
a  m ój b ra t w y s try c h n ię ty  na dudka.

—  C zy  pan w ie  cośko lw iek  o H o lb e in ie  m łodszym ?
-—  J eś li mam być s zc ze ry  —  to ruc. —  N a w e t  o sta rszym  nic 

.aie w iem .
H o lb e in  ju n io r  był jed n ym  z n a js ła w n ie js zy ch  n iem ieck ich  m a­

la rzy . Jak iś  czas p rzeb yw a ł on na d w orze  H en ryk a  V I I I .
—  Już w iem  —  za w o ła ł K u le  ro z ja śn ion y . A ie  on też p rzeb yw a ł 

na d w orze  i c a ły  d z ień  sta iboso na śn iegu .
—  N ie . T o b y łH e n ry k  IV .
—  A ie  m n ie j w ię c e j zgad za  s ię  N iep ra w d a ż?
—  N o , n iebardzo . H en ryk  IV  by ł cesarzem  N iem iec , a H en ryk  

V I I I  k ró lem  A n g l j i .  W s ła w ił  się p rzed ew szys tk iem  tem , że  c ią g le  
s ię  żen ił i k ażde j ze sw o ich  żon kaza ł po pew nym  czas ie  ścinać 
g ło w ę .

—  T o  b y ły  c za sy ! —  zaw o ła ł K u le  m lasn ąw szy  język iem .
—  Ś c in a jąc  im  g tow y  nie zapom n ia ł ich  g łó w ek  p o rtre tow a ć  —  

rzek ia  panna Sm utny.
—  M am  n a dz ie ję , że p rzed  e g z ek u c ją ! —  za w o ła ł K u le  donośnie, 

trzep n ą w szy  się d łon ią  po z ie lon ych , im pregn ow a n ych  spodn iach .
— O c zy w iś c ie  —  odparła  panna Sm utny. —  P ie rw s za  żona, któ 

r e j kaza ł g ło w ę  ściąć, n a zyw a ła  się A n n a  B o leyn . H o ib e in  m a low a ł 
ją  bez w ied zy  K ró la  krótko p rzed  ślubem , a ona o f ia ro w a ła  k ró lo ­
w i na im ien in y  o w ą  m in ia tu rę , o p ra w io n ą  w  p rzep iękn e  k le jn o ty .

—  D z is ia j b y łab y  s :ę da ła  s fo to g ra fo w a ć . Bo to i p ręd ze j i ta n ie j.
—  N a  o d w ro tn e j s trom e m in ia tu ry  zn a jd u je  s ię  czu ła  dedyka­

cja , napisana reką  A n n y  B o leyn .
—  A h a  —  rzek ł K u le . —  Z a c z jn a m  coś n iecoś rozu m ieć. T a  m i­

n ia tu ra  zosta ła  w  K open h adze  dana na l ic y ta c ję  i pan S te in h óve l 
nabył ją .

—  T a k  jes t, za g łu p ią  sumkę sześciu  set ty s ięcy  koron  duńskich.
—  S trach  p om yś leć ! T a k i p ien ią d z !
P an  S te in h dve l p o jech a ł w czo ra j do B rukseli, żeby  tam o b e jrzeć  

sob ie m in ia tu rę  K a ro la  IV . P o r t r e t  z czasów  d z iec in n ych  Lu ksem ­
burga , k iedy  p rzeb yw a ł je s zc ze  na d w orze  francu sk im . M n ie  za B po­
le c ił an g ie lsk ą  m in ia tu rę  nabytą  w  K open h adze  p rz ew ie ź ć  do

B erlina .
—  S erd eczn ie  z pan ią  w s p ó łc zu ję !
—  P an  S te in h ó ve l m e ch c ia ł m in ia tu ry  za b ie ra ć  ze soba do 

B er lin a , a poza tem  m ia ł w ra żen ie , że u m n ie b ędz ie  j e j  b e zp iec zn ie j. 
J ego  w szy scy  zn a ją  J ego  p ry w a tn e j sek re ta rk i —  n ik t. —  N o  i  d z i­
s ia j w ła śn ie  od czy ta łam  w  ga zec ie  o te j k ra d z ie ż y !

O skar K u le  podrapa ł s ię  w  g ło w ę .
—  A r ty s ty c zn e  p rzed m io ty  w a r to śc i m iljon a  zo s ta ły  sk rad zion e  

—  m ow ila  zd en erw ow an a . A  m ia n o w ic ie  p rzed m io ty , k tó re  na o w e j 
aukcji zo s ta ły  z lic y tow a n e . S p ra w cy  za ta r li za sobą w sze lk ie  ś lad y . 
J eś li w ię c  ju tro  p o jad ę  z tą  m in ia tu rą  A n n y  B o leyn  do B er lin a , m o­
że s ię  zdarzyć, że m in ia tu ra  zn ikn ie . T o  n a w et n apew n o s ię  z d a r z y ! 
Od k ilku  god z in  m am  zupełną  pew ność, że to się stan ie. W p ra w d z ie  
pan m i tłu m aczy ł, że m o je  n iep ok o je  zn ikn ą po p ie rw szym  dziecku , 
a ja  panu na to odparłam ...

—  Że pan i n ie  m oże tak  d łu go  czekać. T e ra z  m i s ię  ju ż  w szys tko  
w e  łb ie  r o zś w ie t liło . Co tu rob ić?  T u ta j n ie  m oże pan i pozostać. O d­
je żd ża ć  pani n ie  pow in n a . T rz e c ie g o  w y jś c ia  zaś n iem a.

—  B yłoby  tr z e c ie  w y jś c ie  —  n a jlep s ze  —  za u w a ży ła  panna 
Sm utny c ichym  g łosem .

K a rs ten  p rzezo rn ie  o d d a lił s ię  od  kra ty  i w n et zn a la z ł s ię  na u li­
cy w śród  to w a rzyszy , k tó rzy  na n iego  z n ie c ie rp liw o ś c ią  czeka li.

—  T o  n iem a sensu —  m rukną] K a rs ten . —  N ie  rozu m ie  s ię  an i 
s łow a.

<— G ra tu lu ję  ci—  rzek ł F i l ip  A ch te l. —  T o  na to, c ie laku  jeden , 
sta łeś  tam  p i zeszło  kw adrans, żeby nam ośw ia dczyć , iż  m e  u s łysza ­
łeś an i s łow a ?

—  M yś la łem , że w ia t r  s ię zm ien i —  o d p a rł K a rs ten  stroskany,
F i l ip  A c h te l za ch ich o ta ł z ło ś liw ie .
W końcu  Storm  d o rw a ł s ię  do g łosu . —  Sądzę, że nasza św ie ża  

ró życzk a  p ozbędzie  s ię  n a reszc ie  tego  ty i o lczyka , a w ó w czas  ja  s ię  
nim  za jm ę. Z ap row ad zę  go do k n a jp y  „P o d  cz te ro lis tn ą  p o d k o w ą " 
i w ów czas  zobaczym y kto w ięcfej „A q u a v itu "  p rze trzym a .

(C . d. n .)
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U R O C Z Y S T Y  P O G R Z E B  ś. P . G E N . O R L IC Z  D R F S Z  E R A , IN S P E K T O R A  O B R O N Y  P O W IE T R Z N E J
N O W Y  A M B A S A D O R  

W Ł O C H

Piotr A rone di \ alenHno, 
n °w y  am basador K rólestwa  

Ita lji w Polsce.

Prezydent R. P  deso ru je trumnę ze zwłokam i ś p. gen.
gę  orderu „Polon ia R estitu ta".

U R O C Z Y S T A  A U D IE N C J A  N A  W A W E L U

O rlicz • D reszera w ielką wstę- Prezydent R. P. i G eneralny  Inspektor Sil Zbrojnych gen .
lobnym na Oksywiu,

P O G R Z F B  Ś. P. P P Ł K . L O lJ tiA  W  W A R S Z A W IE

Rydz-Sm gly, w  kondukcie ża-

CHLTTBA P O L S K IE G O  S P O R T U

r~

a

W, W arszaw ie  odbył się pogrzeb ś. p. ppłk. Lotha, k tóry  zg inął tragicznie  
w katastrofie lotn iczej pod Orłowem . N a  zdjęciu kondukt żałobny p"zecho- 

dzi przez pl. M arszalka P iłsudskiego.

N ow y  am basador K ró lestw a Ita lji, baron Yalentino, 
wręczc listy uwierzyt cln iające Prezydentowi R P . na 

W aw elu .

^ ó D Z  R E W O L U C J O N IS T Ó W  H IS Z P A Ń S K IC H

Z G O N
W O D Z A  M O N A R C H IS T Ó W

P O W S T A N IE  W  SE W IL I I

C .  4' “ d
.,v < V T  T , ,  "£ \f \ V ź/J • r
5 ; ^  ̂

Najznakom itsza polska lekkoatletka Stella W a lasiew i- 
czówna, pod ckiem trenera  am erykańskiego p. G ry ffin *  

zapraw ia  się do b o jó w  olim pijskich.

B IE G  O L IM P IJ S K I S IĘ  R O Z P O C Z Ą Ł

Generał Franco, b ra t słynnego letnika, stoi na czele 
pow stania wt M arokko, skierowanego przeciwko rządo­

w i „Frontu  Popu larnego '1.

E G irS C Y  Z A W O D N IC Y -

Generał Jose Sanjuro. przywódca 
m onarchistów hiszpańskich, z g i­
nął w  katastrofie lo tn icze j w  dro  
dze 7. P o rtu ga lji do H iszpanji, 
gdzie m iał stanąć na czele pow­

stańców.

N a  czele oddziałów  stacjonowa­
nych w  Sew illi, które w ypow ie­
działy posłuszeństwo rządowi, sta 

nął gen. OueipO de Liano.

P O D P IS A N IE  U K Ł A D U  P O L S K O  - F R A N C U S K IE G O

Grecki zawodnik Konstantin K ondylis, p ierw szy rozpoczął g igan ­
tyczny bieg sztafetowy z p rasta re j O iim pji do B trlina .

E K IP A  A U S T R IA C K A

Do Berlina przybyła już  egipska eŁipa pływacka, która weźmie w  Paryżu  nastąpiło podpisanie uk ładu  handlow ego polsko - fran - N  jslynn iejsi lekkoatleci austrjaccy  przybyli ju ż  do Berlina. Od
udział w  O lim piadzie. cusldego. N a  zdjęciu am basador Łukasiew icz i m inister przemysłu lew e j; Yancum , K ohlbath , trener Esch, Baum a, N ow ak  i Eich*

i handlp Ba stul, podpisują traktat, berger.
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V/izyljwe i yieiztrowe tualety
p a r y s k i e |  f i r m y  B r u ^ ś r a

K o 'e k c j4  le tn ia  f i r i r y  B t^yfere 
p ow sta ła  pod  zn ak iem  młoa-osci, 
le tn ie  suk ienk i z  ln ia n ego  p łó tn a , 
k tóre  p oa a jem y  p on iże j, są s zy ­
kowne, o  p ro s tym  lub w ię c e j 
skom plikow anym  k ro ju , a le  za­
w sze m łode i w d z ięczn e . Suknie 
te m ożna p o le c ić  nad m orze, na 
w ieś  i  do u zdrow isk . O bok n ich  
p rak tyczn ośc ią  w y ró żn ia ją  s ię 
kostjum y z  ln ia n ych  w yrobów  
lub z  shantungu .

M a ją  on e k ró tk ie  żak iec ik i 
w cięte  łub luźne i b lu zk i „b a in  de 
s o le il" ,  w y c ię te  w  p lecach  i na­
da jące  s ię  do k ą p ie li s łonecznych , 
k tó re  w  każde j ch w ili, K orzysta ­
ją c  z  ukazan ia  s ię  s łońca z za 
chm ur, b ra ć  na leży .

W IZ Y T O W E  T U A L E T Y

W izy to w e  sukn ie w  k o lek c ji 
B ru ye re  w noszą w ie lk ą  nowość, 
(p rz y c zy n ia ją cą  s ię  do s tro jn o śc i 
tu a le ty ) ,  a jed n o czen ie  pozos ta ją  
m łode i b a rd zo  „ l e t n ie " !

Bo c zy ż  m ożna sobie w yob ra z ić  
b a rd z ie j m iły  i le tn i e fek t
—  ja k  ap lik a c je  z k w ia tów , rzu ­
cone na p łó tn a , tiu le  i na je d w a b ­
ne k rep on y  ,

E fe k t  tu a le ty  za leży  o c zyw iśc ie  
od  m a te r ja lu , k w ia to w e  ap lik ac je  
na tiu lu  n a p rzyk lad  są p ra w ­
d z iw ą  le tn ią  s y m fo n ią ! Jakgdyby  
na obłoku rozsypan o  k o s v k  Kw ia 
to w !...  T a  kom b in ac ja  n ada je  się 
doskonale na ba low e sukn ie i tu 
w yo b ra źn ia  i  pom ysłow ość  na­
szych  e legan tek  m a w d zięczn e  
po le  do pop isu . T rz eb a  bow iem  
w y b ra ć  ro d za j K w iatów , a na­
s tęp n ie  u ło żyć  je  na sukni, tak, 
żeb y  tw orzy ły  o ry g in a ln e  p rzy ­
bran ie .

A p lik a c je  k w ia to w e  na jed w a b ­
nych  k repon ach  zw yc ięsk o  ryw a  
lizu ją  z m a te r ja ła m i w  desen ie  i 
są bez p o rów n an ia  s p ó jn ie js z e ; 
a le . w  tym  d z ia le  sp o tyk a ją  się 
p rzew a żn ie  k on tra s ty  b ia łego  z 
czarnym , n aprzyk ład  b ia łe  kw ia  
ty  na czarnym , crepe de chi- 
ne ‘ow ym  tle .

W IE C Z O R O W E  T U A L E T Y

W ie o z o io w e  tu a le ty  do k u s jn a  
i ao tea tru  są bardzo różn orodn e
—  je d n e  z n ich  w ykonane z je d ­
w ab n ego  kreponu , p rz y s tra ja  
s ię  p e le ryn k ą  z  tiu lu , k tóra  n ada­
je  im  typow o w ie c zo ro w y  w y- 
g ’ ąd.

In n e  tu a le ty , n ada jące  się do 
n a jszyk ow n ie js zych  lok a li, sk ła­
d a ją  s ię  z  d łu g ie j, t iu lo w e j spód­
n icy , k tó re j to w a rzy s zy  sm ok ing 
pajetkowan-y. P a je tk i są b ia łe  
na b ia łym  tiu lu .

W ie c zo ro w ą  suknię, o n iew ie l-  
k iem  w y c ięc iu , b ia łą  lub k o lo ro ­
w ą, p rzyo zd ob ić  m ożna krótk im , 
lu źn ym  żak iec ik iem  z czarnych  
p a je tek

Z  tego  p rzeg ląd u  w ie c zo row ych  
tu a le t w yn os im y  bardzo p oc iesza ­
ją c e  d la  naszego budżetu  w ra że ­
n ie , że  w s ze lk ie  rod za je  w ie ­
c zo ro w ych  s tro jó w  są m odne, a 
w ię c  k rep on y  g ła d k ie  i „ im p r i-  
m e“ , t iu le  i le tn ie  w yrob y , jak  
organ za .

M ożem y  zatem  zeszłoroczn e 
sukn.e zm od ern izow ać  ap lik ac ją  
z k w ia tó w , a tu a le ty  z jed w a b iów  
-w desen ie  p rzyb ra ć  p e leryn k ą  z 
tiu lu  łub żak iec ik iem  z p a je tek  —

i  m am y b arazo  s tró j n „  1 m odno 
ubran ie .

N A  P R Z Y S Z Ł Ą  J E S IE Ń
W  k o le k c ji B ru yóre  opotykan .y 

ju ż  p ie rw s ze  zw ia stu n y  je s ie n i!  
Są n im i p ła szczyk i w e łn ian e , o 
dosyć tru dnym  do noszen ia  k ro ­
ju !  Są one bow iem  k loszow e, u- 
k ła d a ją ce  s ię  u dołu  w  duże go­
dety, a w  stan ie u ję te  paskiem .

P a sek  3tanowi k on trast z o k ry ­
ciem , k tóre  je s t  c iem ne. B ru yere  
p rop on u je  nam  dw ie  now e b a r­
w y , a m ian ow ic ie , k o lo r  „su ch a r­
k o w y "  i „b u te lk o w y ". T e  dw a n e­
u tra ln e  od c ien ie  o ż yw ia  pasek  
czerw ony , z ie lo n y  lub b e ige .

O k ryc ia  te p rzezn aczon e  są na 
chłodne d n i; p rz e jś c ie  do n ich  
s tan ow ią  ja sn e  w  b arw ach  p ła sz ­
czyk i tro is -ąu a rts , a lbo dłuższe, 
s ięga ją ce  za kolana, o p ros tym  lub 
luźnym  kro ju . Są one z c ze rw o ­
nego, z ie lon ego  lub ja sn o -s za firo  
w ego , w e łn ia n ego  m a te r ja łu  i do­
skonale n a da ją  s ię  do le tn ich  su­
kienek, k tó rych  m odele zn a jd u ją  
s ie  p on iże j.

Do w izy to w ych  sukien m am y w  
k o lek c ji B ru ye re  duze słom kow e 
kap link i, a le do le tn ich , p łó c ien ­
nych, lub ln ian ych  sukienek n a j­
p ra k tyc zn ie js ze  Są czapeczk i w y ­
konane z tego  sam ego m aterja łu , 
co suknia.

M O D E L  i .
L e tn ia  sukienka z b ia łego  je r ­

sey, k tóre p ie rze  s ię  dosKonale. 
Jest zu pełn ie  g ładka, o k rótk ich , 
w ąsk ich  ręk a w k a ch ; ca le  p rz y ­
b ra n ie  p o lega  na w ąsk im , w y ło ­
żonym  k o łn ie rzyku  i p lisow an iu , 
rozch odzącem  się w  fo rm ie  p ro ­
m ien i słoneczn ych .

S p iczaste  w y c ięc ie  zak jń czoh e 
je s t  dw om a w łóczk ow em i pom po­
nikam i w b iałym , z ie lon ym  i  czar-

UJII1 k o lo i T a k ie  sam e k u ta s i­
k i p rz yb ie ra ją  k ieszeń , k tóra je s t  
na iożona na spódn icę i um iesz

MaiarstUR w arszaw ski XIX w.
Wystdwa w  IPS .-le

czona z p ra w e j strony.
Spódn iczka zu pełn ie  g ładka i 

krótka, u ję ta  w  s tan ie  paskiem , 
złożon ym  z dw uch k o lo ró w : c za r­
nego i z ie lon ego . C zapeczka  z  te ­
go  sam ego m a te r ja łu , o p od n ies io ­
nym  b rzegu  m ocno zsu n ięta  z czo­
ła, dopełn ia  ca łośc i.

M O D E L  2.

S tro jn ie js za  sukn ia z  b ia łego , 
sztu czn ego  jed w a b iu  *;,cl&q.ue‘V  
Zw róćm y u w a gę  na je j  dosyć 
skom plikow an y  fa s o n : zap ięc ie
zn a jd u je  się z lew ego  boku i sk ła­
da się  z trzech  b ia ły ch  gu zików , 
z k tó rych  os ta tn i zn a jd u je  s ię  po­

n iże j paska, 
j Spódn iczka  je s t  bardzo o r y g i-  
! n e l ik ,  w fo rm ie  „k o p e r t y " ;  jedn a  
! s tron a  nakłada się  na dru gą , za­

chodząc g łęboko, żeby  s ię  n ie o- 
tw ie ra ła  p rzy  chodzen iu .

N a  stan iku dw a ukośnie sk ro jo ­
ne pasy  m a terja łu  zas tęp u ją  ręka­
w y  i p o s ze rza ją  ra m io n a ; p rz y ­
k ryw a  je  od sta jąca  n ieco fa łd a , 
ro zs ze rza ją ca  się  i s tan ow iąca  
p rzód  stan ika.

W ą z iu tk a  kokardka z czarnego  
aksam itu  odc in a  s ię  fa n ta zy jn ie  
od b ia łego  tła. Pasek  je s t  z c za r­
nej zam szy. C zapeczka  z tego  sa­
m ego m aterja łu  co suknia.

F R A N C lN E .

N a  bardzo  d ob ry  pom yM  w pad ł 
za rząd  IP S -u  u rząd za ją c  na czas 
w a k a c ji w y s ta w ę  re tro sp ek tyw n y .

J es t to  w ys ta w a  „m a la rs tw a  
w a rs za w s k ie go " p ie rw s ze j p o łow y  
zesz łego  stu lec ia .

Po  epoce s tan is ła w ow sk ie j, kob­
ra b y ła  bardzo  pom yśln a  d la  
ro zw o ju  naszego  m a la rstw a , w iek  
X IX , a p rzed ew szys tk iem  je g o  po 
czątek  m ia ł k ilku  b ardzc  w y b it ­
nych m a la rzy .

W a rs za w a  to byta  w ó w e ra s  cen ­
trum  ruchu a r ty s ty c zn ego  p o lsk ie ­
go. P o  epoce B a cc ia re le go , te g o  
w ło sk iego  m a la rza , k tó ry  tak do­
skonale zaa k lim a ty zo w a ł s ię  w  
P o ls c e  i k tó ry  d zięk i p oparc iu  i 
p ro tek c ji k ró la  S tan is ław a  A u g u ­
sta  P o n ia to w sk iego  sta ł się za je ­
g o  p an ow an ia  d ygn ita rzem  sztuki 
i także d z ięk i szkole Jana P io tra  
N o rb iin a , n ie ty lk o  dobrego  m a la ­
rza , a le i doskon ałego p edagoga , 
m a la rstw o  „w a rs za w s k ie 1* ro zw ija  
3ię od tąd  zn akom icie .

O koło roku 1819 p ow raca  z P a ­
ry ża  po stu d jach  m a larsk ich  do 
k ra ju  zdolny m a la rz  A n to n i B ro ­
dow sk i. W  W a rs za w ie  za s ta je  B ro­
dow sk i w  ow ym  czas ie  duże dy- 
letun tyzm u i zaśc ian kow ośc i w  
p o jęc ia ch  o sztuce.

W  ow ym  czas ie  w  P a ryżu  nie 
w yga s ły  w p ły w y  w ie lk ie g o  m a la ­
r ia  D a v id a  i je g o  neo-k lasycyz- 
mu. Z n akom ity  tw ó rca  „p o r tre tu  
M adam e R e c a m ie r "  m ia i j  *< cze  
w ie lu  p ie rw szo rzęd n ych  uczn iów , 
k tó rzy  g ło s il i  u w ie lb ien ie  dla 
sztuk i g re ck ie j i r zym sk ie j Je­
den z n a jg en ia ln ie js zy ch  u czn iów  
D av id a , m łody  w ów czas  m a la rz  
In g res  s tu d jow a ł w  R zym ie  k la ­
syczną rzeźbę i ob razy  R a fa e la .

P o w ró t  do k lasyczn e j l in j i  i an  

tyczn e j ek sp res ji tak  m odny w ó w ­
czas w  P a ryżu , g ło s ił  też  w  W a r ­
s zaw ie  A n to n i B rodow sk i, Skutek 
te j nauki b y ł debry, bo m a la rze  
p on iech a li d y le ta n c k i rysu n ek  i 
z a b r a l i  s ię  do p ow a żn ego  stud jo- 
w a n ia  m odelu  D o  w sp ó łczesn ych  
B rodow sk iem u  n a leże li m a la rze : 
A n to n i B lank, k tó rego  „S tu d ju m  
p o rtre to w e  dwu m ęz c z y zo "  w id z i­
m y na obecnej w y s ta w ie  w  IP S - ie  
—  a tak że  A lek sa n d e r  K o- 
K u la r , A lek sa n d e r  Lesser, M i­
c h a ł P łoń sk i i p rzed ew szys tk iem  
m alarz, k tó ry  zyska ł potem  Swia-

M O D E L  1.

to w ą  staw ę, A lek sa n d e r  O rłow sk i, 
K ok u la r , m a la rz  k szta łcon y  na  k ła  
s y c y u n ie  D a v id a  b y ł prz^de- 
w w zystk iem  doaKonaiym  p o r tr e c i­
s tą . P o za  „E d y p e m " i „A n ty g o n a "  
w ie lk a  m aszyn a  „k la s y c zn a " w 
Lty iu  m ca n ycL  w ó w czas  —  „ te m a ­
tó w  m ito lo g ic zn yc h " , w id z im y  tu 
ta j k ilk a  p iękn ych  i  in te re su ją ­
cych  p o r tre tó w  m a low a n ych  p rzez  
te g o  u ta len tow an ego  m u larza . D o 
n ich  n a le ży  p rzed ew szys tk iem  
„p o r t r e t  m ężczyzny, i  dw óch  
ch łop ców ", ob ra z  u m ie ję tn ie  skem  
pon ow an y  o  ch a rak te rys ty czn ym  
rysunku g łó w .

A lek sa n d e r  O rłow sk i, k tó ry  po­
ło w ę  sw ego  ży c ia  sp ęd z ił w ła śc i­
w ie  w  P e te rsb u rgu , je s t  m im oto 
m a la rzem  rasow o po lsk im . D u ży  
je s t  w p ły w  H o len d ró w  na j e g «  
m a la rstw o , je g o  typ y  i b itw y  z j » »  
dn a ly  mu s ław ę  p ie rw szego  p o l­
sk iego  b a ta lis ty . O rło w sk i n ies te ­
ty  n ie  je s t  na te j w y s ta w ie  r e ­
p rezen tow an y  zb y t w y c ze rp u ją ­
co. Z a s łu gu je  ju ż  od d aw n a  na 
w .e lk ą  zb io row ą  w ystaw ę .

W y b itn y m  po lsk im  p e jza ży ­

stą  ow ych  czasów , je s t  M a rc .n  
Za lesk i J e go  w n ę trza  w y s ta w io ­
ne obecn ie  w I  P . S -'e  p rzyp o ­
m in a ją  n a jlep sze  p ra ce  w  tym  
rod za ju  A leksan d ra  G ierym sk ie ­
go, D ob ry  tąkże na te j w ys taw ia  
je s t  p o r tre t  w ła sn y  Z a lesk ich .

N a  w y s ta w ie  „m a la r z y  w a r ­
sza w sk ich " p rzew a ża  p o r tre t . W i­
dzim y tu ta j w ie le  p o r tre to w ych  
osob istości, k tó re  potem  p rzesz ły  
do h is to r j i :  ja k  n p. p o r tr e t  S ta­
n is ła w a  M a łach ow sk iego  p rz e z  
B a c c ia re ll i ‘ ego, p o r tr e t  poety  — : 
szam belana w ę g ie rs k ie g o  p rz e z  
F ra n c is zk a  L a m p iego  i  doskona­
ły  „p o r t r e t  w ła s n y "  A n to n ieg o  
B ro dow sk iego . D o bardzo u ta len ­
tow anych , a zapom n ian ych  m ala ­
rzy, n a leży  Jan  F e lik s  P iw a rs k i.

D z ia ł m in ja tu r, ch oc ia ż  cok o l­
w ie k  za ubogi, ja k  na taką  w y ­
staw ę, m a k ilka  p ięk n ych  dzie i. 
N a le ż y  tu ta j w ym ien ić  w  p ie rw ­
szym  rzęd z ie  m in ja tu ry  S tan is ła ­
w a  M a rsza łk iew ic za  i  A lek sa n ­
dra O r ło w sk iego  j „ p o r t r e t  w ła ­
sn y ". M in ja tu ra  po lska  ow e j • »  
poki m a dużo sen tym en tu  » urn 
ku, ro zp oczyn a ją cego  s ię  U n r  
w ów czas  rom antyzm u .

P ic to r

dfehiKut pocztowy i  przed 100 lat
kursuje w Szwecji

Podróżuj
ssmoSotem

W  czasie , k ied y  w  S zw ec ji u- 
ruchomion-o sp ec ja ln e  p oc ią g i ex 
p resow e  d la  sp ra w n ie js zego  dorę 
czen ia  poczty , rów n ocześn ie  po 
d rogach  szw edzk ich  k rą ży  s tary  
w eh iku ł, k tóry  s łu ży ł sp rzed  stu 
zg ó rą  la ty  dq ro zw o żen ia  poczty . 
W ó z  ten  n ades ła ł duński u rząd 
p o cz to w y  d la  szw ed zk iego  m uze­
um p ocztow ego  na u roczystośc i 
300-lecia is tn ien ia  poczty, K a re ta  
je s t  dok ładną k o p ją  wozu  poczto ­
w ego , u żyw an ego  w  D a n ji w  la ­
tach  1812 do 1SC5 do p rzew oże ­
n ia  lis tó w  pośp iesznych .

P o n iew a ż  zd arza ło  s ię  w ó w  
czas często, iż  na d rogach , p rzez 
k tóre  p rz e je żd ża ł w eh iku ł, w ie le  
osób w d ra p yw a ło  się na w óz i w  
ten  sposób k o rzys ta ło  z b e zp ła t­

nej p od róży , nadano karetom  
p ocztow ym  k s z ta łt  e lip sy , a czę­
sto n aw et ku li, k tó ry  u tru dn ia ł 
ów czesn ą  ja zd ę  „n a  g a p ę " .

W óz, zap rzężon y  w  dw a  kon ie, 
w y ru sza ł z G o e teb o ig a  i p rzeb y ­
w a ł d ro gę  do Sztokho lm u  w  c ią ­
gu 10 dni. O becn ie  p oc ią g i e lek ­
tryc zn e  p o k ryw a ją  tę trasę w  c ią  
gu 6 god zin .

U rzą d  p ocz to w y  w  S zw e c ji za­
rzą d z ił, b y  pocztę  ro zw o żon ą  h i­
s to ryczn ym  w eh iku łem , s tem p lo ­
w an o sp ec ja ln ym  stem plem . J es t 
to n ie lad a  o k a z ja  d la  w ie lu  f i la t e  
lis tów , k tó rzy  w y zy sk a li o k a z ję  i 
m asow o w y s ła li l is ty  do G oete- 
L o rg a  p rzed  w yru szen iem  k a re ty  
p ocz to w e j.

NOWELKA NIEDZIELNA

Kiedy spotkałem Paw ła Mierkow- 
kiego, po dziesięciu latach niewidzo- 
ua, nie poznałem go wcale. Schudł i 
garbił się, twarz miał pooraną głę- 
lokiemi bruzdami, w łosy przypró- 
,zyły się mu siwizną. Ten człowiek 
nający najw yżej czterdz.eści pięć lat 
ryglądał na sześćdziesięcioletniego 

itarca.
Nie. mogłem opanować odruchu 

[dziwienia.
—  Co się z tobą stało ? Chorowa­

łeś może?
—  Straciłem żonę! —  odpowiedział 

złucho.

W  milczeniu uścisnąłem mu rękę. 
Nie wiedz.ałem o tem. Przebyłem  
} la t w Am eryce i  straciłem kontakt 
t dawnymi znajomymi i kolegami. 
l,uprosiłem M itrkowskiego do siebie, 
bo rzułem, że mu jest źle i potrzebu­
je wyspowiadać się ze swoich smut­
ków przed starym znajomym i  kolegą 
ze szkolne; ławki.

Rozmowa jakoś nie kleiła s;ę z d o - 

czątku. N a  wszelkie poruszone spra- 
Paweł odpowiadał półsłówkami

Widać było, że jakaś myśl pochłania 
jego umysł, pozostawiając zupełnie o- 
bojętnym na wszystko inne.

  Co mnie to wszystko obchodzi —
rzekł nakoniec —  zdaje mi się, że 
gdyby w  te j chwili ziemia usunęła 
mi się z pod nóg, nie wzruszyłoby 
mnie to wcale! Ja już umarłem za 
życia!

—  Rozumiem ciebie —  rzekłem ; nie 
wiedząc co powiedzieć.

—  Kto przeszedł taki dramat w 
swoim życiu —  ciągnął M ierkowski 
jakby do siebie —  ten już niczego nie 
spodziewa się na św iecie! A  byłem 
taki szczęśliwy!...

—  Posłuchaj" mnie -- dodał gorącz­
kowym szeptem, w którym zdradzała 
się potrzeba wypowiedzenia wewnę­
trznej udręki —  kochałem moją żonę 
naJewszystko w świecie, ubóstwiałem 
ją  tak, jak  ubóstwiać może człowiek 
starszy, zakochany w  młodej, prze­
ślicznej i delikatnej jak  kwiat isto­
cie. Zdawało mi się, że ona mnie też 
kocha! Żyliśmy ‘ szczęśliw i!.,

—  Było to w  jcsiei i, wyjechałem

na kilka dni w interesach i powróci 
łem do W arszaw y wcześniej niż są­
dziłem. Pociąg przyszedł o siódmej 
rano. N ie  chąc budzić żony, która 
lubiła dosyć długo spać, zajecha­
łem do biura, przejrzeć korespon­
dencję. N a  biuiku leżała paczka li­
stów. Wśród nich zwróciła moją u- 
w agę koperta, zaadresowana do mo­
je j żony. Ktoś widocznie nia znał je j 
osobistego adresu. Już chciałem ko­
pertę w łożyć do kieszeni, żeby ją 
L iii oddać, kiedy nagle coś mnie 
tknęło. N ie  namyślając się otworzy­
łem list.l

—  Gdyby w  te j chwili grom był 
we mnie uderzył —  byłbym Bogu 
wdzięczny jak za największą łaskę! 
W drżących od zgrozy rękach trzy ­
małem list do m ojej żony, pisany 
do niej przez kochanka... Najczulsze 
słowa, najśmielsze pieszczoty, hym­
ny na cześć je j urody, wspomnienie 
sukien które nosiła... wszystko, 
wszystko było w tym  piekielnym 

liście!...

—  U  dołu znajdował się podpis: 

Kotuś! i

—  Jak odbyłem przestrzeń dzie­
lącą mniK o j  biura do domu — nie 
Wiem. Juk szalony wpadłem do mle

szkonia. L ilii dopiero co się nbudU- 

ła.

—  To ty  zawołała niby radośnie
—  nie spodziewałam się ciebie dzi­
s ia j! Jaka m iła niespodzianka!

—  M ylisz się —  krzyknąłem w 
pasji —  myślisz, że to Kotuś! N ie, 
to ja !  N ie  oczekiwałaś mnie tak 
wcześnie i dlatego nie pobiegłaś 
odebrać listu, który każesz sobie w 
czasie m ojej nieobecności do biura 
posyłać.

Uśmiech znikł z tw arzy L iii, o 
twartem i szeroKo oczam patrzyła 

na mnie jak na warjata.
—  Co ty  mówisz? N ie  rozumiem 

ciebie!...

—  Doskonale grasz komedję, ale 
mnie nie zw iedziesz! N ie  wiesz kto 
to jest Kotuś, który ci tak czułe li­
sty przysyła. Patrz! Oto dowód two­
je j zdrady! —  wołałem rzucając ej 
w twarz zm ięty z wściekłością list.

—  A le  ja  nie wiem, co to zn aczy? !!
—  broniła się L iii —  przysięgam  ci, 
że ciebie nie zdradziłam! N ie  znam 
tego pisma i nie mam nikogo, ktuby 
m ógł do mnie w  ten sposób przema­
wiać. W ierz m i! Klnę się na naszą 
miłość, na wszystko co mam świę 

tego.*

Scena ta trwała długo i stała się 
początkiem podobnych scen codzien­
nie powtarzanych. Chwilami zdawa­
ło mi się, że L iii mówi prawdę, że 
istotnie jest niewinną, to znów mó­
wiłem sobie, że jestem głupcem, że­
by choć na chwilę w ierzyć w  je j 
wierność po takim dowodzie, jakim  
był ten straszny list, którego każde 
słowo w iy ło  mi się w pamięć i po­
wracało nieustannie.

Życie nasze stało się męczarnią, 
chwilami zadawałem moralne katu­
sze m ojej żonie, sam mecząc się jak 
potępieniec .czasami padałem przed 
nią na kolana, obiecując zapomnieć, 
przebaczyć i w ierzyć w  je j miłość. 
A le  pomimo obietnic nie mogłem 
zapomnieć, nie mogłem !... K iedy L i­
ii tuliła się do mme, lub kiedy ja  ją  
brałem w objęcia, nagle jakieś w y ­
rażenie z listu powracało mi na 
myśl, jakiś obarz przesuwał się 
przed oczami, odpychałem ją  wtedy, 
obrzucając gradem obelg.

Ona także zrozumiała, że żyć już 
wspólnie nie możemy i pewnego wie 
czora, kiedy ja  byłem na zebraniu 
zażyła wernnalu. Nad ranem u- 
marła.

W e dwa tygodnie po je j śmierci, 
gazety  doniosły, że na grobie paru

M. zastrzelił się jakiś m łody czło­
wiek, którego dopieio p lin ie j ziden­
tyfikowano.

Jednocześnie ja  otrzym ałem  list; 
w  liście tym, przed śmiercią pisa­
nym, ów młody człowiek przyzna­
wał się do popełnionej zbrodni. 
Chcąc się zemścić na m ojej żonie, 
która jego wyznania miłosne ode­
pchnęła, napisał list, podpisany „K o ­
tuś", będący aowoaem rzekomej je j 
zdrady.

Znając m oją porywczą i zazdros­
ną naturę, przypuszczał, ze się z żo­
ną rozstanę, a on wtedy będzie miał 
szanse pozyskania je j serca. W iado­
mość ’ o dobrowolnej śmierci żony 
spowodowała jego  list i  samobój­
stwo.

—  K to to był ten młody człowiek? 
—  zapytałem.

—  Jeden z moich dawnych wspól­
ników, który nagle usunął się i w y­
cofał z interesu. Przypomniałem  so­
bie dopiero później, że żona go me 
lubiła i nie chciała, żeby u nas by­
wał... Zapomnieliśmy o nim oboje!...

M ierkowski urwał i zw iesił gło­
wę. A  pntem wstał, podał mi rękę 
i wyszedł, nie słysząc nawet słów 
współczucia, którem i go żegnałem.

M _  i r »



N r. 213 A B C  — N O W IN Y  C O D Z IE N N E  N iedziela, 26 lipca 1936 r. SU

W E S O Ł E  A B C Saga rodu Cypermanów

IŁ i ł  a  w  fi
D w a  dni le ża łem  ju ż  w  barłogu , 

n aprzem ian  śpiąc, to  znów  ro zg lą ­
d a ją c  s ię  tępym  w zrok iem  po u- 
b og ich  sp rzętach  m o jego  pokoju .

N ic  tu ju z  n ie było  do sp rzeda­
ni a.

P r z y  ocen ie  tego  stanu rzeczy  
f i e  w ch o d z iły  w g rę  żadne sen­
tym en ty  d la  pam iątek  rod z in ­
ny ch. an i w zg lą d  na n iezbędność 
p rzed m io tów  osob is tego  użytku.

Pop rostu  n ic  tu n ie p rzed sta ­
w ia ło  ja k ie jk o lw ie k  w arto śc i dla 
h a n d la rzy  k tó rzy  z ca łą  o rh o tą  
dokon a li k ilk ak ro tn ie  s zczegó ło ­
w eg o  rem an en +u m o jego  inw en­
ta rza

-=- Gu n,vś cy k o j f e n ' —  orzek ł

z serdecznem  w spółczu c iem  w  
g lo s ie  szpakobrody p a tr ja rch a , 
pa trząc  m i sm utnie w  oczy.

Jego  następcy  b y li te g o  sam e­
go zdar.ia.

Od g ło d ow e j śm ierc i m óg i 
m nie w yb a w ić  ty lko  cud.

N a jb a rd z ie j b o la ła  m nie strata, 
ja x ą  pon ies ie , wsKutea m ojego 
zgonu, społeczeń stw o.

—  N «w e t  n ie  w iec ie , fra je ry ,,  
kogo tra c ic ie , —  m yla lcm  sło­
w am i N eron a .

N a g le  do d rzw i k toś leicko za ­
pukał.

N ie  spodziew a łem  się n ikogo. 
Z resztą , nie chcia ło  m i s ię  w sta ­
wać.

Pu kan ie  p ow tó rzy ło  sie B yło  
ju ż  en e rg ic zn ie js ze . Czułem , że 
n ieznany gość tak  ła tw o  n ie od e j­
dzie. Coś przykuło m oje  członKi 
do m iejsca. D z iw n y  upór w e­
w n ętrzn y  nie p ozw o lił m i się ru ­
szyć.

N ieru ch om ym  w zrok iem  w pa­
tryw a łem  się w b ie le ją ce  w  rnro 
ku d rzw i, jak gd yb y  u siłu jąc d o j­
rzeć  p rzez  n ie osobę, s to ją cą  po 
d ru g ie j s tron ie .

T e ra z  dosłysza łem  c iche chro­
botan ie  w zamKU i d rzw i pow o li 
u ch v łiły  się. D robna postać 
w ś lizg n ę ła  się do środka ruchem  
z łod z ie ja  na film ie .

—  M am  cię, p ta s zk u ! —  zaw o­
łałem , ch w y ta ją c  go  za kark.

B y ł w ą tły  i d rża ł ja k  osika.
R oześm ia łem  się i popchnąłem  

go w'gł.'.;b pokoju . P o tem  za p a li­
łem  św ia tło  i spo jrza łem  na sw e­
go jeńca .

W y g lą d a ł ja k  pan ienką w  ja ­
skin i zbójców .

—  R o zb ie ra j s ię ! —  rzek łem  
surowo.

Z aw ah a ł się, chc ia ł coś p ow ie ­
dzieć, a le  posłu szn ie  zd ją ł m ary ­
narkę.

—  S p odn ie ! —  dysponow ałem .
S p o jrza ł b ła ga ln ie , ale w m o je j

tw a rzy  nie b yło  lito śc i.
—  P a lis z ?  —  Tapytałem , pod­

czas gdy  śc iąga ł dolną część g a r ­
deroby.

—  Tak, —  w y ją k a ł, poanosząc 
oczy ze zd ziw ien iem .

—  G dzie masz p ap ierosy?

—  Tu , zaraz, —  podał mi usłuż­
nie pudełko, w y ję te  ze spodni.

Zapa liłem  z rozkoszą . Od 
dwóch dni po ra z  p ie rw szy .

'P o te m  w łuży łem  je g o  ubranie. 
B y ł tego  sam ego w zrostu , ty lno 
szczu p le jszy . M aryn ark a  troch ę 

trzeszcza ła . - -
—  M óg łbym  cię zab ić, —  po­

w ied zia łem .
Z ad rża ł i t rw o g a  odm alow ała  

się zn ów  na je g o  tw a rzy .

TCr I O W O
W Y R O B Y  F IR M O W E

D yrek to r  w ie lk ie g o  m agazynu  
m ebli, ze zd z iw ien iem  w ita  w  
b iu rze  sw ego  sekretarza , pana 
Edm unda, o n ie zw yk le  w czesn e j 
perze .

—  P an ie  E dm undzie, jestem  
zach w yco n y  pańską, punktu a lno­
ś c ią ! 'Go » ię  sta ło —  pan p rzed  
"o d zm ą  ósm ą! K u p ił pan sobie 
bu dzik !

W c zo ra j, pan ie  s ze fie , p rzy ­
n ieś li j uz m j do domu zam ów io­
ne nasze łóżko firm ow a  . ( f )

F O R M A  d y p l o m a t y c z n a

H rab ian ka , ubrana w  le tn ią  
Suknię z n icZwyK]e p iękn ej b ia łe j 

koronki, w y b ie ra ła  s ię  na p rze ­
ja żd żk ę  o tw a rtem  autem . N ie s te ­
ty  —  o szyby p a łacow ych  ok ien  
zaczyna bić deszcz. N ieb o  za ­
chm urzone. H rab ian ka  zadąsana 
zw ra ca  się  do s ta rego  s łu g i:

—  W o jc iech u , Czy to s ię  dziś 
w y ja ś n i?  C zy  ten  deszcz n a resz­

c ie  p rzes ta n ie  padać?
—  N a p ew n o  s ię w y j a ś n i ,  

p roszę  ia śn ie  pan ien k i, ( f )

c u d o w n e  m i a s t o

—  W iesz , nie w ied z ia łem , że 
W a rs za w a  je s t  tak iem  cudownem  

m iastem
—  T a k  ci Si? podoba ?
—  A c h  nie, ty lk e  tu m ożna zro ­

b ić  fa n ta s tyczn y  m a ją tek  P r z y ­
jech a łem  z k iikom a z ic tem i w  k ie­

szen i i dziś mam...

—  N o ?
—  K ilk a  ty s ię c y  d ługów  Zo­

baczysz, ja  tu do jd ę  do fo r tu ­

n y ’ ( f )

P o ło ż y ł Sie posłuszn ie, N a k ry ­
łem  go dyw an ik iem  i w yszed łem .

W  k lu b ie  b y ło  ju ż  ro jn o
P ie rw s zy  Dtnk założyłem , z p ię ­

ciu z ło tych . O beszło  m i jeden a­
śc ie  rąk  Z garn ą łem  siedem set 

złotych'.
Do rana  w ygra łem  ty s ią c  t r z y ­

sta .

,» A

K iedy  w chodziłem  na palcach  
do sw ego  nokoju  pov ita lo  m nie 
g łębok ie  chrapan ie .

M ó j z ło d z ie j spał jak  dziecko.

Ś n iadan ie  z jed liśm y  razem . P o ­
tem  w yszed łem - kupić d la s ieb ie  
ubran ie.

Sw ojem u  zbaw cy kup iłem  na 
pam iątkę kom p let an g ie lsk ich  
w y try ch ó w . Q uas

Synek C yperm ar a, Jakóbek, o- 
ki opn ie sep len i. C yperm an ow i r a ­
dzą, ażeby  odda ł Jakóbka do spe­
c ja ln e j szkoły, g d z ie  usuną tę  w a ­
dę w ym o w y

A le  C yperm an  n ie  da je  s ię  p rz e ­
konać.

—  P o c o ?  On bardzo dobrze se­
p le n i! ( f )

T e g o  sam ego C yperm ana nam a­
w ian o  na w y ja zd , na w yc ieczk ę  
m orską. C yperm an i te ra z  także 
nie da je  s ;ę nam ówić,

—  P oco  je ch a ć?  Ja nie jeżdżę  
okrętem . N a  m orzu  jes t s ię  za 
bardzo  w  rękach  O patrzności, ( f )

K ie d y  C yperm an  poszed ł do 
w o jska , n igd y  n ie  um iał znaleźć  
sw ego  m ie jsca  na zb iórce . P lu ­
ton ow y  W ę g ie lek  codzien n ie  mu­
sia ł rugać C yp erm an a :

—  Cyperm an , g d z ie  s to :sz, o- 
fe rm o  jed n a ?  M arsz  —  stań  na 
sam ym  k o ń cu !

—  Jak ja  mam stanąć na sa- 
m vm  końcu ? Tair. ju ż  ktoś stoi...

Cyperm an  bardzo kocha sipegó 
Jakóbka O to n a jlep szy  dowód 
trosk liw ośc i.

K ied y  na w s i p a liła  s i f  ̂  w illa , 
k tó rą  C yperm an ow io  w y n a ję li na 
'a to  i g d y  od w ażn y  dozorca w ill i  
w y ra to w a ł Jakóba z pożaru, Cy­
perm an p rz y ją ł dozorcę z grużną 
m in ą :

—  P a trz  pan na tego  Jakóbks 1 
P a tr z  pan, ja k  on w yg lą d a ł No, 
kto zap łac i za lo  zn iszczone ubra­
n ie?... (£Y

O jc iec  Cyperm ana, s ta ry  C>- 
p e rm a n ,'z g in ą ł w skutek  n ieszczę­
ś liw ego  w ypadku . Samochód, k tó­
rym  jech a ł, ro zb ił s ię  na słynny »  
„za k rę c ie  śm ie rc i"  w  W ilan ow ie .

C yperm an-syn  o trzym a ł 40 t y »  
zł. odszkodow ania . In kasu jąc  p ie­
n iądze, w zd ych a :

—  C zte rd z ieśc i ty s ię c y ! B edny 
m ój tate, jak b y  on się  c ieszył...

(f )

S m ie sh  w  k u lu a ra c h

pa-

N ie

N ie

In tru z  o p a r ł się p iecam i o 
d rzw i, z ręką  na k lam ce, go tów  
każde j ch w ili do ucieczk i.

C isza g łęboka  w  pokoju  ośm ie­
liła  go. D a ł krok  naprzód, p o trą ­
ca jąc  w c iem n ości stołek . Z a trzy ­
m ał się p rzez  ch w ilę , poczem  w y ­
ją ł  zapałk i.

I P o ta r ł  jedn ą  o pudełko i okrzyk  
p rzera żen ia  w y rw a ł się z je g o  

p ie rs i.
J ednocześn ie  zerw a łem  się z 

s ienn ika  i jed n ym  skokiem  byłem  
ju ż  p rzy  nim . 1

—  A le  n ie  lu b ię  m okrej roboty  
—  uspokoiłem  go.

O detchną ł z u lgą. -
—  I le  m asz p ien ięd zy?  —  zapy­

tałem , p rzeszu ku jąc  k ieszen ie .

—  S iedem  zło tych , cz te rd z ieśc i 
g ro szy , tam  w  w oreczku ...

S p raw d ziłem  sumę. Z gadza ło  
się. W y ją łem  z k ieszen i w y trych y , 
sznurek, kozik  i p o łoży łem  na 
s te le

—  K ła d ź  się. Już późno —  po­
w ied z ia łem  łagodn ie . —  P rz y jd ę  
rano.

K u m o r '

Z R O Z U M IA Ł

—  Co pan *am yśla  rob ić, 

nie E f?
—  Jadę z kajakiem ...
—  K a ja k ?  Co za  jed en ?  

znam —

—  U ś ! K a ja k  to  łódź.
> —  Ah a, K a ja k  z Ł o d z i!  
p ra cu ję  z nim . N ie  znam, (p )

M A Ł Ż E Ń S T W O

8-le tn i Jurek, s iedząc  p rzy  ko­
la c ji,  p rzy  gośc iach  1 ośw iadcza  
g ło ś n o .

—  Ja się  n igd y  n ie o żen ię !
G oście w yb u ch a ją  śm iechem ,

rod z ice  p a trzą  z dumą na dow ­
cipn ego  synka, a o jc ie c  p y ta  s ię :

—  Jureczku , kon ieczn ie  chcesz 
być starym  k aw a lerem ?  D lacze­

go  to?

—  O ch ! —  odpow iada m ały  
zw o len n ik  ce liba tu  —  m ieszkam  
z c z łow iek iem  żonatym  i ju ż  d o- 
b r z e  w i e m ,  c o  t o  j e s t  
m a łżeństw o ( f )

Z M A R T W IE N IE ?

—  D laczegoś  tak i z iry to w a n y?
—  M uszę zm ien ić  banknot siu 

z lo to w y !
—  Czy to tak ie  s tra szn e?
—  Nn...n ie. A le  n ie  mam  g o !(g J

S P O S 6 B
J eże li chcesz pozn ać w ad y  ja ­

k ie jś  kob ie ty , za czn ij ją  c h w a ­
lić  p rzed  inną kobietą, ( f )

W  R E S T A U R A C J I

T r is ta n  B ern a rd  p rzyszed ł ku 
dyś do p ew n e j res ta u ra c j B yła  
ju ż  godzina późn a  w  nocy i w ł

O P A T E N T O W A Ć
W  Kołach p ra w n iczych  op ow ia ­

da ją , że je s t  n iezaw odny  sposób 
w yegzek w o w an ia  na leżnośc i z 
wekslu .

P o w ie rzy ć  sp raw ę  adwokatov/i 
K ., w ręczyć  mu w eksel, adwokat 
w eksel zgub i, a... o jc ie c  adw okata 
znany la ry n g o lo g  w arszaw sk i, w y ­
kupi w eksel i zap ła c i w sze lk ie  
koszty, ( r L

P A P A  P Ł A d
O ojcu  teg o ż  adw okata, k rąży  

jeszcze  inna anegdotka.
Syn - adw okat, s łyn ący  z ro z ­

ta rgn ien ia , n a łogow o  zapom ina 
te rm in ów  w  p rocesach , a skutki 
tego  ponosi o jc iec

T o  też papa, jak  u trzym u ją  z ło ­
ś liw i, budu je  w łasn ym  kosztem  w 
G roch ów ie  b lok  m ieszka ln y  dis 
k lien tów  syna, k tó rzy  p rzeg ra li 
p rocesy  lotfa torsk ie . ( r ) .

Z A M K N Ą Ć  D R Z W I!
W  sądzie  g rod zk im  oskarżony o 

k ra d z ież  zw raca się do sędzi :go .
—  W ysoka  p ro ced u ro ! P roszę  

o ro zp a trzen ie  m ej sp raw y  p rzy  
d rzw iach  zam kniętych .

S ęd z ia : —  Jak i pow ód, czy sp ra ­
w a  do tyczy  ob ra zy  m ora lności, 
czy  b lu źn iers tw a?

—  N ie , a le  tu ta j są p rzec ią g i.
S P R A W A  M IE S Z K A N IO W A
Do zn anego ob roń cy  w  p roce­

sach karnych  p rzych od zi kilku 
k lien tó w  i op o w iad a ją  o sw ej bo­
lączce  i

—  P a n ie  m ecenarzu , mamy 
spraw ę m ieszkan iow ą , .

A d w o k a t: —  Ja tych  sp raw  ni< 
p rzy jm u ję , ja  n ie je s tem  c yw ili 
stą.

—  O j. co jes t, musi pan p rzy ­

jąć.
s— D la c zego ?  Co to za spraw  a 1

—  G łu p ia  h is to r ja . „Z ro b iliśm y 1 
m ieszkanie.., ( r ) .

A M N E S T J A

D o m ecenasa P . ktoś telefo* 
n u je :

—  W iw a jt ,  panie m ecenarzu* 
nm nesiycju ro jes t.

—  C zego s ię pan c ieszysz?

—  N o, ja k to ?  T o  m nie n it w y ­
rzucą  z m ieszkan ia .

—  A le  a ir.nestja jes t ty lk o  dla 
k rym in a lis tów .

—  T o  ładna sp raw ied liw ość . 
Z ło d z ie j to ma nagrodę, a ja , ucz­
c iw y  człow iek , nic n ie  d os ta ję ...

( r )

K W E S T  J A  P R A W N A

Do k a n ce la r ji adw okata wpada 
jak  w ich e r  jegom ość  i od progu 
w o ła :_ . 1 aj

—  P an ie  m ecenarzu , czy- m ożna 
go zrob ić  k rym in a ln ie?

—  A le  kogo, cc i za co?

—  Ja się  pytam , czy  m ożna g *  
zrob ić  k rym in a ln ie , bo c yw iln ie  
n ie chcę...

—  A  co en ź r e b ił?
—  N ie  p ła c i w eksla ... ( r '

tpwi

Z Ł O T E  M Y Ś L I  H A N D L O W C A
„T o  co m ężczyzn a  ob iecu je  ko­

b iec ie  i to co kob ie ta  opow iada 
m ężczyźn ie  —  to je s t  jed en  i ten 
sam... w eksel z p ryw a tn em  ż y ­
rem ." (p . )

R E N D E Z  V O lIS
P o p u la rn y  ak tor B., baw iąc  

przed  k ilku  la ty  w  Zakopanem , 
poznał u roczą  b londynkę. P o  g o ­
d zin n e j w sp ó ln e j p rzech adzce  
p ożegn a li się, p os ta n a w ia ją c  na­
za ju trz  pon ow n ie  się spotkać.

—  M oże  spotkam y się o g o d z i­
n ie c zw a r te j?  — ‘ zap ropon ow a ł 
p. B. —  C zy ta  pora  odpow iada  
pani ?

—  O w s ze m .,A  w ięc  u T rz a s k i! 
N a za ju trz  o g od z in ie  c zw a r te j

Jaki sztandar wywiesić w „w ię lo  narodowe? Tró jkolorow y, czy tez czerwony?

kuchni n ie było naw et p o łow y  po 
traw  w ym ien ion ych  na karcie,

K ie d y  p rzysz ło  do deseru, kel 

ner u p rzed za :
—  N ie s te ty  niema ju ż  an i p la c ­

ka, an i lodów , ani kom potu...
T r is ta n  B ern a rd  p rze ryw a  zn ie ­

c ie rp liw io n y :
—  N o, a troch ę  rachun ków  zo ­

stało tam  jeszcze ...?  ( g ) .

S T R A Ż  O G N IO W A

D o pana K a la sa n tego  P ió rk ie- 
w ic za  p rz y b u g a  zadyszany po- 
m ocnik  szew ck i z w a rszta tu  na 
d ru gim  krańcu m iasteczka . S ta je  

p rzed  panem  P ió rk iew ic z em  na 
baczność, n u ld u je  s ię  posłuszn ie  

i w o ła .

—  P a n ie  kom endancie , trzeba  
b ić  w  b ęben ! P o ża r  w  W ilk o w i­
cach 1

P an  P ió rk iew ic z , kom endant 
m ie js c o w e j o ch o tn icze j s tra ży  
poża rn ej, p rzec ie ra  fu la ro w ą  
chustką oku lary i p y ta  sw ego  dy­
żu rnego ob serw a to ra :

—  A  ty  skąd w ie s z? ?

—  W łaśn ie  dosta łem  kartk ę  

pocztow ą  z ' W ilk o w ic . Z a w ia d a ­

m ia ją , ie ... ( f ) .

p. B. czeka ł w  cu k iern i. Czekał 
c ie rp liw ie  p rzez  b ite  d w ie  g o d z i­
ny. Dama n ie  z ja w iła  się.

..Po  k ilku  la ta ch  aktor, space­
ru ją c  A le ja m i U ja zdo w sk iem i 
spotyka ja k ą ś  n iew ia stę , k tó ra  
ja k n a jw y ra źn ie j d a je  mu do z ro ­
zum ien ia, że pow in ien  j e j  s ię  u- 
k łon ić  K tóż  to m oże być, do l i ­
ch a ! A ch , ra c ja , to  ta  b lon dyn ­
ka z p rzed  czterech  la t  w  Zako­
panem

—  I  ja  pana z led w ośc ią  poz­
nałam  —  pow ia da  zn a jom a. —  
U ty ł pan zn aczn ie .

—  N o, nic d z iw n ego  —  od zyw a  
s ię p. B. —  skoro pan i m i każe 
czekać na s ieb ie p rzez  c z te ry  la ­
ta w  cuk iern i... ( g ) .

K T7R Y C JA  O D T Ł U S Z C Z A J Ą C A
P op u la rn y  re ż y s e r  f i lm o w y  W . 

znany ze sw ej tu szy  s.edzd p od ­
czas p rz e rw y  w  zd jęć  .ach noc­
nych w  g ro n ie  a r ty s tów  w pev, nej 
res ta u ra c ji.

W y g ło d ze n i po tru dach  p ra cy  
za m a w ia ją  w szyscy  o b f ity  posiłek , 
podczas gdy  p W . każe sob ie po­
dać ty lk o  k ilk a  pom idorów .

W id zą c  zdum ione m iny sw ych  
w sp ó łb ies ia d n ik ovr, r e ż y s e r  w y ja ­

śn ia :
—  N ie  d z iw c ie  s ię ! C hcę ze­

szczu p leć  i p rzep row a dzam  ła god ­
ną k u rac ję  od tłu szcza ją cą . D z is  
w ła śn ie  p rzyp ad a  m ój b ezm ięsny 
dzień .

W  te j ch w ili z e g a r  w y d zw o ń .ł 
północ, W . zaw o ła ł g łośno na kel­
nera :

—  P a n ie  ober, d la m nie p o d w ó j­
na p o rc ja  oefsztyku , uie szybko.„

i 3 )

P R Z E D  O Ś W IA D C Z Y N A M I

—  Przepraszam , kochanie, ale nie wiedziałem , że to  tw ó ] o jc ie c .
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Z A M A C H  N A  K R Ó L A  E D W A R D A  VXD P R Z E W  i e s i e n i E  A R E S  Z i O W A  N e G O  Z A M A C H O W C A  e z łO w i E K ,  K T Ó R Y  O C A L IŁ  Ż Y C IE  K R Ó L O W I

Zam achowiec 32-letni M ac Mahoń, zatrzymany przez 
^  policjantów .

P O G R Z E B  W O D Z A  M O N A R C H IS T Ó W  H IS Z P A Ń S K IC H

Antoni Dick, który podbił rękę zamachów ca i odebrał mu rewolwer, 
przyjm uje gratu lac je  od swoich kolegów,

N A J L E P S Z Y  S P O R T S M E N  A M E R Y K I

,W M adrycie odbył sie pogrzeb wodza m onarchistów Calvo Sotelo, 
zam ordowanego przez socjalistów.

M A N E W R Y  F L O T Y  A N G IE L S K IE J

A m basador Am eryki w  D an d  pani Ruth  
O w e n  wyszła zamąż za kapitana gw ard ii 

królewskiej Raoda.

IM P O N U J Ą C A  R E W J A  C Z O Ł C Ó W

Niwvy m inister m arynarki Sam rel H oare, Z  okazji narodowegi św ię ta  odbyła się w  Paryżu  d e filad a  oddziałów czol- P an i Grace ITatch będzie jedyną kobietą,
jyział udział w  m anewrach na morzu P o l- gów  j wojsk  zmotoryzowanych. biorącą udział w  olimp.j-sldch zawudach

nocnem. w kręgle.

Am erykański wynalazca Sikorski wykonał model samolotu przczna- M aharadża M izoru Sri W ad iy a r
czoncgo do powszechnego użytku. DrZyb j j a0 Angl/ ' - Defilada psow łącznikowych w  maskach gazowych na

ulicach Tokio.

Po lic ja  doprowadza do Karetki ujętego zamachowca. 

Ś L U B  D Y P L O M A T K I

Słynny rekordzista w biegach przez pVtki, olim pijczyk Tovns
w  czasie treningu.

« REK O R D Z IST K A

N A J M N IE J S Z Y  S A M O L O T  Ś W IA T A  ' N A J B O G A T S Z Y  C Z Ł O W IE K  
Ś W IA T A

W O J E N N E  P R Z Y G O T O W A N IA  W  J A P O N J I


